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SERCE M ŁO D O Ś C I Po festiwalu polskich sztuk współczesnych

I dą złotą od słońca trasą 
W—Z. Szybko przemykają 
auta i  tramwaje. Ludzie 
śpieszą się do . pracy. Jest
ósma rano. Na różowo-sza-

t. rych gmachach osiedla mu-
4 ‘10Wskiego trzepoczą różnobarw­
ni sztandary, Fonthnna ustawiona 
n 2£d pałacem Mostowskich lśni 
P®riam_i Wody.
£  Słośnika płynie melodia młodzie- 
j pieśni. Tuż obok rusztowań i 
2j ^rów sprawdzających gatunek 
^oerni> w której wydrążone zostaną 
. 'Starze warszawskiego metra, 
ry lejscowił się punkt informacji 
f l o t o w e j .
<j. tutaj każdy może się dowie- 

o' Zlocie berlińskim, tutaj 
K posłuchać młodzieżowych
de,SIli> kupić kartę pocztową, na- 

znaczek na Fundusz Solidar-

. ^ sPaniale wygląda złota trasa.
zwonią kielnie na budowie. Dach 

nJacu Corazziego pokrywa drew- 
kopuła tworzona pracowity- 

* rękami cieśli.
j "'zdiuż ścian domów karnym 
K,etegiem ustawiły się czwórra- 

^ nne lampy...
tt. łv tej samej chwili, kiedy spieszy- 
^  si<! do pracy, kiedy niecierpliwie 
dekujemy tramwaju, w tej samej 
‘Uvili, kiedy z głośników płynie 

^kiiechnięta, młodzieńcza piosen- 
,j ’ kiedy . w czerwonym budynku 
KVvkeg0 arsenału pochylają się nad 

głowy inżynierów z „Me- 
j^'P'föiektu“ — tysiące młodych 
ta tków  j dziewcząt z całego świa- 

ladą na w ielki berliński Zlot.

przekradają się przez kordony 
pj pełzną przez zieloną granicę, 
km ą krę tam i, pokonują setki k i-
p 8trów podzwrotnikowych, upal- 

Puszcz, z bronią w ręku to- 
3  sobie drogę do wolności. 

s  ledy rusza tramwaj wioząc nas 
ip budowniczych nowego miasta, 
tyi^.nzy, inżynierów, pisarzy — i 
(¡kucznie dzwoniąc płynie wśród 
tp ^  Saskiego Ogrodu, w tej sa- 
Oy1 ćhwili do Berlina jadą chłop­
cy,,? Kamerunu, dziewczęta z Bra- 
V,;1.1; delegaci z małego Cypru i 
Ho , ch Indii, bohaterscy żołnierze 
aUe' i  młodzi robotnicy Ameryki, 

vJetlci z Paryża i  górnicy z Belgii.
1 Wspaniałych domach Moskwy 
£,t 6tUngradu, w teatrach Warszawy, 
?psagi 1 Budapesztu młodzieżowe 
DicP01y artystyczne dokonują ostat- 
pt ft Prób, by jak najświetaiej re- 

ietltować swe kraje na berliń- 
^  Zlocie.
poszło dwa miliony młodych, 

Pt^óych chłopców i dziewcząt 
bu?bWą do Berlina. Bohaterscy 
Ją y^iczow ie  komunizmu spotka­
ją z chińskimi przodownikami 
korCy’ Amerykanie poznają swych 
(¡lińskich braci, Polacy uścisną 

¡p hiemieckim demokratom.
Berlina przybędą jasnowłose 

eep 6'1'*! Gun Ekbrat i Etchel Sven. 
¿Oj’ które zebrały 2.569 podpisów 

.Wezwaniem o zawarcie paktu 
tti0°ju między pięcioma wielkim i 

stwa"mi. Do Berlina przyję­
ty* Thomansen z Eisber-
Siw który zebrał ponad 400 podpi­
t y  f piętnastoletni Carl Kelly z 
l , 0̂ y ,  który pod apelem zdobył 

jlj Podpisów.
tą-i0 Zlocje berlińskim spotkają się 
tęp robotnicy zredukowani w 

„Renaulta“ z brygadą ślu- 
Zygmunta Bartnika pracu- 

^  przy budowie Lubelskiej Fab- 
ty, Wozów Osobowych...

°,Ó2i kolejarze z Wrocławia, któ- 
<Jq ClefWsi wezwali polską miodz.eż 
c ^ rzedziotowego współzawodni­
cy ' górnicy z kopalni im Sta- 
W  którzy zobow ązania swoje juz 
boi ^aR, poznają swych radziec­
ko,. Przyjaciół — kolejarzy z 
2 i  wspaniałych górników
^ aSęb:a Donieckiego,

b;ałej północy, ze skwarnej 
tyięi ki, ze spalonych stepów Ame- 
* 2- * równin Wschodu i z miast 
hj JjRodu ściągają młodzi na wiel- 

lot- Hiszpanie i Grecy, , Chiń- 
i Holendrzy, Niemcy i  Ku-

p"2ycy-
^ rlf eSo sierpnia 1951 roku_ _w 
k. «e zatętni młode serce świa-

\  t .
tW t6i samej chwili, kiedy dyszące 
^  Pociągi wpadną na b.erl ńskie 

kiedy, $?.z . tchu .gnać będą 
*Cze W ie lk ie jG w ia ź d z is te j

Sztafety — myśli milionów budow­
niczych komunizmu i młodych bu­
dujących socjalizm będą w Berli­
nie.

Razem z nimi będą gorące serca 
i jasne umysły tysięcy młodych, 
katowanych w kapitalistycznych 
więzieniach, torturowanych za wal­
kę o pokój.

Pamiętajmy! Na Zlot nie przybę­
dzie Janek Krasicki zastrzelony 
przez faszystów na warszawskiej 
ulicy.

Na Zlot nie przybędzie Murzyn 
Mac Gee zabity przez amerykań­
skich faszystów.

Na Zlot nie przybędzie Henn 
Martin skazany za walkę o pokój 
na pięć lat więzienia...

Ale na Zlot przyjedzie matka 
Mac Gee, przyjaciele Henri I/tarti- 
na, spadkobiercy idei, o którą oni 
walczyli. Potężny, niezłomny głos 
milionów młodych wypowie się 
przeciw wojnie, przeciw imperiali­
stom, przeciw zagładzie i  śmierci, 
Wypowie się w obronie młodości.

I I

Jestem jednym z milionów ludzi, 
którym wojna zabrała wszystko.

Jestem jednym z milionów mło­
dych ludzi, których kształt odlewał 
się w latach gwałtu, bomb i terro­
ru. Spłonął szpital, w którym moja 
matka leczyła chorych. Spłonęli 
moi najbliżsi.. Nie ma matki. Zgi­
nęli towarzysze zabaw mego dzie­
ciństwa. Młodość moją zabrały 
czasy grozy, nieustannego lęku o 
jutro, czasy pożarów i rozstrzeliwań.

Jestem jednym z milionów ludzi 
naszego kraju, którym wolność z 
czerwoną gwiazdą na czapce przy­
niosła wszystko. Szczęście, uśmiech, 
pracę...

Miliony młodych ludzi, wśród 
nich i my, młodzi Warszawy i Kra­
kowa, równin Mazowsza i piasków 
Kielecczyzny, górale z Karpat i gór­
nicy z Zagłębia — nie chcemy 
wojny. Łączymy z towarzyszami 
wszystkich krajów nasze dłonie 
krzepnące w uścisku tak mocno, 
jaką moc ma prawdziwa przyjaźń, 
jaką moc ma najtwardsza stal — 
by nigdy więcej nie płonęły nasze 
miasta, by nigdy nie dobijano cho­
rych w szpitalach, by dzieci nie to­
piono w kanałach, by nigdy fa­
szyzm nie zagroził światu.

Po to z całego globu jedziemy 
do ’Berlina.

Po to mobilizujemy na front wal_ 
ki o pokój wszystkich młodych, 
czarnych i żółtych, czerwonych i 
białych, katolików i buddystów, 
mahometan i prawosławnych.

Po to w szerokim froncie łączy­
my nasze szeregi przeciw podżega­
czom, przeciw remilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich, przeciw tworzeniu 
neohitlerowskiej armii...

Młodzież chce żyć, pracować, 
uczyć się, kochać. A w Hiszpanii 
generała Franco kosztem zdrowia 
60% młodzieży chorej na gruźlicę 
zbudowano 95 lotnisk wojennych.

Młodzież chce sportu, a w Peru 
95% dzieci choruje na suchoty.

Młodzież chce pokoju, a pan ge­
nerał Mac Cloy roi o tym, by 
wcielić trzysta tysięcy młodych 
Niemców do imperialistycznych 
armii...

Po to, by bieg świata szedł po 
naszym torze, po to, by rękę im­
perialistycznych prowokatorów za­
kuć w kajdany naszej siły — zbie­
ra się młodzież w Berlinie.

Przez 14 dni trwać będzie w 
Berlinie barwna, radosna manife­
stacja młodzieży. Każdy dzień po­
święcony będzie innemu zagadnie­
niu, każdy dzień zostanie uświet­
niony występami zespołów artysty­
cznych 66 krajów Najlepsi młodzi 
artyści, czołowi sportowcy świata 
wezmą udział w Zlocie.

7 sierpnia w wspaniałym gmachu, 
opery w Berlinie odbędzie się uro­
czyste otwarcie międzynarodowego 
konkursu kulturalnego.

6 .sierpnia rozpoczną się Akade­
mickie Mistrzostwa Świata. Na po­
tężnym stadionie wzniesionym rę­
kami młodzieży FDJ zmierzą swą 
zręczność i  siłę pływacy i  bokserzy, 
piłkarze i dyskobole. 5

Przez 14 dni młodzież różnych 
krajów obejrzy 378 występów ze­
społów tańca i  pieśni — imprezy 
te oglądać będzie mogło około czte­
rech milionów ludzi.

W Berlinie ostatnie przygotowa­
nia dobiegają końca. Stanęły olbrzy_

mie bloki mieszkalne, przedmieścia 
zaroiły się od namiotów, wykańcza 
się olbrzymie stołówki. Całe mia­
sto żyje Zlotem.

Tam, gdzie kiedyś był sztab wro­
gów młodości, spotkają się przy­
jaciele młodości.

I I I

Zlot berliński zgromadzi przeszło 
dwa miliony młodzieży, w tym po­
ważną ilość młodzieży z Trizonii.

Trzeci Światowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój spędza sen z 
oczu Trumanów, Eisenhowerów i 
Adenauerów.

Oni się boją!
Zakazali działalności FDJ i  ko­

mitetów przedzlotowych w Niem­
czech Zachodnich, w Szwajcarii 
niebezpieczne wydają się im pla­
katy, młodzi muzycy Ojstrach i 
Czerny-Stefańska stanowią dla 
nich straszną groźbę.

Boją się!
Wiedzą, że każdy młody objęty 

płomieniem idei międzynarodowego 
braterstwa, to jeszcze jeden żoł­
nierz wykreślony z listy imperia- 
1; stycznych rachub.

Boją się!
Przeraża ich śpiew i  taniec, w ier­

sze i  książki mówiące o szczęściu 
jutra.

Boją się!
Przeraża ich zniewalająca moc 

przykładu, który daje kraj budują­
cy komunizm, przykładu, który da-' 
ją kraje budującego się socjalizmu.

Boją się — bo wiedzą, że gdyby 
rozpętali wojnę, musieliby zamienić 
swe pstrokate krawaty na norym­
berski stryczek.

Ale po to, by wojny nie było, 
by pokój był zapewniony, by mło­
dość szumiała wiosną i pieśnią — 
młodzież zaciąga wielką straż w 
Berlinie.

Grzegorz Lasota

F estiwal polskich _ sztuk 
współczesnych, zakończony 
niedawno, był podsumowa­
niem określonego etapu wal­
k i o sztukę realizmu socja­
listycznego w dramaturgii 

polskiej i w polskim teatrze. Na 
przestrzeni k ilku  miesięcy wszystkie 
teatry dramatyczne pracowały szcze­
gólnie intensywnie nad nowymi u- 
tworami pisarzy polskich, starając 
się o jak najlepszą ich oprawę ar­
tystyczną, o jak najtrafniejsze wy­
dobycie ich ideologicznych treści. 
Konkurs, którym festiwal był po­
przedzony, przyniósł dwadzieścia 
trzy utwory dramatyczne, z których 
kilka przeszło przez szereg scen z 
dużym powodzeniem; nie ulega też 
wątpliwości, że niektóre ze sztuk 
konkursowych zasilą_ na stałe re­
pertuar naszych teatrów. Największą 
liczbę wystawień — siedem — osią­
gnęła sztuka A. Maliszewskiego 
„Wczoraj i przedwczoraj“ ; sześć te­
atrów wystawiało „Próbę sił“ J. Lu- 
towskiego, cztery teatry _ „Zwy­
kłą sprawę“ A. Tarna i „Tysiąc wa­
lecznych“ J. Rojewskiego. Dodać 
zresztą trzeba, że liczba wystawień 
nie zawsze może być miarą istotne­
go powodzenia i wartości sztuki, o 
wyborze tej czy innej pozycji czę­
sto decydować musiały względy ob- 
sadowe i trudności inscenizacyjne, 
i  tym się np. tłumaczy, że jedna z 
wartościowych pozycji festiwalu 
„Zwycięstwo“ J. Warmińskiego — 
wystawiona była tylko przez trzy 
teatry. Ogółem z 23 sztuk uzyska­
nych z konkursu oraz sześciu, któ­
re bądź weszły do repertuaru przed 
konkursem, bądź złożone zostąły 
już w czasie trwania festiwalu, te­
atry dały w  tym czasie 59. przedsta­
wień; niektóre teatry przygotowały 
po kilka sztuk — prym tutaj wie­
dzie teatr im. Jaracza w Olsztynie, 
który dał w .tym  okresie sześć pra­
premier polskich sztuk współczes­
nych.

Dla uzupełnienia obrazu dodać
jeszcze należy, iż niektóre teatry nie 
zdołały wykończyć swych przedsta­
wień w określonym terminie — i  te

!EWA FISZER

PRZED ZLOTEM

Podaj m i dłoń, kolego, 

rękę odejm ując od skron i, 

od łam kiem  k ra ty , 

k tó rą  wyważałeś, 

zran iony.

Żyjesz w  in n ym  świecie n iż ja  

i  pomóc c i inaczej n ie  um iem  

ja k  ty lk o  

w  m oim  mieście,

na jp iękn ie jszym  dla m nie mieście świata, 

uw a ln ia jąc  z k la tk i rusztowań 

nowe domy.

W  m oim  mieście

niebo ma ko lo r oczu m urarza,

a .domy b ie l n iedzie lne j koszuli.

W  m oim  mieście robo tn icy  d ługo w  noc

rozm aw ia ją  o sw oim  dn iu

ja k  a rtyśc i o swoich wierszach.

Tak ła tw o, tak  szyhlri'  kocha się pracę, 

k iedy  się ją  rozum ie.

Kolego, stoisz na szynach,

k tó ry m i nadciągnąć ma w ojna ja k  pociąg opancerzony, 

je ś li n ie zajm iesz m iejsca maszynisty, 

pociąg przejedzie ciebie i  tw o ją  dziewczynę 

i  m oje miasto.

Towarzyszu, podaj m i rękę, 

podaj m i dłoń, kolego, 

aby ocalić trw a łość 

m o je j m iłości.

wejdą na afisz już po zakończeniu 
festiwalu (m. in. „Odezwa na mu­
rze“ A. Swirszęzyńskiej w Teatrze 
Narodowym w Warszawie). Niektó­
rzy autorzy sztuk zakwalifikowa­
nych do festiwalu zbyt późno zło­
żyli egzemplarze w ostatecznej re­
dakcji — te sztuki również znajdą 
się już w normalnym pofestiwalo- 
wym repertuarze naszych teatrów.

Wyniki samego konkursu były już 
omawiane przy rozpoczęciu festiwa­
lu; przyniósł on niewątpliwie oży­
wienie naszej twórczości dramatycz­
nej, dał kilku nowych pisarzy, a 
przede wszystkim utorował drogę 
nowej problematyce, wprowadził do 
teatru współczesnego człowieka, u- 
czynił z teatru trybunę walki o bu­
dowę socjalizmu w Polsce, o pokój 
i  sprawiedliwość społeczną. Ale fe­
stiwal był próbą t e a t r a l n e g o  
życia tych utworów i z tego punktu 
widzenia, z punktu widzenia doś­
wiadczeń pracy teatru nad nową 
polską sztuką dramatyczną spoj­
rzeć trzeba na jego wyniki.

Był to przecie bardzo trudny start. 
Wprowadziliśmy na scenę sztuki pi­
sarzy często jeszcze nie mających 
doświadczenia dramaturgicznego — 
i wymagaliśmy od teatru, by włas­
nym doświadczeniem dopomógł au­
torowi w usunięciu jego uchybień. 
Mieliśmy utwory ideologicanie nie­
doskonałe — i zadaniem teatru by­
ło usuwać te mielizny, sprawić by 
sztuka nabrała słusznej ideologicz­
nej wymowy; mieliśmy wreszcie 
nieprzedyskutowane,. nieprzetrawio­
nę, niewypracowane ostatecznie 
problemy nowej dramaturgii, pro­
blemy chwytania właściwych naszej 
epoce konfliktów ’ trafnego ich uka­
zywania — i trzeba by,o, by teatr 
konkretnym, praktycznym pokazem 
mógł się przyczynić do pogłębienia 
tej dyskusji, do wskazania niebez­
pieczeństw i  właściwych dróg. roz­
woju sztuki realizmu socjalistycz­
nego w Polsce.

Festiwal był więc w wielkiej mie­
rze imprezą doświadczalną: próbą 
wartości dzieła w konfrontacji ze 
sceną i  próbą możliwości samego 
teatru, przed którym również po 
raz pierwszy w tak szerokim zakre­
sie stanęły zagadnienia nowej, pro­
blematyki, zagadnienia realizmu so­
cjalistycznego w ujęciu reżyserskim, 
w oprawie scenograficznej, w pracy 
aktora nad rolą.

Próba sceny jest zawsze momen­
tem poddania próbie samej wartoś­
ci utworu — i dzieje się to w obu 
kierunkach: niekiedy dopiero inter­
pretacja sceniczna unaoczniała au­
torowi błędy, niekiedy ta interpre­
tacja wydobywała na jaw wartości, 
które w sztuce tylko potencjalnie 
były założone. Tak więc rewizja te­
atralna przyznała wyższą rangę nie­
którym sztukom, które w czytaniu 
budziły więcej zastrzeżeń. „W sto­
czni“  L. Rybarskiego, dzięki trafne­
mu ujęciu reżyserskiemu W. Bie­
gańskiego, w teatrze Wybrzeża i 
daięki interpretacji przez niego roli 
głównej — stało się niewątpliwie 
■wartościowym przedstawieniem i 
cennym zwycięstwem teatru i auto­
ra. W „Próbie sił“  Lutowskiego 
Teatr Polski potrafił wyminąć wie­
le momentów papierowej publicy­
styki, a interpretacja J. Kreczmara 
wydobyła ciekawy, ludzki konflikt 
postaci prof. Mokrzyckiego. Podob­
nie Wojciech Brydziński w Teatrze 
Narodowym pięknie odczytał postać 
Czaplickiego w „Tysiącu walecz­
nych“ Rojewskiego, nie dość może 
dostrzeżoną przez inne teatry. Z 
drugiej strony próba teatru obna­
żyła niekiedy literackie i dramatur­
giczne mankamenty tych czy innych 
sztuk. Jury konkursu zbyt śmiało 
niekiedy kontentowało się faktem, 
iż sztuka porusza ciekawy i  ważny 
problem lub stanowi próbę nowego 
oświetlenia jakiś zagadnień — a za 
mało wglądało w to, czy poruszony 
problem został dramatycznie roz­
winięty, czy to nowe oświetlenie o- 
parte jest na. dostatecznym materia­
le literackim. Tak więc „Rubikon“ 
Bieńkowskiej, poruszający zagadnie­
nie wrastania w Polskę Ludową sta­
rej kadry profesorskiej, okazał się 
sztuką dramaturgicznie zbyt wątłą, 
by teatr mógł ją udźwignąć. Nie u- 
dały się wręcz próby wprowadzenia 
do teatru aktualnej lekkiej komedii 
bzy wodewilu. „Milionowe jajko“ 
Domańskiego w Teatrze Nowym w 
Warszawie, oparte na dowcipie nie- 
scenicznym, na sytuacjach dość nie- 
wydarzonych, na konfliktach nawet 
jak na wodewil zbyt niefrasobli- 

'wych, dzięki bardzo ofiarnej pracy 
całego zespołu, dzięki wkładowi in- 
scenizatora i autora oprawy muzycz- 
nei stało się jednak barwnym i po­

godnym widowiskiem. Gorzej wy­
padła próba „Wesołego pojedynku“ 
Derbień-Gorczyckiej,. którego za­
kwalifikowanie do festiwalu było 
nieporozumieniem i którego słabo­
ści czy wręcz niezdarności tekstu 
teatr nie zdołał poprawić nienaj­
lepszym zresztą wykonaniem.

Ogółem powiedzieć trzeba, że — 
jak to było db przewidzenia, choć 
jury konkursu dramatycznego nie 
zawsze brało to pod uwagę — w 
próbie teatru „wyszły“ te utwory, 
które dawały jakiś ludzki konflikt, 
jakąś możliwość ukazania na scenie 
żywego, prawdziwego człowieka. — 
nie zaś te, które usiłowały tylko roz­
wiązać teoretycznie założony kon­
flik t według prawidłowego ideolo­
gicznie schematu. Malley w „Zwy­
kłej sprawie“ Tarna jest niewtąpli- 
wie najpełniej, najbogaciej i naj­
bardziej dramatycznie narysowaną 
postacią w całej galerii festiwalo­
wych figur — i to decyduje, że ta 
sztuka, mimo pozorów publicysty­
ki, mimo trudnej faktury scenicz­
nej, wysunęła się na czoło konkur­
su i  festiwalu Podobnie „Zwycię­
stwo“ Warmińskiego, jakkolwiek o- 
barczone nadmiarem problemów, 
nie dość zlokalizowane i nie zawsze 
trzymające się granicy , między dra­
matem a enuncjacją polityczną —■ 
właśnie dzięki temu, że wprowadza 
całą galerię żyjących, działających, 
wewnętrznie bogatych sylwetek nie 
tylko w głównych postaciach dra­
matu, lecz; i w wielu epizodach — 
zdębyło w pełni zasłużone uznanie. 
Trzeba tu podkreślić — skoro mo­
wa o festiwalu teatralnym — że za­
równo do sukcesu „Zwykłej spra­
wy“ Tarna w Teatrze Współczes­
nym w Warszawie, jak i „Zwycię­
stwa“ w Teatrze Nowym w Łodzi— 
dwu sztuk najtrudniejszych bodaj 
w całym konkursowym materiale — 
przyczyniła się wybitnie twórcza 
współpraca teatru. Interesujące, 

choć odmienne ujęcie reżyserskie 
„Zwycięstwa“ widzieliśmy w teatrze 
poznańskim, w reżyserii T. Muskata. 
Było to ujęcie bardziej widowisko­
we. skłaniające się w. kierunku ro­
dzajowego obrazka . i wskutek tego 
zacierające plastykę poszczególnych 
postaci, a niekiedy wpadające w  
naturalizm; niemniej zwartość kon­
cepcji, tempo, jednolity styl, nie­
które interpretacje aktorskie czyni- 
ty z tego przedstawienia widowisko 
wartościowe i ciekawe.

Może szczególnie" interesująca by­
ła próba sceniczna sztuki Iwasz­
kiewicza „Odbudowa Błędom: erza . 
Mieliśmy na ogół w fest.walu do 
czynienia z pisarzami młodymi, o 
rozmaitym doświadczeniu literac­
kim, lecz ukształtowanymi już ra­
czej przez naszą epokę, dojrzewa­
jącymi w zgodnym rytmie z tym 
wszystkim, co w Polsce dzisiejszej 
dojrzewa. Iwaszkiewicz jest jednym 
z . najwybitniejszych naszych pisa­
rzy ukształtowanych przez epokę 
międzywojenną — i nic dziwnego, 
że przy tej sztuce, może nawet 
bardziej niż przy innych, trzeba by 
dyskutować z autorem sprawy ide­
ologicznej słuszności tych czy in­
nych jego rozwiązań. Wydaje się, 
że Iwaszkiewicz trochę może za 
mało zawierzy! humanizmowi mar­
ksistowskiej ideologii — jak gdyby 
marksizm godził się z krzywdą 
człowieka w imię jakichś wyższych 
racji. Skazuje więc. Siwickiego na 
wygnanie z Błędomierza w przeko­
naniu, że tak właśnie trzeba — choć 
nie może się wyzbyć poczucia „lito­
ści dla tego człowieka,. Ale ta l i ­
tość udziela się widzowi — i ona 
właśnie wskazuje, że rozwiązanie 
sztuki jest nieprawidłowe, że nie 
może być rozdźwięku między oce­
ną moralną wartości człowieka i 
oceną jego społecznej wartości „M y­
śmy przebaczyli już dawno“ — mó­
wi w Błędomierzu Staniewicz Je­
śli to prawda, obowiązuje % i spo­
łeczeństwo, i autora Ale niezależ­
nie od tych czy innych spraw ide­
ologicznych — sztukę Iwaszkiewi­
cza uznać trzeba za poważne zwy­
cięstwo pisarza, za jedną z dra­
maturgicznie najcenniejszych oozy_ 
cji festiwalu. I  znów nie bez zna­
czenia przy tej ocenie była praca 
teatru: zarówno teatr krakowski, 
jak- i wrocławski, mimo tych czy jn- 
tiych usterek przedstawień.a. po­
trafiły znakomicie wydobyć drama­
tyczne, wartości utworu i dać szereg 
figur bardzo autentycznych, znako­
micie narysowanych, trafnych i 
przekonywających — jak chcćby 
Rysio w interpretacji Skorulsktego 
1 pani Wolffke — Drohocka w przed­
stawieniu wrocławskim (nie w i-
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działem niestety przedstawienia 
krakowskiego).

Oddając teatrowi do wystawienia 
sztuki konkursowe, zdawaliśmy so­
bie sprawę z tego, że praca tea­
tru nie może się ograniczyć wyłącz- 
nie do interpretacji. Teatr w ana­
lizie wykrywać musi słabości, błę­
dy i puste miejsca sztuki i  we 
współpracy z autorem braki te u- 
suwać. Wymagaliśmy tego od tea­
trów, { na ogół stwierdzić trzeba, 
że ta współpraca wydała dobre owo­
ce. Sztuce Ireny Krzywickiej „Dr 
Anna Leśna“ bardzo dopomogła 
współpraca dramaturgiczna teatru 
w  Bydgoszczy (A. Grzymała-Sie- 
dlecki) i teatru żydowskiego w Ło­
dzi (I. Kamińska); wartościowy był 
również wkład współpracowników 
teatru kielecko-radomskiego przy 
opracowaniu egzemplarza sztuki T. 
Łomnickiego „Kąkol i pszenica“ . Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
praca Teatru Kameralnego w War­
szawie nad sztuką L. Pasternaka 
„Trzeba było iskry“ . Sztuka, zło­
żona wśród pierwszych sztuk kon­
kursowych, wymagała pewnych 
przeróbek. Autor, nie przekonany o 
słuszności zaleceń kolegium reper­
tuarowego, a zapewne też nie dość 
dokładnie o nich poinformowany, 
ociągał się z przeróbkami przez pe­
wien czas, potem niektóre po­
prawki wprowadził, odkładając in­
ne do bezpośredniej 'współpracy z 
teatrem. W procesie przygotowywa_ 
nia przedstawienia okazało się jed­
nak, że sztuka wymaga pewnych 
znaczniejszych przeróbek. Czas na­
glił, zbliżało się bowiem zakoń­
czenie festiwalu i  trzeba było 
działać szybko. Należy stwierdzić, 
że w tym trudnym momencie za­
równo autor, jak i cały zespół bio­
rący udział w przedstawieniu, zdo­
był się na wielki i chwalebny wy­
siłek. Po przedyskutowaniu wszyst­
kich nasuwających wątpliwości za­
gadnień szereg fragmentów sztuki 
autor przeredagował, a teatr w  cią­
gu paru dni przygotował przedsta­
wienie, któremu ani pod względem 
artystycznym, ani ideologicznym nic 
nie można zarzucić.

Nie zawsze wszakże mieliśmy do 
czynienia z twórczą współpracą te­
atru. Słabość wielu naszych tea­
trów pozawarszawskich utrudniała 
im  poważnie pracę nad niewdzięcz­
nym nieraz i najeżonym trudnościa­
m i tekstem. Co gorsza jednak, nie­
które teatry, które z pewnością mo­
głyby się zdobyć na staranniejszą 
opiekę nad tekstem autorskim, o- 
pieki tej nie wykazały. Teatr ka­
towicki, rozporządzający kilkoma 
doświadczonymi reżyserami, powie, 
rzył trudną sztukę A. Swirszczyń- 
skiej aktorowi, który ubiega się 
dopiero o uprawnienia reżyserskie. 
Teatr Powszechny w Łodzi, który 
podjął się wystawienia komedii 
St. Lema i R. Hussarskiego „Yacht 
Paradise“ , bez porozumienia z au­
torami wprowadził szereg istotnych 
zmian redakcyjnych, dopisując całe 
partie, zmieniając sens i styl sztu­
k i i nie dopuszczając autorów do 
współpracy aż do próby general­
nej. Rzecz prosta, ucierpiało na 
tym i przedstawianie i sztuka. Był 
to na szczęście odosobniony wy­
padek takiego pojmowania współ­
pracy teatru z pisarzem i można 
nie wątpić, że przesąd, jakoby au­
tor był w teatrze intruzem, który 
tylko przeszkadza na próbach, na­
leży już do przeszłości we wszyst­
kich naszych teatrach, nie wysą­
czając Teatru Powszechnego w Ło­
dzi.

W sumie stwierdzić wypada, że 
festiwal przyniósł szereg korzyści. 
Nauczył wielu autorów współpracy 
z teatrem i pracy dla teatru. Nasi au­
torzy, którzy p.sali często w zu­
pełnym oderwaniu od teatru, zetk­
nęli się z machiną teatralną, po­
znali wymagania teatru i  z pew­
nością przyniesie to w przyszłości 
sztoki dające większe pole teatrowi, 
a y/ięc i artystycznie bardziej war­
tościowe. Teatry wdrożyły się w 
pracę nad polską sztuką współ­
czesną, zbliżyły się do życia — i l i ­
sta nagród i  wyróżnień aktorskich 
w  festiwalu świadczy dowodnie o 
tym, jak ideologicznie rosną na­
sze kadry aktorskie.

Po okresie festiwalowych do­
świadczeń rozpoczyna się dalsza 
praca. Praca nad ideologicznym i 
artystycznym pogłębieniem nasze­
go współczesnego dramatu; nad 
wydobyciem ludzkich prawd i  ludz­
kich konfliktów naszego czasu. 
Praca nad doskonaleniem reali­
stycznego warsztatu aktora i  tea­
tru, nad głębszym poznawaniem 
życia, nad jeszcze silniejszym zwią­
zaniem teatru z naszym budow­
nictwem socjalistycznym. Napły­
wają nowe sztuki — wiele z nich 
jeszcze w tym roku wprowadzimy 
do teatru; będziemy z całą tros­
kliwością czuwali nad tym, by w 
swym ideologicznym i artystycz­
nym wyrazie jak najpełniej służyły 
człowiekowi w Polsce w jego pra­
cy j  walce, by jak najświetimej 
upamiętniały wielkość naszej epoki.

Jerzy Pański
I

G R Z E G O R Z  J A S Z U Ń S K I

K to przygotował proces prze­
ciwko przywódcom Partii

Komunistycznej Stanów 
Zjednoczonych? Kto szy­
kuje dalsze procesy prze­
ciw komunistom? Kto 

przygotowuje materiały dla Komi­
sji Badania Działalności Antyame- 
rykańskiej, a następnie reklamuje 
jej „procesy czarownic“ ? Kto udzie­
la informacji i wskazówek reak­
cyjnym dziennikarzom i poucza ich, 
jak atakować ludzi o przekona­
niach postępowych? Kto gromadzi 
odciski palców wszystkich obywa­
teli amerykańskich? Kto pomaga 
pracodawcom w walce ze strajku­
jącymi robotnikami? Kto bada „lo­
jalność“ urzędników państwowych? 
Kto tępi wszelką myśl postępową? 
Kto — krótko mówiąc — trzyma w 
karbach całe społeczeństwo, by nie 
odważyło się wystąpić przeciw 
władcom Ameryki? Każde dziecko 
w Stanach Zjednoczonych odpowie 
na te wszystkie pytania, wymienia­
jąc trzy litery: FBI.

Są to inicjały nazwy „Federal 
Bureau of Investigation“ , co ozna­
cza Federalne Biuro Śledcze, czyli 
po prostu amerykańską tajną poli­
cję. W rozbudowanym systemie po­
lic ji amerykańskiej, wśród policji 
ogólno_krajowej i  stanowej, skarbo­
wej i kolejowej, celnej i  enrgra- 
cyjnej, kryminalnej 1 porządkowej, 
a nawet wśród różnych organów 
wywiadu, wojskowego i cywilnego 
— FBI zajmuje szczególną pozycję. 
Jest to instytucja powołana przez 
reżim do obrony i ochrony jego 
najbardziej podstawowych intere­
sów.

Kto stoi na czele FBI? Kto cieszy 
się szczególnym zaufaniem Morga­
nów, Rockefellerów i Du Pontów? 
Kto jest największym wrogiem „e_ 
lementów wywrotowych“ ? Kto dba 
o „prawomyślność“ 150 milionów 
obywateli amerykańskich? Kto „ra ­
tuje Amerykę przed komunizmem“ ?
I n,a te pytania każdy w Stanach 
Zjednoczonych odpowie bez chwili 
wahania, wymieniając J. Edgara 
Hoovera, szefa FBI od kilkudziesię­
ciu lat, nie mniej dziś popularne­
go (w najgorszym znaczeniu tego 
słowa) od byłego prezydenta Her­
berta Hoovera.

POCZĄTKI KARIERY

FBI istnieje od roku 1908, choć 
obecną nazwę przyjęło dopiero w 
1935 r. (poprzednia brzmiała: „Bu­
reau of Investigation“ ). Ironia losu 
chciała, by już samo powstanie FBI 
było aktem bezprawnym.. Gdy. w  r. 
1007 ówczesny minister sprawiedli­
wości, Charles Joseph Bonaparte, 
zaproponował utworzenie tajnej po­
lic ji, w Kongresie i w prasie ame­
rykańskiej rozległo się wiele gło­
sów protestu. Pisano o „czarnych 
gabinetach“ carskiej Rosji i o na­
poleońskim ministrze policji Fou­
ché, co było aluzją do pokrewień­
stwa ministra sprawiedliwości z 
Napoleonem I. Opozycja była tak 
silna, że w końcu maja 1908 r. Kon­
gres powziął uchwałę, wręcz zaka­
zującą ministrowi sprawiedliwości 
posługiwania się tajnymi agentami. 
Bonaparte odczekał, aż członkowie 
Kongresu rozjadą się na wakacje 
i  w lipcu 1908 r. zorganizował w 
łonie swego urzędu tajną policję — 
zalążek FBI.

Początki FBI były skromne. Dzia­
łalność koncentrowała się wokół 
tzw. Aktu Manna i  dotyczyła wal­
k i z prostytucją, „wywożeniem ko­
biet do i innych stanów“ itd. Lecz 
już przed 40 laty zarysowały się 
ogólne wytyczne późniejszych, bez­
prawnych praktyk FBI, jak wtrą­
canie się do najbardziej prywat­
nych spraw obywateli, podsłuch 
rozmów telefonicznych, gromadze­
nie donosów ltd.

Pierwsza wojna światowa otwo­
rzyła  ̂nowy rozdział w haniebnej 
historii FBI. Na początku r. 1917. 
gdy Stany Zjednoczone przystąpiły 
do wojny, poszukujący reklamy 
szefowie FBI oznajmili, że zajmą 
się wyłapywaniem szpiegów i że 
FBI stanie się „oczyma. i  uszyma“ 
rządu. Na razie jednak FBI przy­
stąpiło do znacznie łatwiejszego za­
dania do aresztowania mężczyzn 
uchylających się od służby wojsko­
wej. Dla metod pracy FBI było cha­
rakterystyczne, że na każdych 200 
aresztowanych trzeba było 199 
zwolnić, jako „zatrzymanych omył­
kowo“ . Prasa amerykańska — 
wówczas jeszcze nie sterroryzowa­
na przez FBI .— wręcz pisała o 
„nielegalnym“ postępowaniu. Także
minister sprawiedliwości _ FBI
jeszcze go nie przerosło — odgro­
dził się od tych licznych aresztów 
opartych wyłącznie na donosach i  
błędnych informacjach.

W końcu r. 1918, czyli już po 
wojnie, okazalo_ się, że FBI rozsze­
rzyło swą „działalność“ , wkracza­
jąc na teren, który w później­
szych latach stał się główną do­
meną tajnej policji: FBI zajęło się 
mianowicie badaniem opinii i  po­
glądów obywateli. Pod pretekstem 
walki z sympatiami proniemiecki­
mi tajmiacy z FBI gromadzili naj_ 
rozmaitszego rodzaju denuncjacje, 
plotki i inne tego rodzaju „dowody“*) Fragment książki pt. „Amery­
kańska odmiana faszyzmu“ , która 
ukaże się wkrótce nakładem 
„Książki i  Wiedzy“,

CO TO JEST FBF
przeciwko licznym obywatelom, nie 
wyłączając obywateli czynnie za­
angażowanych w życiu publicznym. 
Koniec wojny zmusił kierownictwo 
FBI do szukania nowego pola po­
pisu: zaczęła się walka z „radyka­
lizmem“ w Stanach Zjednoczonych.

W ten sposób FBI w 1919 r. za­
częło swą „wielką karierę“ w dzie­
jach amerykańskiego kapitalizmu. 
Dnia 1 sierpnia 1919 r. w łonie FBI 
powstał „oddział antyradykałny“ i 
jego pierwszym kierownikiem zo­
stał J. Edgar Hoover, późniejszy 
szef FBI. W 1919 r. nastąpiła rów­
nież pierwsza wielka „sensacja“ w 
działalności FBI. Nieznani sprawcy 
wysłali pocztą kilkadziesiąt bomb 
pod adresem różnych wyższych u- 
rzędników państwowych i osób 
prywatnych. FBI natychmiast oś­
wiadczyło, że sprawcami tego prze­
stępstwa są „radykałowie“ . W szcze­
gólności wysunięto oskarżenie pod 
adresem popularnej wówczas w 
Stanach Zjednoczonych organizacji 
lewicowej IWW (Industrial Wor­
kers of the World —, Przemysłowi 
Robotnicy Świata). IWW wysuwa­
ło wiele haseł postępowych i  spę­
dzało sen z powiek milionerów 
amerykańskich. Walka z IWW, os­
karżonym przez kapitalistów ame­
rykańskich o szerzenie „haseł bol­
szewickich“ , stała się głównym za­
daniem FBI. Zamachy bombowe 
miały według opinii agentów z 
FBI odegrać szczególną . rolę i  „do­
prowadzić do obalenia przemocą 
rządu Stanów Zjednoczonych“ (jak­
że znajoma terminologia!). Pomimo 
licznych poszukiwań, śledztwa 1 
dochodzeń nie udało się jednak 
wykryć sprawców tych zbrodni.

Te niepowodzenia nie zniechęciły 
czynników zainteresowanych w 
walce z „radykalizmem“ .. Hoover 
już wtedy oświadczył publicznie, 
że „obecna obejmująca cały świat 
walka klasowa zagraża samym 
podstawom społeczeństwa i  cywi­
lizacji“ . Czyż kapitaliści z Wall- 
Street mogli sobie życzyć bardziej 
pojętnego i  wiernego obrońcy 
swych interesów? Skromny oddział 
antyradykałny FBI został przemia­
nowany w „Ogólny Wydział Wy­
wiadu“ (General Intelligence Davi- 
sion) i  — jak stwierdza amerykań­
ski autor książki o FBI, Lowen- 
thal *) — „od stycznia 1920 r. wal­
ka ¡z radykalizmem stała się naj­
ważniejszym zajęciem FBI“ . W tym 
okresie ukształtowały się pod kie­
rownictwem Hoovera aktualne po 
dzień dzisiejszy, metody działahid 
FBI. Vt'O

Z tego okresu pochodzą pierwsze 
bezpośrednie przysługi FBI dla 
wielkiego kapitału. Gdy wspomnia­
na lewicowa organizacja IWW po­
parła kilka strajków robotniczych 
— strajków gospodarczych, spowo­
dowanych nędznymi warunkami 
pracy i płacy — FBI zaproponowa­
ło pracodawcom, a w szczególno­
ści koncernom stalowym, swą po­
moc. IWW zostało napiętnowane 
jako „organizacja antyamerykań- 
ska“ , która zmierza do obalenia 
rządu Stanów Zjednoczonych. 
Agenci FBI wzięli czynny udział w 
łamaniu strajków. Wall-Street mo­
gła się przekonać, jak bardzo po­
żyteczny jest Hoover. Kongres po­
większył kredyty dla FBI.

Z tegoż wreszcie okresu pocho­
dzi zainteresowanie Hoovera komu­
nizmem. Gdy w 1919 r. powstały 
w Stanach Zjednoczonych pierw­
sze organizacje komunistyczne, Ho­
over osobiście zabrał głos i „zde­
maskował“  nauki Marksa w spra­
wozdaniach FBI. Jak widzimy, szef 
FBI jest „specjalistą“ z długoletnią 
praktyką..;

„OBŁAWY PALMERA“

Największa akcja FBI z lat 
1919/20 przeszła do historii Sta­
nów Zjednoczonych pod nazwą „o- 
bław Palmera“ (Palmer raids). A. 
Mitchell Palmer był wówczas mi­
nistrem sprawiedliwości (według 
terminologii amerykańskiej — pro-

*) Max Lowenthal, „The Federal 
Bureau of Investigation“ , Nowy 
Jork, 1950
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kuratorem generalnym), zaś inicja­
torem, inspiratorem i organizatorem 
tych obław był sam Hoover.

„Obławy Palmera“ skiero*wane 
były formalnie przeciw cudzoziem­
com i  zmierzały do deportowania 
ze Stanów Zjednoczonych „niepożą­
danych“ obcokrajowców, oczywiście 
niepożądanych ze względu na ich 
przekonania polityczne. Faktycznie 
obławy tajnej policji przeprowa­
dzano prawie wyłącznie w loka­
lach organizacji robotniczych, przy 
czym zatrzymywano wszystkich o_ 
becnych bez sprawdzania, kto jest 
obywatelem, a kto nie. W wielu 
wypadkach, jak ustaliły późniejsze 
dochodzenia, właśnie na dzień o- 
bławy w lokalach tych wyznaczone 
były zebrania, i to z inicjatywy 
agentów Hoovera, którzy przenik­
nęli do postępowych organizacji. 
Łączna ilość aresztowanych podczas 
kilku  obław przekroczyła 10.000. 
Ponad dwie trzecie spośród nich 
FBI musiało po krótkim czasie 
zwolnić z powodu braku jakich­
kolwiek podstaw do represji. Prze­
ciw 3.500 osobom wszczęto postępo­
wanie deportacyjne, lecz minister­
stwo pracy, od którego zależała 
decyzja w sprawie wysiedlenia ze 
Stanów Zjednoczonych, tylko w 
700 przypadkach znalazło wystar­
czające podstawy do deportacji.

„Obławy Palmera“ przeprowa­
dzone były z wyjątkową brutalnoś­
cią i z pogwałceniem elementarnych 
praw obywatelskich. Cel tych obław 
był więc oczywisty: odstraszyć oby­
wateli amerykańskich od należenia 
do organizacji postępowych, wy­
wołać w środowisku robotniczym 
nastrój paniki i  terroru, a przy 
okazji wysiedlić stosunkowo nie­
licznych „niepożądanych“ obcokra­
jowców. Jednocześnie uwydatniła 
się taktyka FBI stosowana stale W 
późniejszych latach, mianowicie 
próba wmówienia społeczeństwu 
amerykańskiemu, że to tylko cu­
dzoziemcy są „wywrotowcami“ , na­
tomiast obywatele Stanów Zjedno­
czonych są ludźmi „prawomyślny- 
m i“ .

Dwunastu wybitnych prawników 
amerykańskich, zajmujących naj­
wyższe stanowiska i  nawet przez 
Hoovera nie posądzanych o „wy- 
wrotowość“ , ogłosiło wówczas 
„Sprawozdanie o nielegalnych prak_ 
tykach Departamentu Sprawiedli­
wości Stanów Zjednoczonych“ , w 
którym jak najostrzej napiętnowało 
„obławy Palmera“, Te zdecydowa­
ne opinie o działalności. J. Ęęlgara 
Hoovera nie przeszkodziły jegó”lra_ 
rierze. Widocznie czynniki, zainte­
resowane w jego walce z organi­
zacjami robotniczymi, z ruchem 
postępowym i ze związkami zawo­
dowymi, należycie oceniły jego „za­
sługi“ . W 1921 r. Hoover zaawan­
sował na zastępcę szefa FBI, a w 
r. 1924 objął stanowisko kierowni­
ka tej instytucji. W ciągu następ­
nych 27 lat Hoover rozbudował 
FBI pod każdym względem, uzy­
skując coraz . nowe kredyty od 
Kongresd j wykazując w różnych 
dziedzinach swą wierną służbę dla 
władców Ameryki. W połowie XX 
wieku FBI stało się częścią skła­
dową „amerykańskiego stylu ży­
cia“  w  tej samej mierze, co por­
nograficzne wydawnictwa, sanacyj­
na prasa, histeria wojenna, coca- 
cola i  powszechna korupcja.

Lecz wróćmy do lat 20-tych, 
Chcąc wykazać, że wzrost“ nastro­
jów radykalnych w Stanach Zjed­
noczonych tłumaczy się wyłącznie 
„ręką Moskwy“ , FBI zaczęło roz­
wijać działalność również na tere­
nie zagranicznym. M. łn. agenci 
FBI nawiązali kontakt z ówczesnr 
policją polską, która chętna była do 
współpracy. W końcu 1921 r. pra­
sa amerykańska doniosła z trium­
fem, że w Warszawie aresztowany 
został niejaki Lindenfeld, który 
„zeznał“ , że „trzecia międzynaro­
dówka sfinansowała wysłanie bomb 
na Wall-Street“ ... Wnet wyjaśniło 
się, że sam Lindenfeld 'jest współ­
pracownikiem FBI i „sensację“ 
trzeba było zatuszować.

Innym, bardziej tragicznym, epi­
zodem z działalności FBI w latach 
20-ych był udział jego agentów w

DO MOWY POLSKIEJ
Mowo polska! S łow n ik iem  byłaś samotności,
G dy samotnością k łam stw o zwalczać by ło  trzebr 
Nabrzm iewałaś goryczą, gdy naród do jrzew a ł 
I  gromadzisz bogactwo na drodze w ie lkości.

W iekam i burza dzie jów  ta rga ła  tw e  zgłoski,
W  błyskach postać okrzep ła  potężnego drzewa, 
Byśm y w ie le  spraw  ludzk ich  m og li dziś wyśpiew. 
Innym  każdą rzecz nazwać odcieniem m iłości

Lub  inną barw ą gniewu. S łów  tw o ich  korona, 
N ib y  korona dębu, mocno osadzona 
Na sm uk łym  pn iu  h is to rii, pobrzm iew a m uzyką

Czasów, k tó re  nadchodzą. W  M ick iew icza  m owie 
Duszę ludzką ukażesz w  rozpa lonym  słowie,
B y  przepalić n im  wieczność w  języku  języków .

haniebnej sprawie Sacco i  Vanzet- 
ti. Ci dwaj robotnicy włos.cy zosta­
li, jak wiadomo, skazani na karę 
śmierci za niepopełnioną zbrodnię. 
Później się wyjaśniło, że ze wzglę­
du na „radykalne przekonania“ obu 
oskarżonych FBI wzięło czynny 
udział w prowadzeniu ich sprawy 
i — mając całkowitą świadomość 
ich niewinności — popierało os­
karżenie. Sacco i Vanzetti, pomimo 
olbrzymiej akcji protestacyjnej na 
całym świecie, zostali straceni w 
sierpniu 1927 r. Czyż nie warto by­
ło poświęcić życia dwóch niewin­
nych ludzi, jeżeli mogło to wzmoc­
nić podstawy ustroju amerykań­
skiego?

Kontynuowana była również dzia_ 
łalności FBI przeciw związkom za­
wodowym. Wielkie strajki górni­
ków i kolejarzy w latach 20-tych 
zostały złamane przez FBI, które 
.np. w 1922 r. doprowadziło do are­
sztowania i skazania 1.200 strajku­
jących kolejarzy.

„SPISEK“ I  KREDYTY

W 1924 r. Hoover musiał pod 
wpływem coraz liczniejszych gło­
sów krytycznych tymczasowo za­
wiesić działalność „Ogólnego Wy­
działu Wywiadu“ . Przynajmniej w 
oficjalnych sprawozdaniach FBI 
wydział ten w latach 1924 — 39 
nie figurował, choć oczywiście dzia­
łalność tajnej policji, skierowana 
przeciw „wywrotowcom“ , trwała i  
kartoteki FBI były systematycznie 
uzupełniane materiałami pochodzą­
cymi z inwigilacji i donosów.

W 1939 r. Hoover uznał, że sytua­
cja międzynarodowa upoważnia go 
do zwrócenia ponownej uwagi na 
„Ogólny Wydział Wywiadu“ , który 
oficjalnie został „reaktywowany“ 
czyli po prostu znów pojawił się 
w sprawozdaniach FBI. Aby, uspra­
wiedliwić to posunięcie — i wy­
dostać od Kongresu nowe zwięk­
szone (kredyty — Hoover n,a po­
czątku 1940 r. zwołał konferencję 
prasową, na której oznajmił, że 
udało mu się aresztować grupę’ nie­
bezpiecznych przestępców planują­
cych „Obalenie przemocą rządu 
Stanów Zjednoczonych“ . Liczba 
tych „przestępców“ wynosiła za­
ledwie 18, lecz Hoover jako „znaw­
ca“ walk rewolucyjnych dodał że 
„wystarczyły 23 osoby, by dokonać 
rewolucji w Rosji“ .

Prasa amerykańska odpowiednio 
rozsmaręwała wielki „sukces“ FBI. 
Po kilku  miesiącach śledztwa i po­
stępowania sądowego okazało się, 
że 18 aresztowanych „zbrodniarzy“ 
spotkało się w lokalu opłaconym 
przez agentów FBI, upijało się tam 
na koszt FBI j wygłaszało przy oka­
zji „rewolucyjne“  przemówienia, 
prawdopodobnie również ułożone w 
FBI... Tygodnik „New Republic“ 
stwierdził ; wówczas, że rzekomy 
„spisek“ potrzebny był Hooverowi, 
aby uzyskać 33-procentowe po­
większenie kredytów i że sumy 
wydatkowane przez tajną policję §ą 
już czterokrotnie większe niż przed 
10 laty. Ten proces ustawicznego 
powiększania kredytów na FBI 
trwa zresztą po dzień dzisiejszy. Ze 
skromnej stosunkowo kwoty kilku 
milionów dolarów w latach 20-tych 
— FBI doszło do budżetu w wyso­
kości 64 milionów dolarów w 
1950/51 r. Kapitaliści amerykańscy 
decydujący o budżecie stanów’ 
Zjednoczonych, są ludźmi praktycz­
nymi i wiedzą, że Hoover wart iest 
tak znacznej sumy. J

skich uczestników wojny doi 
w Hiszpanii. W miastach I 
i Milwaukee FBI aresztowa 
brutalny sposób szereg oby 
amerykańskich, którzy walc? 
obronię Republiki Hiszpańskie 
najmniej nie lewicowy dz 
„Milwaukee Journal“ por 
wówczas postępowanie FBI z 
talnością Gestapo i zadał p' 
czy Hoover zmierza do wyw 
„histerii wojennej“ w Am 
Pomniejsze lata, a zwłaszcza 
„zimnej wojny“ Departamenti 
nu potwierdziły, że wywoły 
histerii wojennej rzeczywiści 
leży do obowiązków przydziel 
FBI. Jeśli zaś chodzi o re 
przeciw bojownikom hisznai 
Hoover nie ustawał w prześlą 
niu ich i doprowadził nawet di 
zania członków Komitetu Pi 
Uchodźcom w Hiszpanii.

lNauuz
bezprawnymi praktykami 
siał się zainteresować Konj 
cjalna komisja Senatu pi 
dziła dochodzenie ł  ogłosi! 
r. sprawozdanie, stanowe 
piające pogwałcenie przez ] 
bardziej podstawowych pr 
watelskich“ . Pikanteria ti 
wozdania polega na tym, ż 
ją pod nim m. in. podpis 
snych senatorów Harry S 
na (dzisiejszego prezydent 
Zjednoczonych), Albena 
kleya (dzisiejszego wicepri 
Warrena Austina (dziś 
amerykańskiego do ONZ) 
w tym samym okresie wyto 
stia, czy agenci FBI maj: 
podsłuchiwać rozmowy t< 
ne, ż gwałtowną opozycja 
temu naruszeniu praw t

skich wystąpili... senator Trurnan. 
także senator Mc Carran, później® 
autor inspirowanej przez FBI uf 
wy antykomunistycznej. Tyg°di ' , 
„Collier's“ pisał w tym czasie: «*. 
jest wspaniałe. Lecz istoty lud*8,
są ambitne. FBI, niekontrolowane, 
nieokiełznane, może urosnąć i  s 
się amerykańskim Gestapo“ —

Obecnie amerykańskie Geit3$
zdobyło sobie taką pozycję, ze niez waszyngtońskich polityków ^  
odważa się wystąpić z krytyką J ’ 
posunięć, a tym bardziej z krył? 
samych założeń jego postępowań- •

KARTOTEKI I  ODCISKI PALCÓ"

Aby zgromadzić „dossier“ sete'* 
tysięcy polityków, działaczy robo 
niczych, uczonych, pisarzy i po Pra. 
stu „wywrotowców“ , FBI stale P°̂  
większało szeregi swych współPra 
cowników. Obok informacji tys'°. 
zawodowych tajniaków, FBI 
madzi donosy i „wiadomości“ na., 
syłane przez wielką rzeszę „cyvtn. 
nych“ współpracowników, zmU**? 
jąc do regularnego przekazywań- 
informacji portierów hotelowy0/  
kierowników biur personalnych za 
kładów przemysłowych i urzędy 
państwowych itd. Hoover nie i6', 
chętny do ujawniania ilości 
informatorów — zawodowych i 
wilnych“ , lecz według danych 
towanego wyżej Lowenthala *? 
w 1950 r. zatrudniało 100 razy "to 
cej detektywów niż za czasów ^  
go założyciela, Bonapartego.

Próca „dossier“ osób, które szf*® 
golnie interesują FBI, amerykan?  ̂
tajna policja prowadzi kartotek?
odciskami palców wszystkich obT
wateli Stanów Zjednoczonych. 
je tej kartoteki mają początek to 
samo bezprawny, jak samo 
Gdy w 1924 r. Hoover zapropono'/. 
przekazanie do FBI istniejącej k3! 
toteki kryminalnej, Kongres ?Pr2, 
ciw ił się temu wnioskowi. 
jednak postawił na swoim, a ^  
1949, licząc na krótką pamięć cz*°„ 
ków Kongresu, powołał się na 12 
korne „polecenie“ Izby Repreze£ 
tantów co do przejęcia ka rto !/. 
Lecz mniejsza o te „finezje“ . 
tern jest, że w 1950 r. FBI wy % 
wało 5 milionów dolarów roc#/' 
na prowadzenie i uzupełnianie k? 
toteki i według danych „New 
Times“ posiadało odciski palców 
milionów obywateli amerykańską 
czyli praktycznie rzecz biorą? 
wszystkich obywateli.

W sprawozdaniach FBI 
sprzeczne informacje co do P0̂ 2/  
tu tej kartoteki na część krynńh 

i na część „cywilną“ , We<tol 
pewnej wypowiedzi Hoovera, cZ/;, 
kryminalna obejmuje około 20 to  
lionów obywateli — oczywiści 
tylko kryminalistów w dosłoWh)^ 
snaczeniu tego wyrazu, lecz PrZ/  
wszystkim „wywrotowców“ . ’toj 
dług innych danych, FBI W ** 
kartotece wcale nie odróżnia 0 ¡j 
wateli „podejrzanych“  od obyW? -  
nieposzlakowanych, traktując - jto . 
bez racji — wszystkich m ieszaj 
ców Stanów Zjednoczonych _ toej 
potencjalnych wrogów FBI 1 -- 
garstki kapitalistów, której a&e 
kańskie Gestapo wiernie służy-

FBI poświęca szczególną 
własnej reklamie. Sam Hoover j 
rzysta z każdej nadarzającej pf 
sztucznie sprowokowanej okazjy 
wygłaszać przemówienia, u^z’,jcr  
wywiadów, pokazywać się Pu.k 
nie i robić hałas wokół swojej 
by. Przemówienia Hoovera z? „ 
rają całą „filozofię“ amerykan12 0 
Obok demagogicznych frazesów 
obronie „wolności i  demokra■ e 
Hoover zamieszcza niedwuzna ¡j 
przestrogi pod adresem wszy/ -  
krytyków FBI, że powinni by? ^
ciągnięci do odpowiedzialności * 
„postępowanie antyamerykań5 , 
Nie brak w jego wystąpieniach ^Vków na „liberalizm“ , nie brak 1
w rodzaju: „Jeżeli my (nie wiaU(J 
mo, czy FBI czy Wall-Street ^  
•L) padniemy, padnie Ameryka ^  
lub: „Musimy przebudzić aić ’ ,0: 
Przypomina hitlerowskie ^ rZe' 
„Deutschland erwache“ ... prócz P 
mówień szefa, FBI kolportuje ^  .

• la r  
fil**

wl*5'
ny miesięcznik przeznaczony dkj.'Lf
lic ji w całym kraju, finansuje > A  
i książki gloryfikujące dzialf 
„G-Menów“ (tak się popularnie a) 
żywa w Stanach agentów ® °  jj. 
i zaopatruje prasę w obfite ma 
ly reklamowe. Ta szumna relc -
ma ułatwić Hooverowi walkę z ’’ ¿p 
wrotowcami“ , a jednocześnie P,err 
słonic fakt ujawniony prze:? Lo 
(hala w cytowanej pracy, że << v 
śród wszystkich dokonanych a/jj3' 
■-ów i uzyskanych wyroków ska ¡¡) 
cyeh w Stanach Zjednoczony/“ ,^ ' 
działalność detektywów FBI P 
Poda zaledwie 1 procent“ . ^

Chodzi bowiem o to, że 
dawno praktycznie poniechało ^  
ki z przestępczością w Stanach 
douczonych, pozostawiając to .. 
dzięczne zadanie zwykłej polięl1 ^ , 
icwej, natomiast całkowicie s'e: pr?' 
święciło“ walce z postępowy113-1 
darni w społeczeństwie svne., \n) F 
skim. Jeśli agenci FBI w ^¡¡alf1- 
lat (tak podał komunikat oL1'' Łv' 
Przygotowali proces przeciw . to 
wódcom Partii Komunistyczri 
jakże mogli znaleźć czas na 
„drobiazgi", jak walka z wz1̂ ¡fi-' 
cą falą przestępczości w AlT1

(Dokończenie na str.
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Wojciech d z ie d u s z y c k i

A mbitna opera wrocławska 
po raz trzeci już w okre­
sie niespełna półtora roku 
sięga po dzieła bardzo 
trudne, których realizacja 
jest niewątpliwie bardzo 

0(łPowiedzialna.
o ..Złotym koguciku“ i wzno- 

•eniu „Parii“ , ujrzeliśmy na wro- 
--Wskiej scenie operowej prapre- 

pierwszej polskiej opery w 
°lsce Ludowej *), pierwszej opery 

Pilskiego kompozytora, która uka- 
się na scenie po przeszło dwu­

nastoletnim milczeniu naszych 
korców w dziedzinie operowej.
Na samym wstępie musimy za- 

, aczyć, że nowe dzieło spełniło po-1*}. “ '"i
•̂0-dane w nim nadz'eje. „Bunt ża- 
w“ Tadeusza Szeligowskiego po-kó-

ada nie tylko duże wartości mu- 
>czne i  dramatyczne, lecz jest 

Sc . Pierwszym polskim utworem 
anicznym, w którym, wydobywa­

j ą .  *-radycje polskiej myśli postępo­
wi, sięgnięto do samego źródła, do 

-J U ^ te g o  nurtu plebejskiego, 
uważającego fundamenty feudal- 

e§° Ustroju Polski szlacheckiej.
Op

sPole,;sując walkę uc'skanych warstw
ręcznych przeciw niesprawiedli­

w i  i bucie klas posiadających, w
jAssie największej świetności pań- 
Wa Jagiellonów, Brandstaetter 
buzuje nam już perspektywę klęsk, 

J kie dotknęły w konsekwencji na- 
,°d polski na skutek egoizmu i 
rptkowzroczności warstwy rządzą- 

,61, odmawiającej ludowi elemen- 
^ rnych praw do żypa.

^łiek XVI, w którym rozgrywa 
 ̂ akcja „Buntu żaków“ , był okre- 

wzrastających przeciwieństw 
basowych w Polsce. Rozwój handlu 

“granicznego zbożem spowodował 
oaczne zwiększenie się ilości go- 
bodarstw folwarcznych, co pocląg-

za sobą spotęgowanie feudal-•kjlo
ucisku nad chłopem pańsz- 

2i/źnianym. Chłop „przypisany do 
żyjący w skrajnej nędzy ł 

 ̂ |§łym poniżeniu, nie widząc wyj- 
'a z beznadziejnej sytuacji, raz 

° faz szukał odwetu na okrutnym 
baaie. Te lokalne, desperackie bun- 

nie zorganizowane i wybucha- 
W  spontanicznie w coraz to in- 

A 1*1 zakątku kraju, nie mogły wo- 
małej swej liczebności i roz­

noszenia przynieść jakiejkolwiek 
"Prawy w położeniu ludu, świad- 
ta^y . jednak o wzrastającym an- 
So®°h'zmie klasowym. Wyraźne kla- 

"'e podłoże miały również rozpo­
znające się w wieku XV I pierw- 

l̂ .6 Wyprawy zbójników i oprysz- 
h?Vv na terenach górskich. Podob- 
j  e i w społeczeństwie miejskim 
r '''alo się coraz bardziej odczuwać 
Uwarstwienie klasowe. — Wzbo- 
ceni na handlu zbożem kupcy, 

mocniej „obrastali“  w przy- 
6,.' eie j coraz bardziej odgraniczali 

od miejskiej biedoty. Słaby i u- 
gający wpływowi możnego oto- 

„ en>a Zygmunt August ustępował 
„A d  żądaniami magnatów i bo- 
, ;ych mieszczan, zgadzając się naM-St;
Piż,'ja nawianie, praw, krzywdzących

■Ae stany.

Wó
«iw
Ust;

jednym z najmocniejszych obja- 
protestu pokrzywdzonych prze-

niesprawiedliw.ości istniejącego 
roiu społecznego była w r. 1549 

s.^olta plebejskich żaków krakow- 
Q, ich, którą Roman Brandstaetter 
i „A ł za temat libretta do opery 
jj6ańt żaków“ . Zamordowanie bied­
ki żaka, przez syna burmistrza 
Akowskiego, było iskrą rzuconą

¡y Wzburzone niesprawiedliwością 
^A w nych  praw i okrucieństwem 
^  Sączy umysły studiującej na Uni- 

ep&ytecie Jagiellońskim biedoty.
..pukając u króla sprawiedliwości, 
Q e°ejscy żacy zabiegają nie tylko 
„ ^karanie mordercy, lecz przede 
j Aystkim żądają poprawy istnie- 
aCych stosunków społecznych:
^••Dzłś, miłościwy panie,
'Wszystko się odmieniło na

niekorzyść pauprów. 
^hłopu wolno posyłać do szkół 
Zlko jednego syna,

^ uczony plcbejski upokorzeń
i  prześladowań

k Państwowa Opera we Wrocła- 
„Bunt żaków“ opera w 4 ak- 

„ cn (8 odsłonach) Tadeusza Szeli-
. 'yskiego, libretto Romana Brand­y s "^ttera. 

11&ta 1951

to'-tera. Praprem'era 14 lipca 
i , . 1 r. Premiera w Warszawie 28
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państwowa Opera we Wroclaw'u: „Bunt żaków“.
żacy opuszczają Kraków.

Scena_ finałowa:

Fot. CAF

Co niemiara do-naje.
Nauka przestała znajdować

uznanie i szacunek w narodzie, 
Który splendor jeno w pocho­

dzeniu i złocie upatruje. 
Stąd, mTościwy panie, b:erze się, 
Ze możny nad biednym się znęca, 
Za nic mając jego życie '
I  lekko sobie ważąc jego trudy 

i  cierpienia...“.

W tych słowach wypowiedzianych 
do króla przez trybuna żaków, ba­
kałarza Konopnego, Brandstaetter 
maluje społeczne podłoże buntu ża­
ków, którzy ostatecznie, nie uzy­
skawszy sprawiedliwości, na znak 
protestu opuścili Kraków, szukając 
w obcych krajach lepszych i spra­
wiedliwszych warunków życia, 

„Bunt żaków“ jest bodaj że pierw­
szą polską operą, która wyraźnie 
ukazuje śc.eranie się przeciwieństw 
klasowych i czynny protest biedo­
ty przeciw feudalnemu ustrojowi, 
społecznemu. Stąd też właściwym 
bohaterem opery jest społeczeń­
stwo plebejskich żaków. Wprowa­
dzone przez autora libretta central­
ne postacie bakałarza Konopnego, 
żaka Łachmanka czy króla Zygmun­
ta Augusta, użyte zostały tylko jako 
artystyczna ornamentacja zbiorowe­
go konfliktu. Wpleciona w akcję m i­
łosna historia Konopnego i .siostry 
mordercy żaka, Anny, właściwie 
zaciemnia społeczną myśl utworu 
i wyraźnie zamąca jednolitość kon­
cepcji. O znaczeniu zbiorowego kon­
flik tu  w operze świadczy również 
konstrukcja dzieła, w którym na 8 
scen aż 6 scen poświęcono akcji 
zbiorowej. Sceny konfliktów osobi­
stych zostały wkomponowane jako 
„odelżenie“ od scen masowych, ko­
nieczne dla równowagi konstrukcji 
dzeła.

Zgodnie z charakterem i konstruk­
cją literacką libretta, „Bunt ża­
ków“ nie został napisany przez 
Tadeusza Szeligowskiego w formie 
tradycyjnej opery (z ariami, due­
tami itp. zamkniętymi formami mu­
zycznymi), lecz w formie, dla któ­
rej najwłaściwszą nazwą byłoby: 
„historyczno - społeczne widowisko 
muzyczne“ . Jeżeli mamy szukać 
dla tego rodzaju formy rodowodów 
artystycznych, to niewątpliwie znaj­
dziemy je w operach Musorgskie- 
go, Borodina i Janaczka.

Szukanie pokrewieństwa z wag­
nerowskimi „dramatami] muzyczny­
mi“ , mimo pozornych podobieństw, 
zawiodłoby nas szybko na manowce. 
„Bunt żaków“ różni się w treści l i ­
terackiej od wagnerowskich drama­
tów właśnie zbiorowym charakte­
rem konfliktu (wobec konfliktów 
osobistych bohaterów Wagnera), 
różni się przede wszystkim formą 
muzyki. Poza jednym motywem 
pieśni żakowskiej „Gregorianki“ , 
który przewija się przez całą ope­
rę, stanowiąc rodzaj „motywu prze­
wodniego“ , nie znajdziemy w „Bun­
cie żaków“ „leitmotywów“ stano­
wiących główny trzon muzyczny 
dramatów Wagnera.

Jeśli w operze Szelmowskiego 
napotkamy nawet na motywy pow­
tarzające się, to będą się one pow­
tarzały bez zasadniczych przetwo­
rzeń i nazwiemy je raczej „moty­
wami przypomnienia“ lub „moty­
wami charakteryzującymi“ dane po-

stacie, grupy społeczne czy stany 
psych czne bohaterów.

Takim „motywem przypomnienia“ 
jest „motyw króla“ , charakteryzu­
jący wahanie się i słabość charak­
teru Zygmunta Augusta, liryczny 
„motyw miłosny“ , towarzyszący 
spotkaniom Konopnego z Anną, iro ­
niczny „motyw lizusostwa“ ża.ka- 
renegata Nosala, przepyszny krako­
wiak towarzyszący wystąpieniom 
mieszczki Katarzyny, czy nawet 
właśnie owe „Gregorianki“ , nieod­
łącznie wprowadzające na scenę 
tłum żaków.

Motywy te po większej części nie 
są doprowadzone do końca, urywa­
ją się, przechodząc w wartko da­
lej postępującą akcję muzyczną. 
Jest to z jednej strony zaletą dzie­
ła, gdyż nie hamuje, akcji scenicz­
nej (jak zamknięte formy w tra­
dycyjnych operach), z drugiej jed­
nak strony, nie dając stałego opar­
cia dla ucha, niewątpliwie utrud­
nia słuchanie muzyki dla niewpra­
wnego słuchacza, który pragnie wy­
łowić w operze jakąś pełną, zamk­
niętą melodię.

Nie znaczy to, żeby „Bunt żaków“ 
był całkowicie pozbawiony zamk­
niętych form- muzycznych: Ariosa i 
duety Konopnego i Anny z IV i V II 
sceny, aria króla, kuplety Łach­
manka i rybałtów, a przede wszyst­
kim przepiękna pieśń śpiewana 
przez Konopnego i żaków w obrazie 
8-mym „Powędrujemy drogą, górą 
i  doliną“ oraz chór żaków ze sce­
ny finałowej, melodyjne i  śpiew­
ne, beiz wątpienia zostaną łatwo, po­
chwycone nawet przez' niewpraw­
nego' słuchacza.

Tadeusz Szeligowski, zgodnie z 
koncepcją libretta, położył główny 
nacisk na muzykę w scenach zbio­
rowych. Partie chóralne (zwłaszcza 
chóry a capella) zachwycają świe­
żością pomysłów melodycznych i  
harmonicznych, mają olbrzymi ła­
dunek emocjonalny j są, niewątpli­
wie najbardz.ej interesującymi i 
wartościowymi partiami opery.

Harmonijna jednolitość tekstu l i ­
terackiego i muzyki, przejawia się 
też w języku muzycznym, którym 
przemawia kompozytor. Piękny 
tekst poetycki Brandstaettera, acz­
kolwiek posiada elementy i zwroty 
archaiczne i ludowe, oddające kolo­
ryt epoki ? środowiska, jednakże w 
całości pisany jest językiem współ­
czesnym, bliskim i zrozumiałym dla 
dzisiejszego słuchacza.

Także Szel'gowski stosuje tylko 
ogólny koloryt archaiczny, niektóre 
archaiczne skale i harmonie, lecz w 
zasadzie przemawia językiem 
współczesńej, realistycznej muzyki. 
Nie używając pćlnych motywów 
dawnej muzyki polskiej, czy też 
motywów ludowych, Szeligowskj 
oddaje jednak nastrój starej muzy­
ki i folkloru polskiego. Dlatego też 
muzykę „Buntu żaków“ , przesyco­
ną atmosferą polskości, nazwiemy 
bez wahania muzyką narodową.

. Charakterystycznym . przykładem 
zgodności muzyk; z tekstem i ope­
rowania środkami muzycznymi, 
charakteryzującymi środowisko, jest 
np. obraz trzeci przed domem pro­
fesorów: schoiastyczni profesorzy 
przemawiają językiem trzynasto­
wiecznym, wzburzeni żacy językiem 
współczesnym. Identyczny klimat

Rudnicka — nagroda pań- 
°'va za powieś^ dla młodzieży 
Dt. „Uczniowie Spartakusa“.

iProf. dr Tadeusz Mikulski (Pań­
stwowa nagroda zespołowa dla In ­

stytutu Badań Literackich).

Mgr Henryk Markiewicz (Państwo­
wa nagroda zespołowa dla Instytu­

tu Badań Literackich).
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znajdziemy w muzyce: partie pro­
fesorów pisane w stylu „organum“ 
z X II wieku, kontrastują mocno z 
wyrazistymi, współczesnymi środ­
kami muzycznymi, zastosowanymi 
w odezwaniach żaków. To operowa­
nie kontrastami, często stosowane 
w „Buncie żaków“ przez Szeligow­
skiego, znakomicie przyczynia się 
do wzmocnienia napięcia drama­
tycznego, Przytoczmy choćby prosty 
i  surowy chór żaków idących na 
Wawel, umieszczony bezpośrednio 
po pełnej płaskiej wesołości muzy­
ce w scenie z rybałtami, lub kon­
trast między pełną wewnętrznej 
rozterki, pozornie spokojną arią 
króla, a drapieżnym w natarczywo­
ści chórem „doradców królewskich“ . 
Przykładów można by mnożyć w 
nieskończoność. Spróbujmy jednak 
w jasny sposób sprecyzować te war­
tości muzyki „Buntu żaków“ , które 
są niewątpliwie najważniejsze w 
tak masowe] formie muzycznej, ja ­
ką jest opera, a , więc możliwość 
wchłonięcia jej przez masowego od­
biorcę, czyli przydatność społeczną 
muzyki.

Niewątpliwie przy pierwszym słu­
chaniu „Buntu żaków“ muzyka wy­
da się trudno przyswajalna, a na­
wet nużąca dla odbiorcy przyzwy­
czajonego do „tradycyjnej“ formy 
oporowej. Przy powtórnym jednak 
usłyszeniu, a nawet przy skupio­
nym słuchaniu po raz pierwszy, 
muzyka „chwyta“ , staje się coraz 
bliższa i wreszcie dochodzimy do 
przekonania, że mimo braku „spo­
kojnego oparcia dla ucha“ (o czym 
mówiłem n.a wstępie) — muzyka ta 
jest zrozumiała, a przede wszystkim 
doskonale dostosowana do charak­
teru widowiska i  oddająca charak­
ter konfliktu.

Czynnikiem niewątpliwie utrud­
niającym adekwatny odbiór całej 
opery jest olbrzymi format dzieła. 
Słuchanie przeszło cztery godziny 
najlepszej choćby muzyki musi 
wywołać u przeciętnego słuchacza 
znużenie nawet przy najciekawszej 
akcji scenicznej i  najbardziej efek­
townej oprawie.

Po pierwszych przedstawieniach 
zastosowano w „Buncie żaków“ da­
leko idące skróty, które, nie naru­
szając całości konstrukcji, bez wąt­
pienia przyczyniły się do ułatwienia 
odbioru całej onbry. W obecnym 
formacie „Bunt żaków“ będzie nie­
wątpliwie słuchany w całości z za­
interesowaniem przez każdego słu­
chacza, a duża wartość artystycz­
na muzvki przyczyni s;e do wycho­
wania najszerszych mas odbior­
ców. , ■

-r .Realizacja ;,hi«.teyezaegQ widowi­
ska muzycznego, któooga bohate­
rem jest zbiorowość, stawia przed 
inscenizatorem i reżyserem niezwy­
kle trudne zadania. Wyrażenie u- 
czuć zbiorowych tłumu wymaga nie 
tylko niezwykle precyzyjnego i prze­
myślanego ruchu wielkich grup sce­
nicznych, lecz również zindywidua- 
l !zow.ania poszczególnych postaci z 
tłumu.

W polskich teatrach operowych 
mieliśmy dotychczas niewiele przy­
kładów szczęśliwego rozwiązania 
scen zbiorowych. Jeżeli nawet re­
żyserom widowisk operowych uda­
ło się ożywić masę chórzystów i 
statystów, to najczęściej ruch sce­
niczny odbywał się w sposób zme­
chanizowany, podlegający tylko 
prawom rytmu muzyki.

Niewątpliwym sukcesem wro­
cławskiej realizacji „Buntu żaków“ 
jest wydobycie ze scen masowych 
prawdy, przy zachowaniu koniecz­
nych konwencji dyktowanych przez 
akcję muzyczną. Reżyserzy Emil 
Chaberski j Adolf Popławski potra­
f i l i  zróżnicować charaktery poszcze­
gólnych postaci z tłumu, nie roz- 
b'ia,iąc przy tym wspólnego dzia­
łania całej masy. Jeżeli nawet zda­
rzały się sceny, w których ruch 
tłumu nie był podyktowany logicz­
nym rozwojem akcji, lub ją wy­
przedzał (np. scena skoordynowane­
go tańca nreszczan w obrazie z ry­
bałtami, albo zbyt wczesne rozstą­
pienie się tłumu przed pochodem 
żaków w tymże obrazie), to drob­
ne te odchylenia nie zakłócały ogól­
nego wrażenia. Podobnie i momen­
ty, w których nie wykorzystano 
podkładu muzycznego, sugerującego 
ruch sceniczny (np. scena z żakami 
na schodach bursy, lub ruchy straż-

Konstanty Sopoćko — nagroda pań­
stwowa za cykl rysunków z życia 

Dzierżyńskiego.
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ników na Bramie Floriańskiej), nie 
wytrącały akcji scenicznej z ogól­
nego rytmu muzycznego.. Tym spo­
sobem nie tylko podkreślono dra­
matyczny wyraz widowiska i  uwy­
puklono myśl muzyczhą, ale, co 
może najważniejsze dla współczes­
nej opery, wydobyto ideowy sens 
dz eta.

Tłum żaków wrzał oburzeniem, 
wyrażał zbiorową wolę, przeciwsta­
w iał się bucie wielmożów, kontra­
stował z oportunizmem mieszczan 
i  skostnieniem profesorów.

Niestety jednak, o ile reżyseria 
wydobyła prawdę ze scen zbioro­
wych, o tyle nie potrafiła sprowa­
dzić gry aktorów z utartego sza­
blonu operowego. Większość soli­
stów nie miała wyraźnie skrystali­
zowanych charakterów. Odnosiło się 
wrażenie, że po prostu nie przepro­
wadzono z zespołem scenicznym a- 
nalizy tekstu, co raziło, zwłaszcza 
wobec autora libretta. Szczęśliwym 
wyjątkiem była postać niezdecydo­
wanego, wahającego się i ulegają­
cego wpływom króla, stworzona 
przez Henryka Łukaszka oraz cha­
rakterystyczne epizody: mieszczki 
krakowskiej (w wykonaniu Haliny 
Szczegłowskiej) odźwiernego w 
bursie (Zygmunta Bilińskiego), Sit-

Tarnowski), Władysław Szeptycki 
(Łachmanek).

Olbrzymie wymagania stawia 
przed śpiewakiem partia Konopne­
go: śpiewanie prawie, bez przerwy 
przez trzy i pół godziny i to prze­
ważnie na przejściowych tonach me 
należy do rzeczy, łatwych. Z dużym 
więc niepokojem śledziliśmy Adama 
Dachterę i Aleksandra Saniewskie- 
go, obawiając się, czy zbytnie „for­
sowanie“ nie odbije się ujemnie na 
ich aparacie głosowym. I tu jesz­
cze miejsce na jedną uwagę ogól­
ną. Większość śpiewaków nadużywa 
„forte“ , w czym niemałą winę pono­
si zbyt giośno grająca orkiestra. Na 
skutek tego momenty śp ewane 
„piano“ brzmiały zupełnie oderwa­
nie od całości partii, nie podbudo­
wane przez „mezza-voce“ . Widoczne 
to było zwłaszcza w partii Anny, 
gdzie ani Helena Zawierska ani Ire_ 
na ' Zychowska nie stworzyły ko­
niecznego przejścia dynamicznego 
od dramatycznych momentów do l i­
rycznych scen miłosnych. Najlepiej 
z trudnościami partii Anny — je­
śli można sądzić z prób — dawała 
sobie radę Helena Halska..

Kierownictwo muzyczne spoczy­
wało w rękach Adama Kopyciń- 
skiego, który bardzo czujnie pano-

Państwowa Opera we Wrocławiu: „Bunt żaków“. Scena wyjścia
żaków. Fot. CAF

ka (Aleksandra Majewskiego), wła­
ściciela winiarni, Wiercimaka i  Trzę. 
sinóżkj (wszystkie trzy postacie w 
wykonaniu Alfreda Czopka) i Tę- 
gogęby (Wacława Wroneckiego), Je­
żeli nawet niektóre charaktery­
styczne postacie epizodyczne były 

^przerysowane, to jednak mieściły się 
w' stylu rubasznych intermediów 
szesnastowiecznego widowiska. Brak 
jednolitej koncepcji postaci, zwła­
szcza bohaterów pozytywnych, o- 
słabił znacznie jedność konstrukcji' 
artystycznej widowiska.

Podobnie rzecz się miała z świad­
czeniami wokalnymi. O ile chóry 
śpiewały bardzo dobrze, czysto i 
wydobywały kontrasty dynamiczne, 
o tyle śpiew większości solistów po­
zostawiał wiele do życzenia. Partie 
solowe w „Buncie żaków“ wokal­
nie są bardzo trudno napisane, wy­
magają od śpiewaków doskonale 
opanowanej techniki śpiewu i  dużej 
wytrzymałości.

Zespół solistów wrocławskiej ope­
ry składa się przeważnie z śpie­
waków młodych, posiadających do­
bre materiały głosowe, lecz niezu­
pełnie jeszcze dojrzałych technicz­
nie i wymagających stałej opieki 
doświadczonego pedagoga - wokali­
sty. Brak korektora głosu odbija się 
fatalnie na świadczeniach wokal­
nych i może być przyczyną na­
stępstw tragicznych dla młodych 
głrisów. Poddając. surowej krytyce 
poziom wokalny solistów, nie 
chciałbym jednak skrzywdzić tych 
śpiewaków, którzy dobrze wyważa­
l i  się ze swego zadania. Partię kró­
la doskonale odśpiewa} rozporzą­
dzający miękkim, ciepłym basem 
Henryk Łukaszek,, piękne brzmienie 
głosu ; dobrze opanowaną technikę 
wykazali: Aleksander Majewski w 
partii młodego Kurzelowity i Sła­
womir Żerdzicki ,w partii Proko- 
piadesa. Mniejsze partie dobrze 
śpiewali: Halina Szczegłowska
(mieszczka). Zygmunt Biliński (od­
źwierny), Stanisław Szuflet (Jan

wał nad całością wielkiej machiny 
muzycznej, wydobywając charakte­
rystyczne kontrasty stylów, linię 
motywiczną i duże napięcia drama­
tyczne muzyki.

Orkiestra wywiązała się na ogół 
dobrze z bardzo trudnego zadania. 
Na szczególną uwagę; zasługuje nie­
zwykle starannie przygotowana o- 
prawa opery. Tym razem dekora­
cje Stanisława Jarockiego dosko­
nale oddawały, , klimat spektaklu, 
utrzymane były w stylu, a w nie­
których obrazach zachwycały 
wprost oko grą barw i szlachetną 
prostotą rysunku. Dekoracje do sce­
ny w winiarni i sali wawelskiej za­
liczyć możemy do najlepszych z do­
tychczasowych opraw scenicznych 
w operze wrocławskiej.

Reasumując, ambitna opera wro­
cławska zrobiła wszystko, aby dzie­
ło .Tadeusza Szeligowsk; : .',o i Ro­
maną Brandstaettera ukazać z jak 
najlepszej strony, do czego nieza­
wodnie przyczynił się ogromny za­
pał, z jakim pracowano nad reali­
zacją pierwszej współczesnej opery 
w Polsce Ludowej.

Prapremiera . Buntu żaków“ jest 
niewątpliwie jednym z najwięk­
szych ewenementów w polskim ży­
ciu kul uralnym, czego najlepszym 
dowodem jest przyznanie Nagrody 
Państwowej • I  stopnia kompozyto­
rowi i autorowi libretta „Buntu ża­
ków".

Niewątpliwie jałowy okres pol­
skiej twórczości operowej mamy 
już za sobą. Początek, i to bardzo 
dobry początek, został zrobiony.

Wiadomości o nowych operach 
będących na warsztacie współczes­
nych kompozytorów pozwalają 
przypuszczać, że tym razem „pierw'- 
sza jaskółka“ , jaką jest „Bunt ża­
ków“ , zapowiada nową erę rozkwi­
tu polskiej twórczości operowej, 
mającej w Polsce. Ludowej nie spo­
tykane dotychczas w naszej histo­
r i i  możliwości rozwoju.

Wojciech Dzieduszycki

Jan Rybkowski, reżyser filmu „Warszawska premiera“ i Jan Koecher, 
odtwórca roli Moniuszki w tymże filmie (Państwowa nagroda zespo­
łowa, wespół z Kazimierzem Siko rskim i Stanisławem Różewiczem).
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Pierwsze znaki przyszły ze 
stropu. Wydawało się, że 
ktoś chodzi ostrożnie nad 
ich czarną piwnicą. Przy 
każdym kroku tamtego od­
zywał się trzask i kurzyło 

się z góry drobnym węglem. Cza­
sem odgłosy nabierały mocy', jakby 
tamtemu zachciało się tupać obie­
ma nogami.

Wszyscy ucichli i zaczęli podno­
sić twarze. Borusowi mimowolnie 
wyrwało się półgłosem, że teraz 
koniec z nimi. Któryś z chłopców 
szturchnął brygadzistę łokciem:

— Będziemy wyrywać czy zosta­
niemy, Henryku?

Ani jedna łopata nie szczękała 
obecnie w górniczym przodku Uszu 
dochodziły tylko dwa dźwięki, po­
mieszane i skłócone ze sobą: tu­
potanie nad głowami milczących 
i  równy, szum przenośnika pancer­
nego, Ci, którzy znajdowali się da­
le j od Henryka, nie spuszczali u- 
ważnego wzroku z sąsiadów. Tran­
sporter dzwonieniem łańcuchów 
odcinał ich od głosu brygadzisty, 
wiedzieli jednak, że każde jego sło­
wo podane zostanie z ust do ust 
aż na sam koniec wyrobiska. Ale 
Henryk milczał. Czekał na coś. 
Można by sądzić, że słucha, co mu 
telegrafują krótsze i dłuższe stuk­
nięcia w sklepieniu.

Boruis wczepił się w ramię -Ku- 
derki i pociągnął go ku sobie nie 
zważając na opór górnika. Jedną 
ręką trzymał go teraz z.a ramię, 
palcami drugiej wczepił mu się w 
pasiastą koszulkę. Kuderce nie uda­
ło się strząsnąć jego dłoni; moco­
wał się z nim przez chwilę, ale na 
próżno.

— Człowieku — usłyszał Kuder­
ko — czy ty wierzysz Henrykowi? 
Czy ty jesteś pewien, że on nas 
zabierze na czas.

— Czego chcesz! Czego ty chcesz?! 
ciskał się Kuderko. — Zachowu­
jesz się, jakbyś tonął Dlaczego 
mnie łapiesz? Zabieraj paluchy!

— Kuderko, pytam się ciebie, 
czy ty jesteś pewien Henryka? Po­
zna się na tym, czy się nie pozna? 
Henryk jest taki chłopiec, jak my 
wszyscy. Taki młody chłopak nie 
może się chyba znać na kopalni?

— Odczepisz się? Łapy ci się 
pocą! — szeptał mu Kuderko do 
ucha. Borus, nie zważając na sło­
wa kolegi, kłopotał się:

— Henryk, ten czarny diabeł go­
tów nas tu podusić! Ja się nie znam 
na tych znakach, ja tu jestem za 
krótko, ale czuję, że trzeba się wy­
nosić! Czemu ty nic nie mówisz, 
chłopie! Ja się nie dam zasypać, 
rozumiesz? Możecie mnie wyrzu­
cić z brygady, ale ja tu nie zosta­
nę pod węglem! Nigdy, przenigdy!

Kuderko podniósł podbródek, by 
uniknąć wydechów Borusa. Powie­
działa ku górze,. jakby rozmawiał z 
tym czymś, chodziło wewnątrz 
stropu:

— Jeżeli będziesz dalej tak się 
wygłupiał, to nie usłyszymy, kie­
dy Henryk nas zawoła.

Ktoś rzeczywiście tarmosił ich za 
ubrania.

— Bierzcie narzędzia. Z tego coś 
będzie. Drzewo już daje znaki. 
Idziemy.

Henryk obchodził szybkimi kro­
kami wyrobisko i popędzał towa­
rzyszy: „drzewo daje znaki“ . Bo­
rus puścił Kuderkę i zaczął biec 
przez czarną szufladę wyrobiska, 
potrącając ludzi i wywracając się 
na belkach. Henryk ścisnął go za 
ucho i  uśmiechnął się:

— Nie wariuj, smarkaczu. Jesteś 
z nami ,pół roku, a niczego się nie 
nauczyłeś. Gdzie twoja marynar­
ka? W czym jutro pójdziesz do ro­
boty?

Borus potrząsał ramionami:
— Głupstwo, najważniejsza jest 

cała głowa. Ja nie chcę, żeby tu­
taj, pod ziemią!...

Jak ciemne ptaki sfrunęli gór­
nicy z pola, ślepły reflektory, os­
tatnie płomyki lampek gasły jak 
oczka zasypiającego dziecka i wy­
robisko pozostało bezdomne, wyda­
ne na pastwę zawału. Chwilę jesz­
cze dudnił i dźwięczał stalowy 
transporter, którego zgrzebła szu-, 
rały jałowo i niepotrzebnie wzdłuż 
całego frontu wydobycia, zbieraiąc 
tylko osiemdziesiąt metrów powie­
trza, bo węgla nikt na łańcuchy 
ni« sypał — aż Henryk wyłączył 
motor i oddał ciszę trzaskom ła­
miącego się nad wyrobiskiem ka­
ni'enia.

Borus nerwowo chwytał towarzy-' 
szy za ręce, dopraszając się słów 
pociechy, Chciał iść dalej, lecz nie 
sam. Obracały się ku niemu obo­
jętne lusterka górniczych lampek, 
ktoś — zapewne Kuderko — ude­
rzył go ; pięścią po przegubie ręki. 
Spod ściany korytarza, w którym 
się zgromadzili, powolny głos „no­
wego“ wypytywał ich o Borusa.

— Po co wzięliście do s;ebie tę 
babę? Cóż to za, jeden? Pomylo­
ny?

— Nie znasz Borusa? tchórza? 
Prawda, jesteś u nas trzeci dzień, 
to mało, Borus boi się, że go tu 
zasypie. Boi się codziennie i  bez 
przerwy.

— Niemożliwe — dało się słyszeć 
spod ściany i „nowy“ przepchnął 
się ku Borusowi. Wziął czyjąś lam­
pę i  starannie poświecił mu w 
twarz, obejrzał ją, później przeniósł 
światło na jego ramiona i tułów. 
Stuknął Borusa otwartą dłonią w 
piersi i powiedział do innych, jak­
by mówił o kimś nieobecnym:

— Przecież to jest urodzony bok­
ser. Chciałbym mieć taką klatkę 
piersiową. Więc powiadacie, że on 
się tak boi?

A L E K S A N D E R  S C IB O R -R Y L S K I

ZOBOWIĄZANIE
— Słyszałeś — odrzekł na to 'Ku­

derko i zaczął się śmiać. — Co 
chwila patrzy w górę i za siebie. 
Powiedział mi kiedyś, że zazdrości 
pająkom: mają one podobno ta­
kie oczy, że mogą patrzeć na raz 
w kilku  kierunkach.

— Skąd wytrzasnęliście takie 
dziwo? — pytał dalej „nowy“ , kle­
piąc Borusa po szyi niby konia.

— Dali go nam ze Szkoły Przy­
sposobienia Przemysłowego. Przy­
szedł z daleka, z jakiejś wioski. 
Borusku, jak się nazywała twoja 
wioska?

— On jest urażony, nie usłyszy­
my wiele od niego... Borusie, py­
tamy się ciebie, jak się nazywała 
twoja wioska? Może bytem tam 
kiedyś? Patrz się na mnie, chłop­
cze. Nie chcesz? To kiwnij choc:aż 
łebkiem Nie? Czy on, proszę was, 
boi się tylko pod ziemią?

— Skądże.
— A więc i  na ziemi?
— Wszędzie.
— I w  łóżku?
— Słuchaj, ty „nowy“ , nie za­

wracaj nam we łbie. Co cię to ob­
chodzi!

— Nie znoszę takich zajęcy. Sło­
wo honoru, nie mogę na takich pa­
trzeć Więc on się boi wszędzie, na 
ziemi i pod ziemią? Ogląda się u- 
ważnie, zanim wejdzie na jezdnię, 
nie mylę się chyba? Może nie sia­
da nawet na klozecie?

Brygada milczała teraz, któryś 
tam nawet mruczał niechętnie. Bo­
rus stał nieporuszony patrząc ty l­
ko w tę stronę, w której trzeszcza­
ło coraz przenikliwiej. „Nowy" o- 
parł się na łopacie i  ciągnął do­
bierając troskliwie wyrazów:

— Po co go trzymacie? Brygada 
— można powiedzieć — popisowa,

.znają was, rekordami sypiecie jak 
z rękawa, wszyscy zetempowcy 
uczą się od was roboty, nie w i­
działem podobnej brygady młodzie­
żowej — a tu taka ofiara!

Henryk, czatujący u wejścia na 
przodek, podszedł teraz do reszty 
i przyjrzał się „nowemu“ .

— Można ci zadać pytanie?
— Jakie?
— Ile węgla dałbyś radę prze­

sypać w ciągu dniówki, co, kole­
go? No, najwyższa granica? Sm;a- 
ło, u nas mówi się szczerze, zresz­
tą za parę dni przekonamy się o 
tym...

„Nowy“ nie pozbywał się swego 
uśmieszku, z którym się chyba na­
rodził.

— Co też, kolego brygadzisto, za 
pytania... Czy ja wiem? Sypało się 
i po trzydzieści ton. Bywało, zapy­
tajcie w Zarządzie Miejskim ZMP...

— No, właśnie. A wiesz, ile po­
trafi załadować Borus?

— Dziesięć.
— Nie, tak samo, jak ty trzy­

dzieści. A  teraz dosyć głupstewek. 
Nie trzeba nikomu dokuczać. Jesteś, 
kolego, komunistą, to mu pomóż- 
a nie klep go po szyi.

Kuderko mruknął na stronie:
— Moralność socjalistyczna, ma 

się rozumieć.
„Nowy“ oddał lampę właścicielo­

wi, poszukał po kieszeniach papie­
rosów i ruszył za brygadzistą, któ­
ry powrócił na swe miejsce u wej­
ścia do wyrobiska. Teraz było tam 
ciszej, tylko od czasu do czasu bi­
ło coś z góry, jakby sąsiad pię­
tro wyżej zrzucał buty przed spa­
niem. Zapalili, Henryk nie odmó­
w ił i to zachęciło „nowego“ .

—‘ Tąpnie czy nie tąpnie? — po­
wiedział, przysiadając na piętach. 
Kołysał się przy tym wolno w ty ł 
i na przód, Henryk siedział na ka­
wałku połowiczki, przygotowanej 
do obudowy i nadsłuchiwał; odparł 
z opóźnieniem:

— Cała nadzieja w tym, że nie. 
Ale nie wiem, nigdy nie miałem 
podobnej sprawy, minęło już dzie­
sięć minut, jak wyszliśmy stamtąd, 
i ciągle jeszcze nic...

— Chciałbym wiedzieć, kolego 
brygadzisto, czemu pytaliście się 
mnie o te tony, przeładunek?

— Dziesięć minut i nic... — mó­
w ił dalej Henryk, — A potem 
przyjdzie jedenasta minuta i  wszy­
stko diabli wezmą... Zobowiązanie, 
węgiel, transporter...

— Przepraszam was. Nie chcecie 
ze mną rozmawiać. Prawda? Odej­
dę.

— Siadaj.
Po chwili rzucił:
— Uważaj, co ci powiem. Gdy­

byś ty przyszedł tutaj ze wsi, to 
myślisz, żebyś się nie bał? Tam 
łazisz po słońcu, rosną maliny, łu­
bin, nie znam się zresztą na tym, 
a w kopalni sam kamień i  węgiel.

— Tak, proszę.
— Jesteś zbyt uprzejmy, to zna­

czy, że cię nie przekonałem.
— Nie wiem, co mam odpowie­

dzieć.
— Masz rację, oni ze wsi walą 

do nas tysiącami, a nie każdy się 
tak boi. Słuchaj więc dalej.

— Nie cierpię tchórzy. Jak w i­
dzę takiego, to mam w gębie pełno 
śliny!

— Słuchajże, co ci powiem!
— O tym?
— O nim. Ja nie mówię, żebym 

go lubił, to brzydko, jak człowiek 
wciąż łypie na wszystkie strony ze 
strachu. Ale z nim jest, mój ko­
chany, osobna historia. W roku 
czterdziestym czwartym faszyści 
schwytali Borusowego ojca i zro­
bili tam coś strasznego, zakopali 
całą rodzinę żywcem do ziemi, je­
den Borus ocalał, był u sąsiadów... 
Miał trzynaście lat i  zapamiętał to 
sobie na zawsze...

— Aha, nosi w sobie „komplek­
sy“ .

Henryk przestał mówić zbyt na­
gle, żeby mogło to być zakończe­
niem, „nowy“ poczuł więc, że cze­
goś tu nie zrozumiał. Zagadnął 
czarnego brygadzistę raz czy drugi 
nerwowo, aż Henryk sam podjął te­
mat:

— Ile masz lat?
— Dziewiętnaście.
— A jak długo jesteś w  organi­

zacji?
— Od roku.
— Gdybyś był dłużej, nie chla­

pałbyś, co ci język podrzuci. To 
sprawy świadomości klasowej, chło­
paczku. Klasowej. — Przerwał i 
podszedł w stronę wyrobiska, po­
świecił, nadstawił uszu, spojrzał na

zegarek i powiedziawszy „trzynaś­
cie“ usiadł na powrót. „Nowy“ prze­
stał się wreszcie kołysać, chwycił 
kudłaty stempel, podpierający 
strop korytarza i zamierzał odejść. 
Henryk szybko zawołał:

— Poczekaj jeszcze, siadaj tu 
przy mnie, ta sprawa z tąpnięciem 
rozstrzygnie się lada chwila. Masz 
chyba pap:erosa? Wypalaliśmy dwa 
ostatnie? Zaczekaj, może ja coś 
wyszperam... Niestety, pustka... Ale 
siadaj, nie skończyłem ci historii 
Borusa... Powiedziałem: świado­
mość klasowa, ale ty tego nie zro­
zumiałeś, prawda?

— Zgadza się. Macie słuszność.
Henrykowi oczy uciekały ku tar­

czy zegarka. Ten widok obudził w 
jego towarzyszu jakieś myśli, bo 
rzucił:

— Wy mi gadacie, kolego o tym 
Borusie, byle zapomnieć o — tam­
tym...

Skierował palec w stronę przod­
ka. Henryka to rozzłościło, przy­
krym -więc tonem, siląc się na treś- 
ciwość, powiedział:

Uważaj, nie jestem wiele star­
szy od ciebie, ale w ruchu robot­
niczym siedzę sześć razy dłużej. . 
Kiedy rozstrzelali mego 0jca, zro­
zumiałem od razu. że imperializm 
znaczy śmierć. A dlaczego? Czy dla­
tego, że mam czarne oczy? Nie 
z innej przyczyny: bo jestem syn 
robociarza, partyjniaka, jestem pro­
letariusz, słyszysz, co ci mówię? 
A Borus, średniackie dziecko, nie 
zrozumiał i jeszcze nie potrafiliśmy 
wbić mu tego do łba. On wyciąg­
nął swoją naukę, wiesz jaką? Że 
umiera się przez nieostrożność 
Obecnie jest „ostrożny“ . I  to jest 
mój kolego, różnica w świadomoś­
ci klasowej, nic więcej. A jak ko­
ma go nie taksuj, nieładnie.

„Nowy“ podziękował i  odszedł 
niedbale, bardzo swobodnie pra­
wie wesoło. Słuch go objaśnił, że 
Henryk idzie znowu do przodka.

Grupa młodzieży, w której znaj­
dował się Borus, wykorzystywała 
pauzę na nioskładne czyszczenie 
narzędzi. Wyjątkiem był Kuderko

który po zajęciu miejsca na skrzy* 
n i detonitu zabierał się do śnią* 
dania. Odkorkowawszy butelkę 1 
kawą uderzeniem w denko, dzieli 
się Chlebem z najbliższymi górni* 
kami. Odłamał też przez gazetę 
sporą porcję i podał ją wraz z Pa* 
pi erem Borusowi „Nowy“ nie P3" 
tając sięgnął po flaszkę i dopier0 
z dłonią na szyjce spojrzał na Ku* 
derkę. Chłopak podniósł brwi:

— Jak już masz w garści, to Pd
— Może będziesz się brzydził?
— Pij.
Borus wbił hak od lampy *  

drewno stojaka i przysiadł pow®1 
na skrzyni. Rozwijał papier w roz* 
targnieniu, zerkając ku „nowemu; 
którego słowa skupiły ciekaW°śc 
górników,

— Brygadzista opowiadał mi du* 
żo o tym zajączku: gdzieżeś ty. 8°' 
rusku? A więc znam już wszys*' 
ko z detalami. Nie dowiedziałby® 
się tego, gdyby nie nerwy kole!?, 
Henryka O, nerwy to słaby punk1 
w organizmie...

— A ty się nie denerwujesz? "" 
zaczepiono go z boku.

— Kiedy?
— Choćby teraz?
„Nowy“ pominął to milczeniem i 

mówił:
— Brygadzista nie może usiedzieć 

w jednym miejscu. Coś go gryzie 
— i ja wiem, co.

— Jesteś, znaczy się, psychoio* 
giem? — kpił Kuderko, ukryty 23 
flaszką.

— Gryzie go taki kłopot — u"" 
miechał się „nowy“ . — Gryzie 
to, że nie wie, co ma robić. On 
męczy, bo jest młody i nie wie, ®2f 
potrzebnie zgonił na,s z węgla Nie 
może myśleć o czym innym, rozu* 
miecie? Poszedłby po radę do k0' 
goś starszego, ale mu wstyd, 
taki młody. Powiedzą: „Dajcie ;ił 
szczeniakowi brygadę ścianową!“ '

— I  tobie się zdaje, że jesteś do* 
myślny? — zawołał Kuderko. *" 
Ty pusta głowo!

_— Pusta głowa! — podchwy®’^ 
niektórzy, jnni potakiwali rucham1 
głów. Borus podniósł oczy znad Jf!3' 
zety od chleba, którą od chw® 
czytał w lichym świetle lampy, łetZ 
i  teraz nic nie powiedział.

— Ty ośle! — krzyczał iiuder* 
ko. Odłożył butelkę tak szybko. 23 
wpadła za skrzynię i  z bulgo2'3111 
pozbyła się zawartości.

Wiersze młodych poetom niemieckich
Autorzy opublikowanych poniżej wierszy reprezentują n a j­

młodsze pokolenie poetyckie Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Grupa ta, złożona przeważnie z debiutantów, którzy utwory  
swe ogłosili po rdz plefVt>szy’~W * ostatnich latdch', należy dó czo­
łów ki postępowej poezji niemieckiej. Powiązanie z aktualnym i pro­
blemami dnia, wysoka temperatura idemoa i aktywność polityczna 
są niewątpliwym i waloram i tej poezji, choć nie zawsze jeszcze idą one 
w parze z pełną dojrzałością artystyczną. Młodzi poeci niemieccy w y­
rąbują sobie dopiero odważną, nowatorską drogę. Warto dodać, że np. 
Wolfgang Neuhaus jest poetą-robotnikiem, jak zresztą większość jego 
rówieśników w najmłodszej generacji poetyckiej. Przed I I I  Światowym  
Zlotem Młodzieży młodzi poeci niemieccy napisali szereg wierszy zw ią­
zanych z Festiwalem i  walką o pokój. W Berlinie ukazuje się obecnie 
drukiem wybór tych wierszy. Z tego źródła pochodzą utwory publiko­
wane przez nas.

J. B.

W O L F G A N G  N E U H A U S

ROBOTNIK CZYTA 
STALINA

W idać:
szors tk im i .dłońmi 
ściska książkę, pow oli 
odkłada ka rtę  po karcie, 
aby już  n igdy
niezbędnej w iedzy nie postradać.
Oto zabłysło mu św ia tło ,
k tó re  objaśnia prawdę
sposobem głębokim  i tak  prze jrzystym ,
że w idać zw iązki,
k tó rych  n igdy n ie by ło  w idać.

Czyta, nie pa trzy  na zegar, 
czasem ty lk o  
pociągnie dym u z fa jk i.
Oczyma p rz y w a rł do książki, 
każde je j słowo tak odczuwa, 
ja kb y  ucieka ł przed ciemną nocą.

Jego czoło
p o kryw a ją  bruzdy, nieustannie 
czyta, rozważa, już  rozum ie, 
poznaje w a lkę  przeciw ieństw , 
słyszy potężną pieśń wolności, 
napełnia się now ym  św iatem , 
k tó ry  u jrza ł
dz ięk i w iedzy o rzeczach.

N ie  ty lk o  w  n im  
pa li się św ia tło  nauki.
K to  wśród nocy 
przechodzi u licam i m iast, 
w idz i w iele jasnych okien.
To człow iek 
uczy się, 
to  człow iek 
po jm uje  sprawę.
Starannie układa 
kamień na kam ieniu, 
by mógł pow itać 
dom nowego św iata.

B E R N H A R D  S EE G ER

WŁÓIyM R K A .
P rzybra łam  sobie krosno 
g irlandą  kw ia tów , 
zostałam na wiosnę 
przodownicą w arsztatów , 
nieźle wychodzi deseń,

a krosno w  jaskrach, 
us tro iłam  maszynę, 
wesoło grzechoce i  trzaska.

W  ry tm ie  tańczy czółenko, 
n itkę  m i przędzie, 
ale z te j n itk i prędko
sztandar będzie.
W zb ije  się w  Essen, w  H am burgu 
ponad kom iny i wieże, 
może go m ói towarzysz 
nad Ren zabierze.

F rzyb ra łam  sobie krosno 
pisanym  słowem, 
p rzybra łam  pięknie, p rzybra łam  
w ierszem  pokojow ym .
Lep ie j idzie maszyna, 
błyszczy na krośnie 
p raw dziw e słowo S ta lina  
i  serce rośnie.

W  ry tm ie  tańczy czółenko, 
czas już  k ró tk i, 
z te j n ic i c ienk ie j 
będą chustki.
Szybciej przędę przed latem, 
niech się przysłużę, 
by i towarzysz znad Renu 
dostał niebieską bluzę.

Przełożył Jacek Rochem’

M A R IA N N Ę  L A N G E

PIOSENKA
Sto ją  miasta szerokie, 
k łosy rodzą się ciężkie, 
są pieśni tak ie  stare 
i  są nowe piękniejsze.

A  ja  kocham tę ziemię, 
gdy tak rośnie ogromna, 
kocham lud , co poko ju  
um ie pragnąć i  żądać.

W ynagrodzi się w a lka  
i  życie się zaśmieje 
i  na stare j gałazce 
now y owoc dojrzeje.

Przełożył Jacek Bocheński Przełożył Jacek Bocheński

Krzyw ił swą twarz przed oczy' 
ma tamtego i  śmiał się niemiły111 
śmiechem.

— Ach, osioł! „Domyślny!“ 
jeszcze raz tę minkę co pry-edta® 
Proszę cię, nie każ się błagać! W 
ośle, czy ty nie rozumiesz, że ®/ 
tu wszyscy siedzimy, jak przy ł®2' 
ku umierającego?

— Powiedz mi...
" Zamknij się. zamknij się! ^  

miałeś kiedy dziewczynę?
— Niejedną.
— Z twojego tonu wynika 26 

nie miałeś tej jednej, ośle ^  
wiesz, jak to jest, kiedy taka u®’®̂ 
ra. A  za głupi jesteś, żeby się 
myślić! Stoisz i łapy ci opadał“’ 
a ona odchodzi, jeszcze jest, a ^  
jej nie ma. My tu mamy ścia0 
młodzieżową, pierwszy raz w!0®11 
ścianę \ ta ściana ma się za'*’3'  
lić! Już się wali. I trzaśnie, S*Ą 
wiam całego siebie w zakład, 2 
trzaśnie. A my czekamy. A  my 
czekamy!...

— Chłopcy, ten człowiek... „
— Bądź mi cicho, nie doszedł® 

do sedna, Ty widzisz Henryka, 2 
nie może usiedzieć na miejscu. * 
nie widzisz, że ja rozdałem chi® J 
bo nie mogę łykać. I poszukaj 
koła, znajdziesz ten chleb po ^  
wałku pod ścianami. Możesz 2* 
żyć, będą równe cztery skibki! A 
dla ciebie to nie starczy, nie zr a 
zumiesz, więc ja ci wyjaśnię- i, 
ci. łopatą do głowy! Nie przery® 
mi, spuść rękę, możesz sobie °s . 
czędzić tego rozglądania się 
chłopakach, każdy z nich 2 
kropka w kropkę to. co ja ^  j 
tej ściany mieliśmy dać osiem® 
ton węgla ponad plan, mówillsl)A 
ci już o tym, widziałeś zobowia23 
me> tak czy nie?

— Tak.
To jest zobowiązanie zloto^fjj 

na Berlin. Zobowiązanie. Ska°
■y Przyszedł, że ci to ze łba h® 
a? Czy tam, gdzie byłeś, nie W® 

®zyli o pokój? Ty ośle, ja do ® 
ble — nie wiem jak mówić? D° , 
powiem ci po prostu, choć nie 1 
óię, jak się o tej sprawie 
cni mogą przyświadczyć: 12)3 
dzieciaka, córeczkę, sierotę. Z°®,^ 
ła mi po kobiecie, którą taszy 
zatłukli w jakimś kamienie!0121 ' 
nawet nie bardzo wiem, w ja'c 
Słuchaj, stary, dam sobie ręce i JU  
Si poucinać, byle tylko tej mał»' 
kapujesz, hę? A w Korei pala 
f ie dziewczynki z samolotów- 0 
lesteś zbyt młody szczeniak, PeAje 
sobie pomyślisz, że przesadzam- 
wtedy musiałbyś powiedzieć, że c 
a nasza brygada jest już taka • „ 
mylona: nam się zdaje, że K , 
dniówka pójdaie dobrze, jeżeli 8 
ra węgla, proszę ciebie, tośmy u ^  
owali jakąś smarkulę z cza®1̂  

warkoczykiem... Dlatego osie®® j 
ton — ejże, czekaj, nie powiem j 
słowa więcej, niemożliwe, ze 
myślał inaczej. ,ce

Korzystając z tego, że Ku(1my, 
zabrakło oddechu, a może i s 
„nowy“ łagodnie wtrącił: 9\e

"7" ścianę może szlag trafi- ^  
o żadne nieszczęście. Kopalnia Pr 

wadź ona jest dobrze, są rezerw

(dokończenie na str. l l~ eD\



N O W. A K U L T U R A Si,

Egon n a g a n o w s k i

M Ł O D Z IE Ż  T A Ń C Z Y , Ś P IE W A  I G R A

Krajowy Przegląd Młodzie­
żowych Zespołów A rty ­
stycznych, zorganizowany 
przez Zarząd Główny 
iM P w Poznaniu, był wy­
darzeniem ze wszech miar 

^odnym uwagi. Wybrawszy bo- 
'em drogą eliminacji regionalne, 
neczne, chóralne i instrumentalne 
społy, mające reprezentować Pol- 

^  ̂ na I I I  Światowym Zlocie Mło- 
j,ych Bojowników o Pokój w Ber- 
* Ie> dostarczył zarazem bogatego 
a eriału do ogólnej oceny dzią- 

t n°sci artystycznej naszej uczą- 
U  i pracującej zawodowo mło- 
go‘ezL  ’Krytyczne rozpatrzenie te- 
- Materiału wydaje się zaś dlate- 
^  rzeczą zasadniczej wagi, że spra- 
żn artystycznych zespołów młodzie- 
* J ych jest jednym z kluczowych 
s2padnień kulturalnego awansu 
ha mas Polski Ludowej, że
de rh właśnie odcinku toczy się 
6ocydująca bitwa o nową bazę kia- 

a zarazem o nowe oblicze na- 
kultury.

Hm ° P°znańskiego przeglądu sta­
su j 44 zesPoły robotnicze w iej- 
ż . szkolne, dziecięce i  z młodzie- 
ljjt.ych Domów Kultury (razem 
tyA uczestników). Tylko około 1/3 

u zespołów powstało przed ro-

Ligi Kobiet w Mrągowie, złożony 
z autochtonów. Jego „Wesele Ma­
zurskie“ , oparte na widowisku sce- 
niczym znanego działacza mazur­
skiego Karola Małka i  wzbogacone 
tańcami oraz pieśniami, pieczoło­
wicie zebranymi prz„ez Instytut 
Mazurski, miało charakter ludowe­
go a zarazem jakby staropolskiego 
autentyku o zupełnie specyficznym 
uroku. Wrażenie to pogłębiały jesz­
cze język i stroje, specjalnie tkane 
według dawnych wzorów.

Nie ulega wątpliwości, że zasad­
niczymi warunkami osiągnięcia od­
powiednich wyników przez zespoły 
regionalne są: prostota, brak ruty- 
nlanstwa, wierność w oddawaniu 
poszczególnych elementów muzycz­
nej kultury danej ziemi, a' wresz­
cie — co się z tym ściśle wiąże — 
wystrzeganie się tak.ch czy innych 
nietypowych naleciałości. Patrząc 
z tego punktu widzenia na zespoły 
regionalne, którym przyznano dru­
gą i trzecią kategorię, trzeba 
stwierdzić, że i  one, podobnie jak 
trzy czołowe, na ogół utrzymywa­
ły się w granicach naturalności i  
stylowości. Ich gorsza lokata była 
przeważnie wynikiem niedostatecz­
nego zgrania, słabszego opanowa­
nia ruchów tanecznych, czy niedo-

^ańce góralskie w  wykonaniu młodzieżowego zespołu zakopiańskiego.

h N  1950, a były i takie, które 
poczęły pracę zaledwie kilka 

j6(} ęcy temu. Wszystkie zaś, z 
la N 11? bodaj że wyjątkiem, skła- 

sić wyłącznie lub w olbrzy- 
hol. większości z młodzieży po_

Rdzenia

N u
N y

)ni podkreślić, że w porów-
z eliminacjami, które się od- 

°bfT r °k temu w Warszawie, na1-WłłłU W vv d l  W 1C) l ic
N k  PrzeStądzie znacznie po. 
Jiyę, szyta się liczba reprezentowa. 
SW ośrodków. Zespoły, które zje- 
Btu/ do Poznania, zostały wyty- 
k w ” e Przez specjalne komisje 
<  ®.kacyjne na podstawie eli- 
\  actt powiatowych, w maju b.r, 

Wszystkich województwach, 
«ts, tńPisne komisje obok poziomu 
ttyg ycznego brały również pod 

stopień wyrobienia społecz-*6» cspuiecz
Tyję? oeenianych zespołów, które i 

Wypadkach mogły się wyka
Czynnym udziałem -w licznycł 

tcją kulturalnych i znaczną ilo- 
łau koncertów czy występów u 
G ;Tdach Pracy, PGR-ach, spół­

kach produkcyjnych ‘itd.

Ze s p o ł y  r e g io n a l n e

działu grup regionalnych zna- 
Z Ze w Poznaniu 9 zespołów. 
W sPołów tych jury zakwalifiko- 
tfjy wprawdzie wszystkie, ale 

V*10 zaliczono do pierwszej 
V, Sorii, a Wy jaz(j  ¿o Berlina
^ ° Wan» jeden. Cyfrowo plon 

zespołów regionalnych
hie stawia się więc raczej skrom- 
2obag drugiej jednak strony to co 
N i» 2yliśłny napawa dużym op- 

koem. I  tak wybrany na wy- 
d° Berlina Regionalny Zespół 

S fa ? ny przy Fabryce Obuwia w 
N y  l6, który nota bene zbierał już 
tg) y W Związku Radzieckim, oka- 
N u '^  Prawdziwą rewelacją. Wy- 
feęjj °n w autentycznych stro­
je: (szczególnie charakterystycz- 

2ePki kobiece i wielkie kape- 
kięshie z pawimi piórami), po- 
Własną kapelę ludową z w ir- 
. wiejskim — cymbalistą na 

V  i wykonuje 
i l iń s k ie

tańce 1 pieśni 
ujmującą prostotą 

dając
Hi;,,- tYlUiJHiWtgU DHVOUIIivU do

N  ,y regionalnej. Ciekawe są
y,, yrn jego przyśpiewki do tań- 

g '
<  *

UyVl raInym wdziękiem,
właściwego stosunku

>ch
tędnie między tańcami. Zwra- 

nich uwagę nowe teksty do

% doko
melodii, teksty, świadczą-

nywającym się procesie 
socjalistycz-^cUk'ania nowych

, CrPĆr.;' i  k trości przez tradycyjną kultu- 
^  bv>0vv̂ - Podobne zjawisko moż- 

tpz zauważyć w niektórych 
„Wesela w Lipinach“ 

kieleckie), z którym wy- 
Ny Beg’onalny Zespól Taneczny 
'N o tarnte:szej szkole Administra- 
Ń p ~ Handlowej, zakwalifikowa­
l i  2ez Jury. również do I kate- 

-Tą samą lokatę otrzymał 
Nj>iUle Regionalny Świetlicowy 

‘ Taneczny Przv Zarządzie

j Fot. CAF

ciągnięć w  synchronizacji tych ru­
chów z muzyką. Nic w  tym zresztą 
dziwnego, jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że np. Zespół Taneczny przy 
Liceum Handlu Rolnego w Koście­
rzynie, złożony z młodzieży Chłop­
skiej w wieku od 18 do 20 lat, pra­
cuje ofiarnie i  z zapałem, ale bez 
należytego kierownictwa, a duży 
Zespół Pieśni i  Tańca Klubu Ro­
botniczego Dolnośląskich Zakładów 
Dywanów 1 Pluszu w Kietrzu, skła­
dający się w 50 proc. z autochto­
nów, pracuje niewiele ponad mie­
siąc. I  tak w tym krótkim czasie 
wiele zrobił, pokazał na przeglą­
dzie m. i. bardzo bezpośrednio od­
tańczonego trojaka i prościutko od­
śpiewał parę pieśni — nota bene, 
przy akompaniamencie straszliwej 
a przy tym pretensjonalnej orkie­
stry, której strój chwilami kłócił 
się ze strojem fortepianu o całe pół 
tonu. Przy tej okazji wypada w 
ogóle stwierdzić, że kapele wystę­
pujące na przeglądzie często nie­
wiele miały wspólnego z ludowoś­
cią, niektóre były raczej zbliżone 
do podmiejskiego jazzu, a nagmin­
nie występowało zjawisko zaśmie­
cenia niezłych nawet zespołów nie­
właściwymi instrumentami. Takie 
piękne kapele, jak krośnieńska czy 
dwuosobowy „zespół“ z dudami, 
przygrywający dzieciom ze Szkoły 
Podstawowej w Kiełczewie do tań­
ców wielkopolskich, należały nie-, 
stety do wyjątków.

I jeszcze jedna sprawa, związa­
na z omawianymi zespołami regio­
nalnymi. Powinny one wykazać 
więcej ambicji, jeżeli chodzi o do­
bór tańców, a nie obracać się w  
zaklętym kręgu najbardziej zna­
nych i  popularnych. Uwaga ta do­
tyczy szczególnie zespołu przy Te­
renowym Kole ZMP w  Czernieje­
wie (wojew. poznańskie) oraz ze­
społu przy PGR w Zemborzycach 
(Lublin), które pod tym względem 
poszły po lin ii najmniejszego opo­
ru. Oczywiście wszystkie te niedo­
ciągnięcia sprowadzają się w znacz-, 
nej mierze do braku odpowiedniej 
fachowej opieki. Ten brak fachowej 
opieki spowodował też chyba m. 1., 
że Zespół Taneczno-Chóralny „Ka­
szuby“ z Kartuz, reprezentujący 
podobnie jak Mr.ągowianie bardzo 
odrębny i ciekawy folklorystycznie 
region, zademonstrował program, 
niepozbawiony wprawdzie swoiste­
go uroku, ale niestety pozbawiony 
w znacznym stopniu autentycznego 
charakteru pieśni i  tańców kaszub­
skich (nie jest to zresztą zdanie 
moje — za mało się na tym znam 
— lecz członka jury, prof. Sobie­
skiego). 1

ZESPOŁY TANECZNE

Zespołów tanecznych przewinęło 
się przez poznańską estradę aż 21, 
z czego — z wyjątkiem jednego ~  
wszystkie zostały zakwalifikowa­
ne. Pierwsza kategorię otrzymało

Kapela krośnieńska.

6 zespołów, a 5 z nich pojedzie do 
Berlina. Na czoło wysunął się tu 
Dziecięcy Zespół Pieśni i Tańca z 
Błocka, który pokazał montaż „Z 
muzyką i  pieśnią przez Polskę“ . 
Trudno wprost opisać, z jaką wer­
wą a przy tym precyzją, z jaką 
doskonałością techniczną, bez za­
tracenia świeżości i dziecięcej bez­
pośredniości ci chłopcy i te dziew­
częta w wieku od 8 do 14 lat gra­
li, śpiewali a szczególnie tańczyli 
— i to w bardzo dobrych łowic­
kich strojach. To była druga obok 
Krośnian rewelacja przeglądu. 
Resztę zespołów, wytypowanych na 
wyjazd do Berlina, łączy w więk­
szości jedna wspólna cecha: są to 
grupy ściśle taneczne, wyraźnie 
pretendujące, z mniejszą zresztą 
lub większą słusznością, do miana 
baletów. Dobrym, udanym wystę­
pem baletowym były np. tańce gó­
ralskie z „Halki“ w wykonaniu 
zespołu przy Młodzieżowym Domu 
Kultury w Wrocławiu. Natomiast 
oberek a szczególnie kozak Zespo­
łu przy Zakładach Mechanicznych 
im. Strzelczyka w Łodzi, choć 
świadczył o . dużym wyrobieniu 
technicznym, choć zadziwiał zręcz­
nością — raził karkołomną wręcz 
akrobatyką i pewną przykrą wul- 
garyzacją elementów ludowych, 
która mogła ujść w przedwojen­
nym kabarecie lub cyrku, lecz w 
zespole świetlicowym jest niedo­
puszczalna. Uwagi te odnoszą się 
do wszystkich prawie tańców ro­
syjskich, pokazanych na przeglą­
dzie. Z drugiej jednak strony ten 
sam zespół łódzki, złożony z mło­
dych robotników i  robotnic, poka­
zał fragment tematycznie nowa­
torskiego widowiska pt. „Spół­
dzielnia produkcyjna“ , który mimo 
pewnego ubóstwa inwencji figural­
nej był jednak cenną próbą zna­
lezienia plastycznego a zarazem 
realistycznego wyrazu dla nowych 
treści, dla współzawodnictwa na 
wsi.

Z grup tanecznych, wybranych 
dla Berlina, zasługuje jeszcze na 
chwilę uwagi drugi zespół łódzki, 
a mianowicie Zespół przy Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego im. 
Harnama, który występował już 
w  NRD, Czechosłowacji i Austrii 
(pracuje pod kier. J. Hryniewiec­
kiej). Posiada on charakter zawo­
dowego baletu, zresztą w dobrym 
znaczeniu tego słowa i pokazał sty­
lizowanego, efektownego mazura 
oraz pięknie rozwiązane tańce wieL 
kopolskie, oddane z dużym tempe­
ramentem w strojach o zamarkowa- 
nych wielkopolskich elementach lu ­
dowych. Tu też trzeba wspom­
nieć o zaliczonym do pierwszej ka­
tegorii, lecz niewytypowanym do 
Berlina, Zespole Młodzieżowo-Dzie­
cięcym przy Ognisku Choreograficz­

nym w Jarosławiu, który m. In. 
zaprezentował bardzo udany taniec 
ukraiński, fascynujący nieprzeholo. 
waną werwą, bogactwem figur, 
precyzyjnym wykończeniem i  wre­
szcie dobrymi strojami huculski­
mi.

Jeżeli chodzi o grupy, zakwalifi­
kowane do dalszych kategorii — 
ogółem jest ich w tym dziale 5 — 
to zwrócę tylko uwagę na momen­
ty najważniejsze.

Otóż do kat. I I  jury zaszerego­
wało Dziecięcy Zespół Taneczny 
przy Szkole Podstawowej w Kieł­
czewie (woj. poznańskie), który 
bym osobiście raczej zaliczył do ze­
społów regionalnych. Zespół ten, 
występujący w barwnych strojach 
regionalnych (chłopcy: czerwone
kurtki, czarne kapelusze i  spod­
nie; dziewczęta: niebiesko - białe 
bamberki), pokazał 6 charakterysty­
cznych dla Wielkopolski tańców 
z „przodkiem“ kościańskim, „ceglo- 
rzem“ i  pełnym humoru „mietlo- 
rzem“ na czele. Dzieci z Kiełczewa, 
traktujące swoje , taneczno-wokalne 
produkcje jako swobodną, choć nie 
wolną niestety od pewnej estrado­
wej kokieterii zabawę, wskazały 
słuszny — ogółem wziąwszy — 
kierunek, w którym powinna iść 
praca wiejskich zespołów szkol­
nych, pragnących pielęgnować i  roz­
wijać tradycyjną kulturę taneczną 
swego regionu.

Od zespołu kiełczewskiego jas­
krawo odbijał Dziecięcy Zespół Ta­
neczny przy Domu Dziecka w He- 
lenówku (Łódź, I I I  kat.) — przy­
kład fałszywego pokierowania zdol­
nymi dziećmi, którym kazano od­
twarzać weselny taniec gruziński, 
taniec egzotyczny o silnym pod­
kładzie erotycznym. Niefortunny 
ten pomysł dał w efekcie sztucz­
ne, zabarwione nieprzyjemną tea­
tralnością, widowisko, przy czym 
było aż nadto widoczne, że dzieci 
oczywiście zupełnie nie pojmują 
tego, co wypadło im ruchami ta­
necznymi wyrazić. Podobnie miały 
się sprawy z „Umarł Maciek, u- 
marł“ , gdzie raziła też zgoła fan­
tastyczna mieszanina nastrojów, 
która kłuła w oczy kakofonią gry­
zących się barw. W ogóle brak od­
powiednich strojów jest wielką bo­
lączką wielu zespołów. Innego ro­
dzaju błędep, którego dopuściło 
się z kolei kierownictwo Dziecię­
cego Zespołu Tanecznego przy Oś­
rodku Wychowania TPD „Nasz 
Dom“ w Warszawie“ (kat. V) — 
było przydzielenie partii chłopię­
cych dziewczętom i  przebranie za 
chłopców.

Jednym z cenniejszych osiągnięć
poznańskiego przeglądu jest fakt, 
że poza omówionymi już łodziana­
mi również trzy inne zespoły zade­

monstrowały próby tanecznego uję­
cia współczesnej tematyki produk­
cyjno- robotniczej. Mianowicie Ze­
spół przy Zarządzie Okręgowym ZZ 
Budowlanych w Szczecinie (IV kat.) 
wystąpił z pantominą taneczną, 
symbolizującą — w sposób niezbyt 
fortunny — plan sześcioletni. Świe­
tlicowy Zespół przy Pafawag w 
Wrocławiu (kat. III) pokazał m. i. 
„Taniec robotników“ , a starsza 
młodzież z Dziecięcego Zespołu 
przy Państwowym Domu Dziecka 
w Sródborowie (kat. III)  odtańczy­
ła „Marsz robotniczy“ . Otóż uz­
nawszy w całej rozciągłości dobre 
intencje i niewątpliwie ambitny 
wysiłek wymienionych zespołów, 
trzeba jednak pod adresem osiąg­
niętych dotychczas wyników wy­
sunąć zasadnicze zastrzeżenia. I  tak 
„Taniec robotników“ młodzieży 
wrocławskiej miał tę zasadniczą 
wadę, że zamiast pokazać człowie­
ka, starał się oddać wyłącznie sam 
proces produkcji, co w efekcie do­
prowadziło do naśladowania ma­
szyn, zautomatyzowania ruchów, 
do naturalistycznego technicyzmu. 
„Marsz robotniczy“ zaś w interpre­
tacji zespołu z Sródborowa grze­
szył manierycznym symbolizmem, 
usiłującym na próżno — bo za po­
mocą formali stycznych chwytów — 
uzmysłowić zwycięski pochód pro­
letariatu. Zresztą taniec „Trzy mat­
k i" tego samego zespołu nawiązy­
wał również do złych tradycji tań­
ca symboliczno -  psychologicznego, 
nadużywając gestykulacji dla wy­
dobycia tragizmu prześladowanej 
Murzynki j  pokazania walki o lep­
szą przyszłość, prowadzonej przez 
kobiety z wolnych krajów. Nie­
mniej omówione przed chwilą ze­
społy powinny dalej próbować 
swych sił w obranych ciekawych 
tematach 1 jestem przekonany, że 
uprościwszy środki wyrazu, zwal­
czywszy formalistyczne naleciało­
ści, zwróciwszy się w kierunku 
naturalności i  realizmu na pewno 
osiągną dobre wyniki. I  oto znów 
doszliśmy do zagadnienia odpo­
wiedniego kierownictwa, od które­
go przecież tak wiele zależy. Bo 
nie ulega wątpliwości, że młodzież, 
którą widzieliśmy w Poznaniu, od­
znacza się p rze rżn ie  dużymi zdol­
nościami, a przede wszystkim pięk­
nym zapałem do pracy. Trzeba jej 
tylko -wskazać drogę, trzeba ją u- 
strzeo przed błędami, którym z ra­
cji swego wieku i braku doświad­
czenia łatwo może ulec.

ZESPOŁY CHÓRALNE 
I  INSTRUMENTALNE

Chórów stanęło do eliminacji 
poznańskich ogółem 9, z czego je­
den otrzymał pierwszą kategorię i 
pojedzie do Berlina, a trzy dalsze' 
Uplasowały się w  drugiej kategorii 
i  również mają wyjechać, względ­
nie zostały zakwalifikowane na obóz 
przygotowawczy. Nie wdając się. 
tu w  szczegółową ocenę wszystkich 
zespołów wypada jednak podkre­
ślić, że Chór przy Państwowym L i­
ceum Muzycznym w Katowicach 
pod kierownictwem K. Stryi słusz­
nie zajął pierwsze miejsce. Jest to 
bezsprzecznie w danej chwili je­
den z najlepszych chórów w Polsce, 
odznacza się doskonałą techniką i 
dobrą dykcją, a np. niezwykle trud­
ne „Mruczkowe bajki“ Wiechowi- 
cza są w wykonaniu katowiczan 
prawdziwym majsterczykiem. W in_ 
nych pieśniach było może trochę 
za mało artystycznego rozmachu i 
entuzjazmu. Rozmach ten i entu­
zjazm, nawet nieco zbyt silnie ak­
centowany, cechował natomiast 
kierowany przez J. Górzyńskiego 
Zespół Chóralny i Instrumentalny 
przy Liceum Pedagogicznym TPD
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w Płocku. Jego wiązanka pieśni 
ludowych „Z biegiem Wisły“ , śpie­
wana z brawurową werwą przez 
dziewczęta i  grana z równym tem­
peramentem przez chłopców, wywo­
ływała u słuchaczy burzliwe, długo 
niemilknące brawa. Słusznie też ze­
spół ten wytypowano do Berlina, 
gdzie na pewno zrobi furorę. Z dru­
giej jednak strony również słusz­
nie się stało, że nie przyznano mu 
pierwszej kategorii, bo w danej 
chwili brak mu jeszcze umiaru, 
za dużo się gwiżdże i pohukuje, a 
układ całości jest nadmiernie upro­
szczony — chór śpiewa na 2 — 3 
głosy. Pewnej korekty wymagało­
by też opracowanie orkiestralne.

Z dwóch innych chórów, które 
warunkowo wybrano do Berlina, 
Międzyuczelniany Akademicki Chór 
Świetlicowy przy Akademii Me­
dycznej w Gdańsku zaśpiewał z 
wdziękiem uroczą czeską piosenkę 
ludową „Tańcuj, tańcuj“ , lecz m. in. 
w „Pieśni o Moskwie“  Dunajew­
skiego wykazał za mało liryzmu 
i  w ogóle ma raczej skłonność do 
zbytniej szorstkości w interpreta­
cji. A chór przy Młodzieżowym Do­
mu Kultury we Wrocławiu, dyspo­
nujący dobrym materiałem głoso­
wym i odznaczający się dobrą emi­
sją głosu, powinien zachowywać 
większy umiar w rozplanowaniu 
akcentów (dotyczy to szczególnie 
pieśni masowych). Ale to są już 
szczegóły. Ogółem chóry, choć pod 
względem ilościowym były na eli­
minacjach słabo reprezentowane, 
wypadły dobrze, z wyjątkiem peł­
nego entuzjazmu, lecz puszczonego 
samopas Świetlicowego Chóru Ro­
botników Budowlanych przy BMW 
ZIP w Warszawie.

Jeżeli chodzi wreszcie o cztery 
zespoły instrumentalne, to wypadły 
one na przeglądzie najsłabiej. Je­
dynie Dziecięco - Młodzieżowy Ze­
spół Akordeonistów przy kopalni 
„Karol" w Orzogowie (Katowice), 
posiadający wybitnie utalentowane­
go dyrygenta, R. Panicza, stał na 
dobrym poziomie i  pięknie wyko­
nał pieśni śląskie i  robotnicze oraz 
„W przyfrontowym lesie“ Blante- 
ra. (II kat.). I  kategorii nie przy­
znano nikomu.

W sumie Krajowy Przegląd Mło­
dzieżowych zespołów Artystycznych 
w Poznaniu wykazał w porównaniu 
z eliminacjami warszawskimi z ro­
ku ubiegłego duży postęp, który 
zrobiono we wszystkich prawie 
wchodzących w grę dziedzinach — 
postęp, który przede wszystkim na­
leży zawdzięczać pracowitości \ za­
pałowi samej młodzieży. Szczegól­
nie może na podkreślenie zasługu­
je wysoki poziom zespołów dzie­
cięcych oraz fakt, że zarówno w 
grupach regionalnych, jak też ze­
społach młodzieży robotniczej w i­
dać prawie wszędzie wysiłki, zmie­
rzające do nasycenia tradycyjnych 
form narodowych noŵ ą, socjali­
styczną treścią. Idziemy więc na­
przód i z optymizmem możemy 
oczekiwać eliminacji w przyszłym 
roku, które na pewno przyniosą 
dalsze, poważne osiągnięcia Tym­
czasem zaś żywimy nadzieję, że 
podczas Festiwalu Sztuki i w czasie 
uroczystości I I I  Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w 
Berlinie wybrane w Poznaniu ze­
społy artystyczne odniosą takie suk­
cesy, na jakie niewątpliwie zasłu­
gują.Zespół Młodzieżowego Domu Kultury we Wrocławiu.

Fot. CAF. Egon Naganowski



S f r .  6 N O W Ä K U E T U R Ä N r 51' ( T f t

T A D E U S Z  R Ó Ż E W IC Z

KARTKI Z WĘGIER
„NAJPIĘKNIEJSZA WĘGIERSKA 

(PUSZTA...“

T orba, w  które] przynio­
słem do domu winogrona, 
była sklejona z kredowe­
go, przyjemnego w do­
tyku papieru. Piękne ilu ­
stracje zachęciły mnie do 

dokładniejszego je j obejrzenia. 
Były to karty z jakiegoś wytwor­
nego czasopisma węgierskiego. 
Wielojęzyczny tekst pod ilustra­
cjami informował o jednym z o- 
wych cudów, jakie ma każdy kraj 
na eksport dla zagranicznych tu­
rystów. Tekst ten był zaprawiony 
szczyptą poetyckiego języka, któ­
rym  posługują się biura podróży. 
Rzeczowe informacje są tu prze­
platane opisami krajobrazu i  fo lk­
loru.

Pismo pochodziło z roku 1939; 
Węgrami rządził regent - admirał 
Miklos Horthy, późniejszy sprzy­
mierzeniec Hitlera. Jakiś urzędnik 
wydziału propagandy ówczesnego 
„Królewskiego“ Węgierskiego Min. 
Spr. Zagranicznych uwodził tu ry­
stów malowniczym opisem puszty... 

— La plus belle puszta hongroise... 
—Ba piu bełla „Puszta“ magiara 

e la rinomatUsima e infin ita  pia- 
nura...

— Die hexenhaft geschickten, 
buntgekleideten „Csikós“ — die 
ungarisehe Cowboys...

— Węgierscy cowboye.... Les „csi­
kós“ — cowboys hongrois... „Csi­
kós“ — cowboy della puszta...

Wielojęzyczny tekst wabił, obie­
cywał, wołał. Przyjeżdżajcie do. nas, 
pokażemy wam dzikich pastuchów 
bydła; nasi węgierscy cowboye są 
równie dzicy jak amerykańscy. 
Czyż przeżuwacze parówek z 
chrzanem, kupcy i  fabrykanci 
Wiednia lub Pragi mogli się oprzeć 
takiej pokusie?

A  ich żony i  córki?
1 Ale oddajmy głos naszemu ro­
mantycznemu urzędnikowi, niech 
śpiewa dalej.

...A więc owa „najpiękniejsza 
puszta węgierska“ to:

— „Nieskończona równina, która 
leży za Debrecenem. Znana w ca­
łym  świecie (światowej sławy) pu­
szta Hortabagy; na je j stepach wy­
pasają się tabuny pysznych wspa­
niałych koni, wędrują ogromne 
stada. Czarodziejsko zręczni, ba­
jecznie kolorowi „csikós" (węgier­
scy cowboye) wraz ze sławnymi 
„pu li“  (węgierskimi owczarkami)

piórkiem rysunek, przedstawia ta­
bun dzikich koni, które z rozwia­
nymi grzywami i  ogonami galopują 
do wodopoju — za dzikimi zwierzę­
tami pędzą dzicy „węgierscy cow­
boye“.

W moim (może zbyt drobiazgo­
wym) opisie „torby“ da się wyczuć 
zapewne lekka ironia, nie znaczy 
to, że jestem przeciwnikiem dobrze 
wydawanych czasopism, dobrych 
ilustracji, a nawet „poezji“ rozpu­
szczonej w prospektach turystycz­
nych.

Chodzi o coś innego. Chodzi o to, 
czym chwalił się przed zagranicą 
węgierski rząd obszarników? Czym 
była w rzeczywistości puszta? By­
ła ogromnym nieużytkiem w środ­
ku niezbyt wielkiego, rolniczego 
kraju. Tysiące, tysiące hektarów 
ziemi leżało odłogiem. Działo się to 
w kraju, gdzie biedota wiejska i  
bezrolni nędzarze chorowali na 
śmiertelny głód ziemi. „Puszta“ 
należała do kilku  wielkich rodzin 
magnackich. Pewnie, że byty tu i  
tereny łowieckie i  tabuny dzikich 
koni, byli dzicy cowboye... Z peł­
nym prawem mogły prospekty tu­
rystyczne reklamować pastuchów 
jako dzikich, egzotycznych „csi­
kós“ ; byli oni nie tyle dzicy, co wy­
zyskiwani i  nieoświeceni, żyli w 
mroku przesądów i  niewiedzy. 
Żyli prawie jak ludzie pierwotni.

Plan pięcioletni ogarnął wszystkie 
dziedziny życia, ogarnął wszystkie 
części kraju, dotarł i  do puszty, 
wtargnął na nią, zmienia jej obli­
cze. Mój krótki pobyt na puszcie 
pozwolił mi nie tylko zobaczyć fa- 
ta-morganę, która jak za dawnych 
czasów jest: „die wunderbare Fa- 
ta-Morgana“ , ale dał mi możność 
zobaczenia nowo-założonych tu pól 
ryżowych, ferm drobiu, tuczami 
świń, stacji maszynowych i  pól do­
świadczalnych. Widziałem przy 
pracy nad nowymi uprawami, nad 
nowymi inwestycjami, nowych lu ­
dzi. Wdziałem przemianę starego 
w nowe. Ciekawi jesteście co robią 
teraz „węgierscy cowboye“ — ja­
dziemy więc na pusztę; tam na ol­
brzymiej, płowej płaszczyźnie roz­
grywa się jeden z aktów planu 
pięcioletniego.

PO DRODZE
Jechaliśmy najpierw z Budapesz­

tu do Debrecena, a potem dalej na 
pusztę na Hortobagy. W Debrecenie 
zatrzymaliśmy się jeden dzień;

Stadnina państwowa w Babcina,

pilnują dzikich, niegpętaHyćK Zwie­
rząt“ ... W słusznej trosce o najlep­
sze przedstawienie swego kraju 
cudzoziemcom opisał ów urzędinik- 
poeta największą atrakcję puszty. 
Zjawisko czarodziejskie i  zwodni­
cze: fata-morgana. Wprawdzie nie 
była ona inwestycją „Królewskie­
go Węgierskiego Rządu“ Horthye- 
go, niemniej wśród niewielu atra­
kc ji kraju stanowiła poważną pozy. 
Cję.

Przyjrzałem się dokładnie ilu ­
stracjom.

Oto noc na puszcie. Oświetlony 
wycinek stepu. Pod czarnym nie­
bem, w  trawie leżą „węgierscy 
cowboye. Śpią... W blasku ogniska 
bieleją długowłose kożuchy, czarne 
skrzydła kapeluszy przysłaniają 
twarze... Csikós śpią. Wkoło step, 
ciemność nieprzenikniona. Zdjęcie 
jest dobrze skomponowane 1 cieka­
we. Na drugiej fotografii widzimy 
zachód słońca; szare niebo, pod któ­
rym  płynie klucz dzikich kaczek, 
słońce tonie w potoku ciężkich, 
jakby kamiennych chmur stoją­
cych nad stepem.

I  jeszcze jedna ilustracja. Ów 
„węgierski cowboy“ , jeden z dzi­
kich „buntgekleideten Cscikós“ . 
Jest czarny, ognisty i  zalotny. 
Wspaniały wąs, wspaniała fajka, 
wspaniały kapelusz — rękawy je­
go śnieżno-białej koszuli spływają 
w  dół jak skrzydła anielskie.

Pod tekstem i ilustracjami znaj­
duje się ozdobnik; lekki, wykonany

3z!u7ni' upalenie w jw b iu je  u obce­
go ten „Rzym kalwinistów“ , któ­
ry  ma ambicję współzawodniczyć 
z Budapesztem. Wprawdzie na k il­
ku głównych ulicach znajdują się 
.piętrowe domy, jest nowy w ielki 
budynek uniwersytetu, jest teatr, 
są parki, taksówki i  tramwaje, są 
cztery bodaj kina, są nawet neony, 
pomniki i  nowocześnie urządzone 
krematorium... ale poza dwiema, 
czy trzema ulicami wszystkie inne 
zabudowane są parterowymi, długi­
mi budynkami. Ludzie poruszają się 
w zestawieniu z budapesztańczyka- 
mi jakby w zwolnionym tempie, 
duża ilość chłopskich wozów i owa 
parterowość ulic, wszystko to ra­
zem sprawia, że Debrecen przypo­
mina ogromną, murowaną wieś, 
której ludność liczy ponad 100 ty­
sięcy „dusz“ . Debrecen jest du­
chowym centrum węgierskiego 
protestantyzmu. Tutaj została o- 
głoszona 11 kwietnia 1849 ro­
ku detronizacja Habsburgów. W 
październiku roku 1944 toczyły 
się na tych terenach zaciekłe walki 
między hitlerowskimi i  rosyjskimi 
wojskami pancernymi. Klęska 
Niemców otwarła drogę Arm ii 
Czerwonej do Budapesztu. Ciężko 
uszkodzona w czasie działań świą­
tynia, zaleczyła swe rany i znów 
świeci złoto-kremową fasadą za­
kończoną • dwiema wieżami. Na le­
czenie tych ran wyasygnował rząd 
węgierski przeszło dwa miliony fo­
rintów.

Zatrzymujemy się w  hotelu „Ara_ 
ny bika“ —; „Pod złotym bykiem“ . 
Byk ten rozpiera się nad głównym 
wejściem, grożąc złotymi rogami 
gościom i wróblom. W hotelu re­
mont. Na naszym korytarzu stoją 
drabiny, kubły z wapnem, farbami; 
kiedy przechodzimy malarze prze­
rywają na chwilę piracę — uśmie­
chają się do nas. Odwzajemniamy 
uśmiechy z tym większą przyjem­
nością, że dwóch malarzy jest płci 
pięknej... Mój przyjaciel,- młody 
artysta-plastyk, robi jakieś facho­
we uwagi na temat trzymania pę­
dzla; schodzimy do restauracji na 
obiad.

Obok tych wszystkich potraw i 
deserów, jakie są w Budapeszcie, 
można tu zjeść kapustę po debre- 
ceńslcu, kiełbaski debreceńskie, 
można wypić też debreceńskie p i­
wo. Po obiedzie moi towarzysze 
piją „sirnplę“ (małą czarną), a ja 
„za grosze“ zjadam ogromną, jak 
różowy półksiężyc, część melona.

W miejscowym „Ibuszu“ (Wę­
gierski „Orbis“ ) dowiadujemy się, 
że najwygodniejszy (a właściwie 
najkorzystniejszy, bo chodziło o to, 
aby być na puszcie cały dzień) po­
ciąg na Hortobagy odchodzi z De­
brecena o czwartej rano.

Obudziły nas podniesione, głosy 
dochodzące z korytarza. Okazało 
się, że zaszło małe nieporozumienie. 
Portier zapisał sobie niedokładnie 
n r naszego pokoju i  budził uparcie 
sąsiada, który miał prawdopodobnie 
zamiar wstać dopiero za cztery go­
dziny; nic dziwnego, że bronił się 
jak rozespany lew przed atakami, 
portier nie ustępował posądzając 
gościa, że jeszcze jest „nieprzytom­
ny“ ... Dopiero nasza interwencja 
wyjaśniła całą sprawę. Z nieprze- 
budzonym jeszcze świtem wyszli­
śmy na ulicę; po drodze na dworzec 
wyminęły nas dwa wózki nałado­
wane pomidorami, ogórkami i  
chrzęszczącą w workach papryką, 
małe, myszate osiołki ciągnęły swój 
ciężar z dostojnym spokojem, cza­
sem przystawały, jakby czekając 
na senny, leniwy głos woźniców.

W pociągu było pełno. Jechali 
robotnicy, chłopi. Niektórzy zdrze­
mnęli się natychmiast, kiedy pociąg 
ruszył. Przeszedł kontroler, szczę­
kając po drodze niklowanym dziur- 
kaezem, po chw ili do przedziału 
zajrzał jegomość z dużym koszem 
w jednej ręce i  ze ściereczką w 
drugiej... W koszu stały dwie duże 
butelki z 'paiihką (wódką) i  wTńem, 
mieścił się tam też garnek z gorą­
cymi kiełbasami („debreceni“ ) i  
papierowe woskowane kubki do p i­
cia. Na marginesie tego opisu chcę 
zanotować, że takie „chodzące bu­
fety“ są legalne i  znajdują się we 
wszystkich osobowych pociągach, 
do których n:ie jest doczepiony wa­
gon restauracyjny. Amatorów pa- 
link i i  „kadarki“ (popularna nazwa 
taniego i  dobrego wina) znalazło się 
kilku. Sam sprzedający też wido­
cznie trunkiem nie gardził, bo 
szedł od niego równie tęgi zapach 
palinki, jak z odkorkowanej butelki. 
Ranek był chłodny, o tej porze dnia 
czczy żołądek tkw i w człowieku jak 
ostry kamień. W tych warunkach 
fizjologicznych i  atmosferycznych 
jeden kieliszek musi uzyskać roz­
grzeszenie każdego włącznie z 
członkami towarzystwa „Trzeź­
wość“ . Podczas kiedy żołądek pod 
ciepłym tchnieniem . palinki wracał 
d-o życia, nasz podmiejski pociąg 
mknął przez szarą pustkę.

Wyciągnąłem z teczki broszurę 
pt. „Pięcioletni Plan Węgierskiej 
Republiki Ludowej“ . Z książeczką 
tą zaprzyjaźniłem się w ostatnim 
cziasie więcej niż z wierszami, jej 
suchy urzędowy język miał w  sobie 
coś urzekającego. W cyfrach i  wy­
kresach k ry ły  się złoża tematów, 
olbrzymie obrazy nowych miast i  
fabryk; na białej okładce kartka 
diagramu, na niej wielki, czerwony 
cień piątki, czarny młot i  złoty 
kłos — symbole pracy i  Chleba. 
Czerwona linia przecina diagram i 
od cyfry 100 proc. strzela pionowo,

Brygada młodzieżowa wyrusza do pracy na sztucznie nawodnione pole ryżowe.

w górę d’o cyfry 186,4 proc. — linia 
wysiłków i  zwycięstw narodu wę­
gierskiego w planie pięcioletnim. 
Czytamy: Część B — Rolnictwo 
§ 25:.. Celem zniesienia zacofania 
naszego gospodarstwa rolnego, ce­
lem podniesienia wydajności pro­
dukcji trzeba: 1. wprowadzić me­
chanizację na szeroką skalę, zwięk­
szyć wydajność gleby, w pierwszym 
rzędzie przez zwiększenie użycia 
naturalnych i sztucznych nawozów, 
trzeba zapewnić odpowiednie zao­
patrzenie w uszlachetnione nasiona, 
trzeba szeroko zastosować rozwi­
nięte metody techniki rolnej, trze­
ba rozszerzyć system nawadniania 
na znacznych obszarach, trzeba 
zwiększyć stan liczebny zwierząt 
przeznaczonych dla hodowli, drogą 
sztucznego, zapładniania oraz drogą 
importu“ ... a dalej czytamy... 
„Grunty nawodnione należy prze­
znaczyć, w  pierwszym rzędzie, na 
uprawę pasz, następnie na zwięk­
szenie uprawy ryżu... W okresie 
realizacji planu należy przeprowa­
dzić eksperymenty z licznymi ro­
ślinami, nie uprawianymi dotych­
czas na Węgrzech, przede wszyst­
kim należy zaaklimatyzować baweł­
nę i  nastawić się na dostarczenie 
wełny krajowej dla jak najszersze­
go zaopatrzenia przemysłu włó­
kienniczego w surowiec krajowy. 
W tym celu należy dążyć do osiąg­
nięcia w ostatnim roku planu, 
100.000 kat. hołd. plantacji baweł­
ny...“  (kat. hołd. — 0,57 ha).

Rrzez okna wagonu widać bez- 
drzewną równinę. Pojedyncze za­
grody, drewniane „taczye“ stoją 
wśród wypalonych traw, jak tra t­
wy na ogromnym, szaro-rudym je­
ziorze.

Robotnik siedzący pod oknem 
wyciągnął z torby jedzenie. K ro ił 
wędzonkę na kawałki i  przygryzał 
zieloną papryką.

Konduktor mówił do „naszego“ 
Węgra, że zaraz będzie przystanek; 
„z przystanku kawałek' drogi do 
Gospodarstwa Państwowego. W i­
dać budynki“ , dodał... Pociąg zwal­
niał. Niecierpliwi już trzymali za 
klam ki i  otwierali drzwi, jakiś 
młody chłopak wyskoczył z pociągu, 
spod nóg buchnął kłąb żółtego ku­
rzu. Od wielu tygodni nie padały 
deszcze...

Spalona puszta w ie lka jest ja k  żal, 
Tętent tabunów końskich jak

powstanie,
Pastuch ja k  cząstka słońca śpi

f
na sianie

1 w sen swój wgarnął całą żółtą
dal.

Zaszczeka pies, zadzwoni wiadrem 
, studnia,

Zatoczy senne, szare koło sęp...

(Włodzimierz Słobodnik)

CYFRY I  OBRAZY

Wyszliśmy na drogę pokrytą pu­
chową kołdrą pyłu. Prowadziła pro­
sto na długie budynki z czerwonymi 
dachami. Później już zwróciłem 
uwagę na to, że drogi biegną po 
puszcie od celu do celu, po lin ii 
prostej. Nie są to kręte wiejskie 
drogi, które owijają się cierpliwie 
dokoła tej czy innej przeszkody, idą 
posłusznie wzdłuż strumienia w po­
szukiwaniu brodu, które wspinają 
się na wzniesienia, wciskają między 
zagrody, uciekają w doliny i jary. 
Drogi * na puszcie biegną jak po po­
wietrzu. Nie ma tu zakrętów i zaska­
kujących, nieoczekiwanych kra j­
obrazów. Puszta leży przed nami 
rozwarta jak morze.

Biura administracji państwowego 
gospodarstwa były jeszcze zamknię­
te. Z zaświadczeniem Min, Rolni­
ctwa w jednej i  z teczką w drugiej 
ręce, nasz przewodnik miał wygląd 
człowieka niezdecydowanego. Osta. 
tecznie zwyciężyła chęć udania się 
w  „nieznane“ . Cóż tu będziemy 
stali? po zadaniu sobie nawza­
jem, tego pytania i  po półgodzinnym 
dreptaniu w miejscu poszliśmy 
przed siebie. Robotnicy spotykam 
po drodze mówili, że tylko pa­
trzeć, jak się ktoś zjawi. Wrócimy
tu za godzinkę powiedział F. . _
i  trzech gości z płaszczami malow­
niczo przerzuconymi pirzez ramię, 
z teczkami nieprzyzwoicie, urzędni- 
czo-miejskimi ruszyło przed siebie. 
Eleganckie (stosunkowo) garnitury, 
płaszcze, półbuciki, teczki itp., ca­
ła, nieprzydatna tutaj, konwencja 
miejskiego ubioru uczyniłaby z 
trzech wędrowców postacie prawie 
operetkowe, gdyby nie litościwy 0- 
błok kurzu. Okrył on nasze stroje 
szarą powłoką i  upodobnił do oto­
czenia.

Przeszliśmy kilkaset metrów. Po 
prawej stronie drogi stały murowa­
ne, bielone zabudowania. Skręcili­
śmy na obszerny dziedziniec, na 
jego środku znajdowała się studnia, 
obok studni stały drewniane koryl 
ta. Byliśmy na dziedzińcu tuczami 
świń i  chlewni. Przy studni kręcił 
się młody chłopak; spojrzał na nas 
pytająco, wycierając dłonie w nie­
bieski fartuch. Malarz F. popra­
wiając rogowe okulary objaśniał go 
kto jesteśmy i skąd zjawiliśmy się 
O tej porze między chlewami. Chło­
pak wytarł jeszcze raz, starannie 
rękę i  przywitał się z nami. Oka­
zało się, że kierownik tuczami jest 
już na miejscu i  można z nim roz­
mawiać. Powędrowaliśmy do niego. 
Słysząc głosy odwrócił się do nas' 
Był to stary, niski chłop. p0 chwi­
l i  rozmawiał z naszym Węgrem 
który znów objaśniał „nasze pochol 
azenie ‘ i  zamiary.

Przechodzimy z malarzem od 
przegrody do przegrody. Nasze u- 
wagi nie grzeszą fachowością. Tro­
chę to podobne do rozmowy pensjo­
narek na wystawie rolniczej, n,p. 
„Patrz, jaka ta różowa świnka 
słodka... A tamta ma łatkę czar­
ną... O, jaki zakręcony ogonek“ 
i tp ... w  jednej zagrodzie obraz 
sielankowy. Maciora karmi dwana 
ście małych, dwudniowych prosiąt. 
Całe ich grono, różowe, porośnięte 
jasną szczecinką przypięło * ię do 
cycków. Słychać popiskiwanie Ma

na b0ku cierPłiwa, ostro­
żna. Jedno prosię, wypchnięte przez 
zaradmejsze rodzeństwo, biega m  
ogona do ryja maciory i szukf  
ka. Trzeba opiekuńczej ręki świ 
niarza, który robi pokrzywdzeni 
mu miejsce „przy stole“ ; czasem 
miejsca braknie, wtedy matkę za 
stępuje butelka. P0 śniadać, 
le rozłażą ponażą], slę

. Idąc krok 28 krokiem, zafcrzymu
ląc s,ę przy poszczególnych o te '
zach, dowiadujemy sie G  ( k 
świniar za, *  « * • * >
nie zoom,  pobudowaną d o p S i '7.-e-A7.1vm T\r*l?-ii W

mówił powoli i z namysłem, jakW 
ważył każdą -cyfrę i każde słowo-

Przeszedł do ogólnych zaloż® 
planu pięcioletniego w dziedzin! 
hodowli zwierząt... Zamierzamy 
tak mówił: „zamierzamy“ — b°̂ , 
dowlę zwierząt tak rozwijać, aby 
roku 1954 osiągnąć stan 2,4 mili0 g 
sztuk bydła, 5,6 miliona świń, "  
mil. owiec, 750 000 koni i  P°na 
22 miliony sztuk drobiu.

W okresie realizacji planu nalê  
uczynić poważną siłę gospodarczą 
państwowych gospodarstw rolny 
—’ stary przerwał na chwilę, Prze ” 
knął ślinę jak uczeń, który recy*". 
je z pamięci wiersz i  mówił da 
równym głosem — powinny _ ? • 
być przykładem gospodarowania 
przyczynić się do zaopatrzenia lu 
ności nierolniczej w konieczne P° ' 
dukty żywnościowe. Dla rozwiną 
cia państwowych gospodarstw r°  ̂
nych, ich zmechanizowania, za®?9̂ 
trzenia w zwierzęta hodowlane 
budynki gospodarcze, trzeba 
kresie realizacji planu, zainwes*® 
wać (to słowo stary świniarz P\ 
wtórzył dwa razy, zacinając s !. 
1,5 miliarda forintów“ . M i'0 ^  
chwilę, a potem dodał prędko, Ja 
by z wyrzutem.

— Dwa lata temu tu było P' 
tu gdzie stoimy.,, i  patrzył na

,ust°’
¡1$^

wym, wypalonym stepie; czy °® 
nęła tamte wszystkie cyfry P'ae(j

_1-4 Z     -■ „ — t V

jakby sprawdzał,, czy, nasza 
raźnia zdolna jest odtworzyć to. 
przez dwa lata zaszło na tym

pięcioletniego, które wymienił PfZz, 
chwilą z pilnością wzorowego u 
nia...

Już na dziedzińcu wyciąg®^ ^  
kieszeni starannie złożoną ga®G. 
z opakowania wyjął zieloną, , .• 
miętą kopertę i podał nam mó’*®1

— Byłem w zeszłym roku w ^ 
chach, trzy tygodnie. W ich S°sr ^  
dar-stwach, a potem w Pradze 1 
górach, w górach nad jezio*' 
Rozmawiałem tam z ich prz®d®, 
nikami... z jednym zaprzyjaź111 
się, chciałbym mu odpisać... ale 
rozumiem. Słuchał uważnie 
sze-go tłumaczenia.

— Jakie to było jezioro? — SPGj
łem. Stary świniarz nie mógł 9® 
przypomnieć nazwy. -

— W górach, jezioro w góra®*1 
powtórzył.

— Strbs-ke pleso? .
Świniarz kiwał głową i  uśm1

nął się.
Przeminęło wspomnienie, 

łem rozkołysaną wiatrem 
bryłę wody. Z bezsłoneozneg® 
ba leciał śnieg, drobny bezbar 
— na czarnych gałęziach drze^ -t 
żał biały kurz, w iatr zdmueń1̂ .  
go i niósł na jezioro. Leżało ^  -y 
miennej oprawie gór, jak str£,C 
kawał burzliwego nieba... To  ̂
początek listopada 1949 roku-- 
Bratysławy jechaliśmy w 
Tatry. Towarzyszył mi wtedy $ 
dy Słowak Samuel D., pa«11® p 
jego dziecinne, okrągłe oczy, s ty  
ne i  wilgotne jakby pełne 
mywanych łez. WędroW®11 
(słowem tym w naszych cZflvjii>' 
można określić jazdę podmiei3' p  
pociągami, kolejkami i tram'^ $ 
mi) przez Bańską Bystrzy®̂' .¡¡i 
stronę jeziora Strbskego. Na > ̂  
noc zatrzymaliśmy się w Tu1' 0. 
skich Teplicach; wśród P,aIvi ’ 
wych donaków stał tam w*e 
piękny hotel. Miasteczko to, 
aie, jak wiele innych w tej 0 f i  
kraju, posiada jakieś źródła i® 
cze. rr-

Był wieczór. Siedzieliśmy G  * 
etauracjl-hotelu, kelner wy®ja \s- 
naszych „listków“ odcinki nf . eSti® 
eję mięsną. Przygrywała ofk* ^ ' 
roznoszono piwo. Samuel, ay1! s'4 
wackiego biedaka, przyg'ą^a 
wiejskim kobietom, które zaln1
ły kilka stolików.

Prace wiosenne na polaoh socjalistycznej wsi Turkeve.

zeszłym roku, że są .
stwowego gospodarstwa r o ln ^ '  
k t°re jest jednym z wielu n l 
gierskiej puszcie, stary świn^

— Dawniej przyjeżdżali tu 
w ogóle ludzie bogaci — .*£1$
i dodał po chwili — a do PlSj jl'* 
w każdym sezonie przyjeżdżali'- 
dyjski maharadża z całym d"'

(Dokończenie na str. l0 'ê
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Pi e r r e  g a m a r r a
Paryż

s'éw o współczesnej poezji francuskiej

Nowa poezja francuska 
narodziła się z walk Ru­
chu Oporu. Ściślej mó­
wiąc, była to poezja o tyle 
nowa, że nawiązała z po- 

, wrotem do , tradycji litera-
,ry narodowej, że wyrażała uczu- 

całego narodu, a nie paru eli- 
“ mych kółek.

Odkryto wtedy tę prostą, a prze- 
Clez zapomnianą prawdę, że naj­
głębszy oddźwięk budzi poezja naj- 
p‘ękniejsza i najbardziej wzniosła, 
e lud francuski jest tej poezji god- 
y i  że jest w stanie ją pojąć. Po 

Wyzwoleniu wszyscy uczniowie 
Juncuscy deklamowali proste i 
Wzruszające strofy Eluarda i  Ara­
l i i 13. w których wierszach żyło 
Odrodzenie Francji. Robotnicy, pro- 
ci ludzie uczyli się tych utworów, 

Przechowując je w pamięci jak 
. _rb> podobny skarbowi odzyska­
nej wolności.

Przed wojną francuska poezja 
eszla na manowce surrealizmu i 

P°<trewnych mu kierunków. Nie- 
^tpliwie oddziałały one w pew- 
eJ mierze na piszących dziś poe- 
°W, Ale w gruncie rzeczy współ- 
^esna poezja francuska narodziła 

ha nowo w okresie wojny, kie- 
jakby się to powierzchownie 

^ ‘rżącemu widzowi mogło wyda- 
ac> przepaść między autorem, a 
^e ln ik ie m  była ze względu na 
tniejące warunki — najgłębsza.
Ale tak nie było. 

j.jp® przeciętnego Francuza sprzed 
39 roku poeta był bądź tą posta- 

^  groteskową o długich włosach i 
jt. utkwionym w chmurach wzro- 

eth, bądź to kimś nieprzystępnym, 
sywająeym hermetycznego, co naj- 

«Uli

«ta
e! dziwacznego języka. W obu 

za po-"fypadkach uważano poetów
Cie nierealne, za bohaterów z 

'°dewilu lub farsy, których nie 
«utyka się w normalnym życiu.
Po wyzwoleniu zrozumiano, że 

P°&ta jest człowiekiem żywym j  że 
rżenie jego poezji mogą tkwić 
Życiu narodu, a barwę i ton jego 

?°6zi i  mogą nadawać radości i  tro- 
ludu,

*

l  *  *

Po wyzwoleniu rozszerza się krąg 
Owych twórców. Powstaje grupa 
°etów, których poezja zrodziła eię 

t  łutach walki: Marcenae, Gauche. 
,0il. Sernet, Jamati, Gamarra, Ver- 
]?"• to początkujący z lat 1939 — 

ci, którzy jednocześnie za- 
p łgnęli jasno myśleć i jasno swo-

hayśli wyrażać. Trudności wy- 
tynicze przeszkodziły tej pierw-

N  fali nowych poetów zrealizo-
"'ać
Istry w pełni swoje możliwości, 

reje we Francji tradycja •—
P°ehodząca - z wymienionych "  we 

ępie powodów — głosząca, że 
Zeln ików  nie interesują wier- 

Poezja nie opłaca się, mówią 
t £dawcy To prawda, aż do 1939 
jat poezia »nie opłacała się“ . I 
. mogło być inaczej? Żaden wy- 
c wCa nie mógł zaofiarować publi- 
Ztl°ści poezji, która by mogła ją 

^ruszyć, poezji, na którą lud cze-

Uk6raz poezja ożyła i  istnieje. W 
l e g ł y m  roku, wiosną, mieliśmy 
, go dowody, kiedy tygodnik „Let- 
i es Françaises“ wprowadził ko- 
j, ’bhę wierszy nieznanych aurorów. 
o la liśm y dziesiątki młodych i 
•Urszych, naprawdę utalentowa- 

sycb poetów. Wkrótce potem zor- 
^hizowano w Paryżu, w „Maison 
^ j a Pensée“ *) wieczory autorskie,

*) Dom Myśli.

na których młodzi poeci czytali swe 
wiersze niezwykle licznej publiczno­
ści.

Skąd rekrutowali się ci nieznani 
poeci? Przede wszystkim ze środo­
wisk studenckich i  robotniczych. 
Oto znane już dzisiaj powszechnie 
we Francji nazwiska: Charles Do­
brzyński, Rolland Doukhan, Jac­
ques Dubois, Josette Mélèze, Alain 
Guérin, Henri Aurman, René Depe- 
stre, François Hirsch.

Niektórzy z nich, jak np. Josette 
Mélèze sięgnęli po metryczny, kla­
syczny rytm, nasycając go nową 
treścią, nowymi ożywczymi sokami.

Inni, jak Dobrzyński, nawiązują 
do tradycji Apollinaire‘a, Aragona, 
Eluarda, nie tracąc jednak własnej 
indywidualności i  wzbogacając osią­
gnięcia mistrzów wielką świeżością 
tonu. Wreszcie Rolland Doukhan i  
René Depestre wzbogacają poezję 
francuską żarliwym, gorącym ry t­
mem poezji afrykańskiej.

Można już dziś stwierdzić a całą 
stanowczością, że obecną poezję 
francuską charakteryzuje skala bo­
gatej różnorodności. Każdy z mło­
dych poetów ma swój odrębny in­
strument, na którym gra w odręb­
ny sposób. Łączy ich tylko jedno: 
ta sama miłość życia i pokoju 
dźwięczy we wszystkich wierszach... 
Cechuje je młodość i  bogactwo 
uczuć. Poezja francuska jak może 
toruje sobie drogę. Często z trudem. 
Ale jedno jest pewne: poezja ta jest 
pełna życia, jest zdrowa, może nas 
napawać nadzieją.

Jeżeli teraz zwrócimy się myśla­
mi do paru poetów, których bur- 
żuazja francuska nazywa reprezen­
tacyjnymi poetami narodu (choć 
oczywiście nie czyta ich wierszy — 
nie czytuje bowiem niczego), jeżeli 
pomyślimy na przykład o Jules Su- 
pervielle'u — zobaczymy, że poema­
ty ich są smutne, monotonne i bez­
nadziejne. Popiół w popiele, cień 
wśród cieni. Burżuazja francuska 
może się dziś poszczycić tylko poe­
zją upiorów — niby żywych, a 
przecież już martwych. A tymcza­
sem młoda poezja francuska, poezja 
związana z walką klasy robotniczej, 
jest poezją żywą, a jeśli nawet pi­
sze o zmarłych to o takich, którzy 
wiecznie żyć będą w sercach ludu.

Ostatnio postępowi pisarze posta­
nowili spotkać się osobiście ze swoi­
mi czytelnikami ze wszystkich 
miast i miasteczek, wsi i  osiedli, 
aby z tymi, którzy dotychczas od­
trącani byli przez literaturę fran­
cuską przedyskutować wspólnie za­
gadnienia dobrych, nowych książek. 
Dotychczas tematem dialogu mię­
dzy autorami i publicznością jest 
przede-, wszystkimi powieść. riA.i? i  
dziś już najszersze kręgi publiczno­
ści: robotnicy, chłopi, górnicy inte­
resują się również poezją; chcą 
ją czytać, chcą mieć w domu nowe 
tomy wierszy, których można by 
się nauczyć na pamięć, mieć je „na 
własność“ . Wyciągnijmy z tego 
wniosek — istnieje we Francji mło­
da, żywa poezja z dniem każdym 
aktywniejsza i istnieją jej odbiorcy. 
Niestety, z różnych powodów spot­
kania poetów z tą szeroką publicz­
nością nie są jeszcze całkowicie 
zrealizowane.

Ale walka o książkę, walka o poe­
zję, która toczy się we Francji, jest 
tylko częścią naszej wspólnej walki 
o Pokój.

Zwycięstwu Pokoju towarzyszyć 
będzie zwycięstwo poezji.

Pierre Gamarra

JA C Q U E S  D U B O IS

P O E
Kocham  ciebie z tk liw ośc ią  
Jak pierwszego dnia,

gw ałtow n ie ,
ja k  w  osta tn ie j godzinie.

Kocham  ciebie
w  n ie ruchom ym  w zroku  karab inów , 
kocham  ciebie
w  łagodnym  św ie tle  pieszczot.

C iężkie,
ciężkie dziedzictwo ziem i, 

gdzie nasze żony k ła d ły  bęben swego brzucha, 
kocham  ciebie, 
aby gw iazda F ra n c ji 
błyszczała
na n iebie człow ieka.

Kocham  ciebie za Paryż, 
k tó ry  ma randkę z h is to rią  
I  pa trzy  na zegarek.

Tw o je  cia ło jes t mostem 
przerzuconym  przez ś w ir*

Kocham  cię za Hiszpanię, 
kam ień weselny,

g łowę pękniętą,
katedrę,

gdzie w ybucha ogień.
Kocham  cię za Hiszpanię, 
k tó ra  chw yta  w id ły  i  g itarę .

Kocham  cię za Ita lię ,
k tó ra  c ie rp i głód,
bo w ie lk iego  żołądka I ta l i i
n ie nape łn i papież, n i jego zidrowaśki.

Kocham  ciebie 
za dzielenie ziem i, 
za bezrobotnych, 
za mroczne u lice  Rzymu, 
za złodziei row erów -
—  niech im  ich w in y  będą darowana! — 
za w y k lę ty  żołądek W enecji.
Kocham  ciebie, 
by b iedny ryb a k  znad Pad' 
założył b u ty  Ita lii...

Kocham  ciebie za N iemcy,
w czora j rozszarpywane przez psy H itle ra ,
dzisia j —

mięso arm atnie
dla A m eryk i.

Kocham  ciebie
za górn ika  z R uhry, do jarkę z M eklem burg ii.
D o la r im  zabrania kochać się.
—  ale pytam :
k to  ma praw o rozłączać kochających się ludzi? —

V>-, . -/WH: Gft » i mv,.t Uif -, Rit i c,, .
Dotąd w  B e rlin ie  b ije  wspólne serce, 
dotąd

z każdego brzegu Łaby
w yciągają  się ręce

i  m ów ią: bracia!

Kocham  ciebie za Chiny, 
za ku lisa z Szanghaju, 
k tó ry  n ié  pcha już  w ięce j

w  wózku
A m eryk i.

Kocham  ciebie za Ind ie , 
k tó re  z wysokości H im a la jów

w idzą
św ia t zm ienia jący fundam ent.
Kocham  ciebie
Za u lice K a lku ty , gdzie się człow iek po tyka  o trupy ,

M A T

kocham cię za A frykę , 
drzewo słoneczni —

baobab,
gdzie w ;e lk im , krw iożerczym  bestiom, 
k tó re  uc iek ły  z m enażerii kap ita łu ,

rosną pazury.

Kocham  cię za A frykę ,
k tó ra  skrycie ostrzy swe pale i  p ik i
i  głosi rozkosz w ładania ziem ią przodków.
Kocham ciebie
za czarnych braci, gnębionych pod rodzinnym

[słońcem,
k tó rych  k rew  dodaje goryczy o liw ie .
Kocham  cię za A fry k ę  Północną,
feudalny śpichlerz,
gdzie gnieżdżą się szczury.
Kochani ciebie, 
aby Sahara

ja k  orzech kokosu
chrzęściła

pod zębami trak to rów .

Kocham  ciebie 
za bohaterską Koreę, 
serce m atk i,

ko łyskę k rw i,
żyw ą tarczę strzelniczą dla k u ł 
cyw iliza c ji łac ińskie j, zachodniej.
Kocham ciebie,
rb y  skończyła się w ojna,
by  się wreszcie zgoiła ta rana
Kocham ciebie,
by wzeszła nad ziemią
gwiazda zwycięstwa.
Kocham ciebie
za Koreę, ja k  pięść co się zw iera i  b ije .

Kocham cię za Am erykę 
ja k  zaćmienie słońca.

Kocham  ciebie
za m atkę nas wszystkich —-

Moskwę,
k tó ra  zgniotła obcasem nazistowską plusuwę: 
Moskwa,

fro n t fa b ryk ,
św ią tyn ia  rozumu,

pierś
szersza od w a łów  ochronnych, •
Moskwa,

biegun człowieka, 
magnetyczne pole szczęścia, 
wskazywane przez wszystkie busole

Kocham  ciebie za samotnego człowieka, 
torującego sobie drogę 
poprzez różę św iatła .

Kocham  ciebie
za tw o ją  dobroć bez granic.

Kocham ciebie 
za plem iona > Borneo.
—  Niech gołąbek Picassa będzie ich totem em ! —

Kocham ciebie 
za urodę planet.

I  otóż:
niech w róci wąż pod kam ień, 
a Adam i  Ewa

w ra ju  ludu
niech w  Pokoju

chrup ią  jab łko  Z iem i!

Przełożył Wincenty Jędrkiewicz.

S Ł O D Y C Z  P O K O J U
(fragment)

I

Ezy zgodzicie się ze mną,
*e pokó j ma w łasny smak?

^•»ak chleba i  jab łka ,
®°rycz pierwszego pąka,
«tój-j, rozgryzasz radośnie 
^  dniu w ysokiego nieba, w  dniu, 
edy po raz p ie rw szy swobodne ciało 
®ada w  uścisk pow ietrza.

smak poko ju , słodycz w szystkich godzin 
^ O m ija ją c y c h  zbyt szybko,
^bokojny sen pewności,

*órą po tw ie rdz ić  ma dopiero ju trze jszy  dzień
31)y głębszą b y ła  nasza radość.

n ieśm ia ły  jeszcze 
|judech pokoju,

poranny z kom ina.
Peizajscy pow o li na sąsiednie dachy.

Gdy urośniesz — i  nasze 
życie przyb ierze in n y  kszta łt.

N ie b id z ie  d rzw i zam kniętych, 
fo rtep ianu
dla bezsilnych pięści.

N ie będzie d rzw i,
do k tó rych  pukałabyś na próżno.

N ie będzie d rz w i uparcie 
pokazujących ci 
brzuch i  piecy.

D rzw i będą o tw arte , 
oow ietrze —  dla wszystkich 
idących.

Czynić będziem y ty lk o  dobro, 
ła tw ie jsze od chleba.

°dycz pokoju, wschód św ia tła  
. .«aszych oczach, gdy obe jm ują gałąź leszczyny, 
**ńb pisklęcia, czy pa luszki noworodka.

Mamo, czy to prawda, że kiedyś 
b y ły  m ury , zam ki i  kiuczc 
zamykające św iat.

I I

^ lfidyś córeczko ty  także
^dziesz duża. C hcia łbym  powiedzieć ci dz is ia j: 
Wż spokojna.

A leż tak, tak , odpowiesz: 
by ło  to w  czasach p o lic ji, 
w  czasach w ojen.

Przełożyła Magdalena Wroncka.

C L A U D E  S E R N E T

POTĘGA SŁOWA
M ów im y: towarzyszu: —

I w  drzw iach o tw artych  ju trzenka  święta, 

Przebłysk św iatła , tw arz  miłości...

Ach, ileż trzeba dni ciemnych 

Gniewu, n ienaw iści i  łez, 

tłu  dn i goryczy i  wściekłości,

■Jakich okrzyków  w a lk i i  śpiewu nadziei,

Aby wreszcie nastał św it,

Drganie św ia tła  i  śmiech m iłości!

M ów im y: towarzyszu —  i  pukam y do d rzw i 

i  nagle św ia tło  drży,

I  tw a rz  o tw iera  się uśmiechem św itu ,

Śpiew opada i  spokój ogarnia,

A  miłość, zapominając o łzach i n ienaw iści 

Odpowiada: wejdźcie towarzysze...

—  Wasze tw arze m ów ią: nie w ie rzym y.

A  przecież to tak ie  proste: spróbujcie!

Przełożyła Ewa Fiszer.

F R A N Ç O IS  H IR S C H

WEZWANIE
Towarzyszu,
na nic kochać,
jeżeli łzy twego k ra ju
nie przep ływ a ją  przez tw o je  serce.

Niech tw o je  oczy
dźw igają spojrzenia ubogich dzieci, 
jak ram iona kam ieniarzy 
dźw igają oparzelizny od słońca.

Jeżeb nie w idzisz b raci
czekających po w ięzieniach dalekich —
aa nic kochać.
Jeżeli nie czujesz bólu. 
kiedy b ry ła  węgla spada 
aa ciała górn ików , 
towarzyszu — 
kopalnie są głębsze 
łd  twego serca.

Jeżeli nie idziesz k ro k  w  k ro k  
tym i, k tó rzy  padają 

sa wolność — 
na n ic kochać.

W samotności
um iera
tk liw ość.

Towarzyszw,
na nic kochać,
jeżeli łzy twego k ra ju
nie przep ływ a ją  przez lv o ie  serce.

Przełożyła Ewa Fiszer.
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W k r a j u  Ju l i usza  F u c z i k a

Bohm, były kelner praskiej 
kawiarni „Flora“ na Wino- 
hradach, w czasie okupacji 
gestapowski komisarz Bóhm, 
był bardziej interesujący i 
skomplikowany — jak pi­

sze Jukusz Fuczik w swoim „Re­
portażu spod szubienicy“ — niż in_ 
ni, którzy go badali w więzieniu 
na Pankracu, czy w  Pałacu Pet- 
schków. Miał bogatszą wyobraźnię 
i  potrafił z niej korzystać. To on 
właśnie po całodziennych przesłu­
chaniach woził Fuczika na Hradcza­
ny i na Petrzyn, skąd z tarasów 
kawiarni ukazywał mu jego umiło­
waną Pragę i kusił go:

— Wiem, że kochasz Pragę. 
Spójrz. Czyż nie chcesz już nigdy 
do niej wrócić. Jaka jest piękna. 
A  piękna zostanie nawet i  wtedy, 
gdy ciebie już nie będzie.

Fuczik, Julo, „nasz Julo“ — jak 
powiadają Czesi — rad był na nią 
patrzeć aż do nieskończoności. Prze­
rywał jednak:

— ...a będzie jeszcze piękniejsza, 
gdy was tu nie będzie.

Nie ma już gestapowskiego ko­
misarza Bohma, a Praga z tara­
sów restauracyjki u Złotej Studni, 
położonej na stoku tuą, pod Hra- 
dem. czy z ogrodu kawiarni na Pe- 
'■rzynie, gdzie komisarz woził swo­
jego więźnia, jest nadal piękna, 
jest porywająca w wiosennej uro­
dzie. Jest zarazem taka, o jaką wal­
czył Fuczik, o jakiej marzył w 
pankrackiej celi nr 267 i  za jaką 
ostatecznie zginął.

Maj. Wzgórza Łetnej i  Petrzyna 
pokrywa oszałamiająca młoda zie­
leń. wśród której wybuchają kwie- 
cistę gejzery: magnolie, migdały, 
bzy. Stromo pną się jodły, świer­
ki, sterczą białe i czerwone świecz­
niki kasztanowych kwiatów, a w 
drzewach _ gwiżdżą kosy i  zanoszą 
łię od śpiewu słowiki. Poniżej sto­
ków Petrzyna oczy odnajdują Weł­
tawę z jej śmiałymi rzymskimi łu_ 
kami mostów. Teraz, w ten ciepły 
wieczór, pod arkadami ich śpią już 
dzikie kaczki i mewy, które przez 
dzień cały krążą z piskiem przy 
Masarykowym Nabrzeżu, chwyta­
jąc rzucane okruchy Chleba. A da­
lej, dalej za Rudolfinum, za Teat­
rem Narodowym, miasto tonie w 
niebieskawej, wieczornej nrgiełce, 
z której wynurzają się wieże i wie­
życe, zielone kopuły setek kościo­
łów j pałaców. Jeszcze chwila, a nad 
szeotami wieczoru, nad szumami 
wodospadów, nad kominami fab­
ryk  dzielnicy przemysłowej, ponad 
głosami zakochanych, których wita 
się w alejach Petrzynu i w ulicz­
kach Starego Miasta z przyjaznym 
uśmiechem — ponad wieczorną Pra­
gą zaświecą gwiezdne konstelacje. 
Jedne wysoko, ponad głowami, dru­
gie — niżej, nad miastem. Całą 
Pragę, widoczną stąd. ze wzgórza, 
oplotą sznury świateł, ciemność 
nocy zepną błyszczące brosze wie- 
lolampowych latami na rozległych 
placach i łańcuchy pojedynczych 
świateł ulicznych. Różnobarwne 
neony, jak kolorowe kule na cho­
ince, ustroją wspinającą się stro­
mo na przeciwległe wzgórza Pra- 
gę, A wysoko, zatknięte' na szczy­
tach wież i kominów, między zie- 
m ą a niebem, zaświecą te gwiaz­
dy, które prowadziły przez całe ży­
cie Juliusza Fuczika: „rude hvez- 
dy“ , czerwone gwiazdy nad Pragą.

o n  HTJ S YCKIEGO TABORA BO 
SOCJALISTYCZNYCH MIAST  

X X  WIEKU

. Jednym z ulubionych pisarzy, kla­
syków literatury czeskiej, był dla 
Fuczika Alois Jirasek. Doczekał się 
on obecnie wielkiego renesansu, 
jako ten, który historię narodu 
czeskiego widział poprzez społeczne 
rozdarcia i walki klasowe. Histo­
ryczne np. sztuki Jiraska — „Jan 
Hus“ , grana przez Teatr Wojska 
Czeskiego, „Żiżka“ przez Teatr Na­
rodowy i „Jan Rohacz z Dube“ , to 
trylogia obrazująca te walki spo­
łeczne piętnastego wieku, w któ­
rych do głosu doszła rozpacz, we­
na wiść i bunt gnębionej biedoty 
wiejskiej i miejskiego proletaria­
tu przeciw panom feudalnym, bo­
gatym patrycjuszom miejskim i 
przeciw kierowi. Ruchy te oczywiś­
cie miały charakter walk re lig ij­
nych. główne ich ostrze było skie­
rowane przeciw nadużyciom kleru, 
ale korzenie rewolucyjnych ruchów

.husyckich wyrastały z rozpaczli­
wie odczuwanej konieczności wal­
ki z nieprawościami, niesprawied­
liwością społeczną, z uciskiem i  wy­
zyskiem. O potrzebie dokonania 
przewrotu społecznego, wyzwolenia 
się „chudiny“ miejskiej i  wiejskiej 
spod ręki panów,, o konieczności 
równego podziału dóbr i  zarazem
0 poważnym stanie wrzenia spo­
łecznego mówią najlepiej odezwy 
husyckie, wzywające do walki: 
„Czas ten nie jest czasem miłości
1 zmiłowania, ani miłosierdzia nad 
złymi ludźmi... ale czasem pomsty 
i odpłaty nad złymi mieczem i og­
niem“ . Fragmenty tych odezw po­
zwalają nam zapoznać się z rewo­
lucyjnymi zasadami ekonomiczny­
mi, na których oparła się pierwsza 
husycka republika miejska Tabor 
i inne miasta husyckie, łączące się 
potem w związki. Mówią one: 
„Item... na Taborze nie ma nic mo­
jego ani twojego, wszystko powin­
no należeć do wszystkich j n ikt nie 
ma mieć nic własnego, a gdyby ktoś 
miał coś własnego, ten grzeszyłby 
śmiertelnie“ I dalej: „Item w czas 
ten nie będzie na ziem; żadnego 
królowania, ani poddaństwa, a 
wszystkie dziesięciny i daniny zo­
staną zaniechane, I nie będzie je­
den drugiego do niczego zmuszał 
i wszyscy będą równymi sobie 
braćmi i siostrami".

Ta pierwsza taborska próba wpro­
wadzenia w stosunki międzyludzkie 
nowych form życia społecznego, ko­
munizm braci taborskich, stanowi
0 tym, że miasto Tabor uważa się 
za kolebkę najradykalniejszych re­
wolucyjnych ruchów czeskich. M ia­
sto to, burzone, zdobywane, palone
1 przebudowywane w ciągu wieków, 
stoi do dziś dnia, zachowawszy w 
głównych zarysach swój dawny 
charakter (Niemcy byli skłonni zgo­
dzić się. że Tabor to jedyne nienie- 
mieckie miasto w Czechach, zbudo­
wane istotnie przez Czechów): stare 
mury obronne, bramy zwodzone i  
wieże, wąskie na długość kopii bu- 
dpwane uliczki, podcienia i gotyckie 
stropy, nad którymi wyrosły baro­
kowe i renesansowe fronty i  wieży­
czki. W środku, na rynku, stoi jed­
nooki Jan Żiżka, założyciel Tabora, 
ów „brat Żiżka“ , którego z losami 
Polski splotła bitwa pod Grunwal­
dem, gdzie walczył u boku wojsk 
polskich.

Przewodnik z dumą oprowadza 
nas po muzeum taborskim, pokazu­
je biblię, pisma, odzież, naczynia 
i zbroje husyckie. pamiątki z tej 
doby — jak powiada — w której 
warunkach i formach średniowiecza 
rodził się dzień dzisiejszy. Przewod­
n ik wymienia nazwy miejscowości 
i miast — Tabor, Kozi Hrad, Hra- 
dlszcze, Sezimowo Usti, gdzie bra­
cia Taborczycy kładli podwaliny 
pod przyszłe nasze, dzisiejsze, soc­
jalistyczne miasta. Tabor pozostał 
mias*-em — pomnikiem historycz­
nym (zeszpeconym zresztą fatalnie 
kilkoma nowoczesnymi czynszowymi 
domami), z tym tylko, że w gotyc­
kich lukach, pod renesansowymi 
wieżyczkami mieszczą się teraz u- 
społecznione sklepy, owe „Prame- 
ny“ , „Narpy“ , o których dziś istot­
nie nikt nie mówi „mój“ , „tw ó j“ , 
ale „nasz“ Sezimowo Usti zaś, do­
kąd z Tabora jest skok zaledwie, 
stało się prawdziwym socjalistycz­
nym miastem, którego ludność, 
pracownicy miejscowych fabryk

(dawniej „Bata“ ) zajmuje w  pięik- 
nych luksusowych willach obszerne, 
kilkupokojowe komfortowe mieszka­
nia z łazienkami, fortepianami, ada­
pterami, z tarasami, dywanami 1 
bibliotekami. W bibliotekach robot­
ników znalazły się najlepsze dzieła 
klasyków czeskich: Neruda Arbes, 
Jirasek, Niemcowa, najlepsza lite ­
ratura światowa: BaLzac, Rolland, 
Tołstoj, Szołochow. W Domu Spo­

łecznym jest luksusowy hotel, pub­
liczna biblioteka z przeszło 4.000 
dzieł, kawiarnia, stołówka, sale gim­
nastyczne, przedszkole i  żłobek, w 
którym odnajdujemy opalone, zdro­
we, dobrze odżywione robotnicze 
dzieci z zabawkami, i  pięknie ilustro­
wanymi książkami w  rękach.

Takich miast widzieliśmy w Cze­
chach i  na Słowacji więcej, że 
wspomnę tu choćby Partizanske na 
Słowacji, dokąd pojechaliśmy na 
wieczór literacki do robotniczego 
klubu literackiego, miasto robotni­
ków zatrudnionych w miejscowych 
fabrykach obuwia, miasto nowo­
czesnych dwurodzinnych w ill z ogro­
dami, posiadające stadion sportowy, 
korty i  basen pływacki. Miasto, gdzie 
jest wspaniały Dom Społeczny z luk­
susowym hotelem robotniczym, czy­
telnią pism, biblioteką zawierającą 
ponad 8.000 najlepszych dzieł lite ­
ratury światowej, a dzienna prze­
puszczalność w wypożyczalni sięga 
cyfry 200 książek.

Nasza rozmowa z młodymi adep­
tami literatury, miejscowymi robot­
nikami, przeciąga się do późnego 
wieczora. Z poetami j. prozaikami, 
współpracownikami zarazem i re­
daktorami miejscowego pisma, czy­
tamy wiersze, mówimy o rzemiośle 
pisarskim, o poezji. O Majakow­
skim, Puszkinie, o poetach polskich 
i słowackich. Gdzieś zza ściany 
pięknej czytelni, wyposażonej w 
wygodne klubowe fotele, słychać 
ożywone głosy. To klub dramatycz­
ny przygotowuje następną premie­
rę. Z ulic dobiega głos megafonów) 
zapowiadających na dzień jutrzej­
szy imprezy klubu sportowego. Te­
go samego ciepłego, wiosennego 
wieczoru odbywają posiedzenia ko­
ła muzycznego, fotograficznego i  Ro­
botniczego Klubu Plastyków, który 
niedawno odwiedził z racji swego 
pobytu na Słowaczyźnie, grafik 
polski, Tadeusz Kulisiewicz. W sa­
lach wykładowych Domu Kultury 
odbywają się szkolenia zawodo­
we i  ideologiczne. Cały dom roz­
brzmiewa młodymi głosami, wszę­
dzie rozbłyskują głodne wiedzy i 
piękna kultury oczy robotników, 
chłonne, ciekawe. Opustoszały ty l­
ko żłobki i przedszkola, zamilkło w 
ogródkach i na placach zabaw i 
gier ćwierkanie małych obywateli 
miasta Partizanske, dzieci młodych 
licznych małżeństw. Ponad wszyst- 
km zaś, ponad willami, internata­
mi dla uczniów, szkołami, wysoko 
ku górom, gdzie zasypiają ptaki i 
szepcą zakochani tego miasta mło­
dości — unosi się chóralny śpiew. 
To z okien Domu Kultury płyną 
pieśni Kół Śpiewaczych, mocne, re­
wolucyjne pieśni młodzieży cze­
chosłowackiej i  ludowe słowackie 
„piśniczki“ o zielonym wianeczku, 
o Janosiczku, o frajereczce i  szu- 
hajku.

Zasypiając mam pod powiekami 
widok tego miasta. Wydaje mi się 
to wszystko zbyt piękne. Po to, aby 
nie ulec wzruszeniu szukam przy­
słowiowej dziury w całym. Powia­
dam- sobie: zamiast przygotowywać 
raczej konsumentów kultury, hodu­
ją artystów - amatorów, pisarzy, 
muzyków, malarzy, z których wy­
rosną w przyszłości „zapoznane 
gwiazdy". Powiadam sobie: zrobili 
z miasta Partizanske pokazowy re­
zerwat, dokąd wożą cudzoziemców, 
ale jednocześnie wiem, że w tym 
mieście jest naprawdę wszystko, dla 
człowieka: zieleńce, parki, stadiony, 
szkoły, muzyka, teatr, literatura, 
dobra materialne i duchowe. Wszy- 
stwo jest po to, aby podwyższyć 
każdego człowieka, który tylko te­
go zapragnie, uszlachetnić go i  u- 
czynić szczęśliwszym. Jednocześnie 
na brzegu snu rysują mi się nie­
dawno zwiedzane stare pałace i 
zamczyska Słowacji i Czech: Czer­
wony Kamień, Karlsztejn, Krzy- 
woikład, gdzie obok wspaniałych

galerii obrazów, dzieł sztuki, b i­
bliotek, zawierających, jak w Krzy- 
wokładzie, po kilkadziesiąt tysięcy 
tomów, obok wspaniałych gotyc­
kich sal, rzeźb, fresków — dostęp­
nych tylko ongiś dla nielicznych 
mieszkańców tych murów, gdzie o- 
bok kaplic, obrazów świętych, wy­
szywanych drogimi kamieniami or­
natów, obok portretów książąt 1 
świetnych dam o dłoniach złożo­
nych na krzyżach zawieszonych u 
piersi, o palcach splecionych ró­
żańcami, obok mszałów i  wielu pa­
miątek mówiących o obcowaniu 
tych dam i rycerzy-magnatów z Bo­
giem i  świętymi pańskimi, istnia­
ły  wieże głodowe, lochy, izby to r­
tur z zachowanymi do dziś łań­
cuchami, piecami i  hakami do wy­
palania ran w ciele skazańców na 
rozkaz tychże świątobliwych księż­
niczek i  książąt. W lochach Krzy- 
wokładu znajdują się jeszcze szcząt­
k i kości, na ścianach widnieją na­
pisy, pamiątki po więzionych tu 
husytach, po ludziach, którzy przed 
pięcioma wiekami ośmielali się mó­
wić 1 walczyć o to, co dziś stało 
6ię prawem każdego człowieka: o

rośni ęty człowiek, mający chyba 
gdzieś koło 60-tki, w roboczym u- 
braniu, które zapewne było kiedyś 
granatowym kombinezonem. Gdyby 
nie błysk w oczach i  często poja­
wiający się uśmiech przypominałby 
do złudzenia postać ze „Zjadaczy 
karto fli“ lub „Siewcę“ Van Gogha, 
Ojciec Bradaczka miał jeszcze mor­
gi, syn był już bezrolny, powoził 
w Pradze. Teraz jest przewodni­
czącym 600-hektarowej Spółdzielni 
Zalezlice.

Zalezłice to bynajmniej nie po­
kazowe gospodarstwo. Miedze są 
wprawdzie zaorane, traktory idą 
już szerokim, stuhektarowym pa­
sem pszenicznym, ale tu nowe wy­
rasta jeszcze obok starego, ze ście­
rania się kontrastów wynurzają się 
dopiero zarysy przyszłej wielkiej 
wspólnoty, socjalistycznego gospo­
darstwa. Jeszcze część bydła jest 
rozmieszczona w prywatnych obo­
rach, jeszcze śliczne, małe, rzewne 
cielęta drżą na swych bezradnych 
nóżkach ponad brudem i  gnojowis­
kiem starych, ciemnych i  cuchną­
cych stajen, ale tuż obok wpro­
wadzono już kilkadziesiąt krów do

dowej. Kiedy myśmy łamali s°ki*
głowy, jak uciągnąć dalej, urabia11 
sobie ręce — rozpoczęły się sabO' 
taże, na bramach naszego obejścia 
malowali nam po nocach szubieni­
ce, czarne krzyże, grożono śmiercią,

Bradaczkom wydawało się n1®' 
kiedy, że rzucą wszystko. Byv 
chwile, że nie widzieli końca kło­
potów, że wszystko niemal się roZ'  
sypywało w rękach. Jedynym wył' 
ściem zdawał się niekiedy rozpacz­
liw y krok: zostawić wszystko, od­
dać ludziom scaloną ziemię, wróci 
do biedy małorolnych czy bezrol­
nych, lub powiedzieć władzom: n‘f  
podołałem, może kto inny potrafi- 
Ale — nie dali się.

Twarz Bradaczkowej, wydawało­
by się nieśmiałej, skromnej Wiej­
skiej kobiety, nabiera siły, r^0®’ 
na pozór bezradne, zaciskają 
Przetrwali martwy punkt, ten 
którym człowiekowi się zdaje, l * 
dalej nie uciągnie i teraz... _

— Teraz nie oddalibyśmy ju* ** 
nic naszej spółdzielni.

Skąd mieli tyle siły, aby wszyst­
ko przetrzymać i wytrwać?

Oboje Bradaczkpwie spoglądają 
na siebie, potem na mnie. Zdaje r° 
się, że coś w rodzaju zdziwieni 
przemknęło przez ich źrenice. Bra* 
daczkowa powiada za siebie, za 
ża, za ich towarzyszy:

— Przecieśmy komuniści.
z na,s byli za komuniści, jakbyśnu 
się poddali? ,

Bradaczek dodaje: .
— Wszystkiemu się podoła, J ^ eP 

człowiek ma chęć do pracy 1 d1*’ 
łość do człowieka. Ja przecież Jd* 
nie młody, do grobu tego ze
nie wezmę. Zostawimy innym, 
byli szczęśliwsi, niż myśmy byli *  
życiu.

Wyciąga rękę i  wskazuje na Pr* ' 
wo, na szerokie pola pszeniczne:

— Widzicie, to wszystko i ^  
nasze.

Potem odwraca się na prawo '
wreszcie zatacza ramionami k r ^ 1

— I to jest nasze i tamto. Wszyst­
ko jest nasze. Gromadzkie, ludzkie’

Jedziemy autem przez pola . 
leniące się oziminą, mijamy wie ’

Czeska brygada ochotnicza na robotach w spółdzielni produkcyjnej.

~Dom Społeczny“ w Partizanskem.

równość w korzystaniu z dobro­
dziejstw cywilizacji i  kultury, nie­
strzeżonych już dziś zazdrośnie w 
magnackich pałacach, ale dawa­
nych każdemu, kto je brać zechce.

Rankiem jedziemy z miasta Par­
tizanske przez góry i  doliny Sło­
wacji.“ !  wzdłuż trasy raz po raz 
ukazują się nowobudujące się fa- 
fryki, całe kompleksy fabryk, a 
przy nich wznoszone jednocześnie 
robotnicze kolonie willowe. Świad­
czy to, że oto naprawdę zaczął się 
złoty wiek Słowacji, kraju żyjące­
go dotychczas z winnic i  turystyki, 
świadczy to zarazem i  o tym, że 
Partizanske nie jest jednak obiek­
tem pokazowym, ale wzorem przy­
szłych miast socjalistycznych, do 
którego droga wiodła przez wieki 
od pierwszej republiki miejskiej 
Tabor, gdzie nie było n ic  „moje“ , 
ani „twoje“ ale wszystko miało sta­
nowić dobro społeczne — nasze.

Juliusz Fuczik jeszcze na długie 
lata przed ostatnią wojną chodził 
często do robotniczych dzielnic, na 
peryferiach Pragi, tam, gdzie kończy 
się miasto, a zaczynają błotniste 
drogi i  rachityczne drzewka. Tam 
w niskich, lichych domkach oświe­
tlanych naftą, w zadymionych go­
spodach mówił o świecie, który bę­
dzie przebudowany, w którym ro­
botnicy będą mieszkać w domach
0 szerokich oknach, a dzieci ich 
będą się bawić w ogrodach i  na 
placach zabaw i  gier. Mówił o ju ­
trze Czechosłowacji. Nie ma Juliu­
sza Fuczika. Ale „ju tro “ Czecho­
słowacji staje się iuż dniem dzi­
siejszym.

W ZALEZLTCACH BĘDĄ 
JASNE DOMY |

Towarzyszka Maszkowa, drobna, 
przyjemna kobieta, była dawniej 
robotnicą. Drogą awansu społeczne­
go doszła do stanowiska powiato­
wego referenta kulturalnego w 
Mielniku. Z Maszkową, z sekreta­
rzem Związku Pisarzy Czeskich, 
Janem Pilarzem i Tadeuszem K u li­
siewiczem jedziemy w powiat Miel­
nicki. Maszkowa mówi, cośmy po­
winni tu zobaczyć: stację traktoro­
wą Horniatiki, Spółdzielnię Pro­
dukcyjną I I I  stopnia Zalezlice, 
Spółdzielnię IV  stopnia Tupadły. 
Świetlice, biblioteki wiejskie. Wy­
mienia nazwy, nazwiska, zespoły 
amatorskie, wsie, gdzie powstają 
spółdzielnie i  wsie, gdzie prywat­
ni posiadacze patrzą na nią i na 
spółdzielców z zaciętym, niechętnym 
milczeniem. Maszkowa wie, gdzie
1 jakie są braki w jej powiecie, 
wie o każdym powodzeniu, potrafi 
niemal określać charaktery ludzi; 
zna swój teren jak zegarmistrz 
wnętrze zegarka albo mechanik 
swoją maszynę, w  której nie obce 
mu jest żadne kółeczko, śrubka, 
sztyfcik czy tłok, czyszczone staran­
nie, szlifowane z oddaniem, nie­
mal z miłością.

W Zalezlicach dosiada się do na­
szego auta chłop Bradaczek. Jest 
to niewielki, prawie bezzębny, o>b-

nowych budynków gospodarczych, 
gdzie zacznie się mądra, racjonal* 
na, kolektywna hodowla. Trudno 
mówić: stajnie czy obory na te 
pomieszczenia wysokie, przewiew­
ne, skanalizowane, zelektryfikowa­
ne, zaopatrzone w osobne rynieuk 1- 
karmniki i  osobne zbiorniki wody. 
Są to raczej jakby wytworne pen­
sjonaty, czy internaty dla zwie­
rząt. Bradaczek poklepuje wysokie, 
ciężkie zady mlecznych krów, gła­
szcze cielęta, które zabawnie ssą 
mu palce; wszystko tu pachnie 
świeżym mlekiem, ciepłem wymy­
tych skór zwierzęcych. Taki sam 
budynek stawia się obecnie dla nie­
rogacizny.

Bradaczek powiada, że nie wszy­
stko jeszcze idzie tak, jakby czło­
wiek chciał. Spółdzielnia walczy z 
trudnościami finansowymi, na sca­
lenie małych gospodarstw trzeba 
sporo grosza. Mając nadzieję po­
czynienia oszczędności wzięto się 
do przebudowy starych stajen na 
nowe, w rezultacie kosztowało to 
więcej, niż stawianie nowych od 
fundamentów. Rachunki firm bu­
dowlanych mocno obciążyły budżet 
spółdzielni. Trzeba było się zdecy­
dować na gospodarczy system re­

Bradaczek milczy chwilę, P°‘U  
wskazuje na stare chłopskie d°t°- 

— Gdybym mógł, już dziś zba 
rzyłbym to wszystko. Zbudował® 
ludziom nowe, jasne domy o 
kich oknach, w każdym byłaby f 
zienka... Zbudowałbym w ogóle 1 
ną wieś, taką jak... -

Nie potrzebuje kończyć. 
jaką. Taką, w której będą jaSj\ 
domy, gmachy kultury, bibliote 
czytelnie.

„My, komuniści, kochamy 
czą pracę, — pisał Juliusz Fuczik 
tworzącą przyszłość ludzkości“ . Br ‘ 
daczek jedzie przez starą wieś i 
śli o przyszłych, jasnych, pięk®0 
domach nowej wsi, która niedW® 
tu będzie.

«•  •

W drodze powrotnej zw iedzaj 
kilka świetlic i  bibliotek. Każda ^  
świetnie skompletowaną b ib liole ' 
Obok literatury politycznej, ń1̂  
ksistowskiej, najlepsze współczeS 
powieści i zawsze klasyka, kia®’ 
czeska i światowa. Pisma czeiKa, 
i zagraniczne, wspaniałe radio, 
dapter, zbiór płyt. W Tupadł® 
piękne meble, firanki na o k f^ J  
W Zelizach kierownik kib li01® __ 
Zavrzel umieścił na ścianach P 
czekalni katalogi — czytelne, 0 , 
kładne, a obok nich portrety 
wybitniejszych pisarzy: Nezva

Żłobek

montów i przebudowy tzw. ,włas 
nym przemysłem“ , gdyż inac ’“
bowiązania i  długi z0~
wiac losem spółdzielni, która H i '  
podkopywali stojący poza ni^ ^  
Pi, a w którą nie wszyscy spóT 
dzielcy - wierzyli, bojąc sie 
nej przyszłości. ę niezna-

-  Wrogowie nasi n ie spali 
mowj Bradaczkowa żona U T  
niczącego spółdzielni, sanS n °d~ 
wodnicząca miejscowej rady narol

w Wieleni.

Dfdy, Rzezacza, Wolkera, N®  ̂
na, Jiraska, Niemcovej, Szo 
wa, Ażajewa, Balzaka. 
zbliża czytelnika do pisarz3’ , 
książki. Przeglądam katalog1, 
toteki. Ludzie czytają 
przepuszczalność wypożycZ ( 
książek duża. Na górze w 
— znowu wspaniały radi°a^  
świetny adapter, masa Płyt- ^  
ka poważna, pieśni ludowe, 

(Dokończenie na str. l0 -ê
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Czy Prus nieznany?
V !w Z..dzieje się około 1880 roku^ ją i‘ku klejnot, gdzieś w byłej

Kongresówce. Student Permski, na­
uczyciel dzieci właściciela majątku, 
zapoznaje pastucha Szczepana z za­
sadami socjalizmu.):

~~ »Dzień dobry — rzeki Permski. — Umiesz czytać?
Juzci, trochę umiem — odpowiedział Szczepan.

"  -fi pisać?
^  trocnę, ale nie bardzo. A lbo to człowiek ma na czym pisać?

8feta no, Waletc, tę broszurkę — zwrócił się Permsui do stan-

8ltj sięgnął do kieszeni liberyjnego surduta i  podał zwitek. Perm-
T^orzyi go nu chybił tra fił i  wcisnął w  rękę Szczepanowi. 

f i , <~zVlaL  choćuy w tym miejscu.
k ł t ^ y  pastuch przypatrzył się papierowi, k ilka  razy poruszył 
tiurr *** ^a»-oy przeiykując ślinę, wreszcie przeczytał aosyc gtadko, choć 

wyn 1 giosem: \
nai"  ■■Pruteiu/ tut Królestwa Polskiego i  L itw y  jest częścią proleta- 
tyjsk tl'illslW(i rosyjskiego. Przez la t uziesiątki roootnik potski i ro­
ni,. 1 razem znosi u wspólne jarzmo despotyzmu, Rząd dusił m aterial- 

,1 rtioiutnie nie tylno tua polski, ale i rosyjski. Jak wszelki rząd 
ju c h ty , rozrozniuł on nie naroaowosć swych poddanych, Lecz to, do 

fcMłsW należą oni w społeczeństwie, polscy wyzyskiwacze znaj- 
t r Wt. Poa jego skrzydłami opiekę i obronę swoich interesów, jak  

^ Sc'P> a rosyjskiemu robotnikowi nahajka dawała się we znaki 
le tuocno jak polskiemu...“

Dosyć — rzekł Permski — zrozumiałeś co?
Resepan pokręcił głową.

hirti (~u ta lil auren rna rozumieć, kiedy on nie wie, co to jest despo-
a co proletariat?  — odezwał się Walenty. 

p" wiesz, co to jest proletariusz? 
tttuch  wzruszył ramionami.

ty ~~ Widzisz — m ów ił perm ski — proletariusz to taki człowiek, któ- 
i - le ma ani grosza pieniędzy; który chodzi w łactimanacri, ja k  ty, 
8)0 Usż służyć, ażeby pozwolono mu sypiać ze świniami i  jadać jak  
sPei Ie‘ Proletariusz musi pracować od św itu do nocy jak ty, musi 
Ja niQ̂  rozkazy dziedzica, rządcy, ekonoma, karbowego, nawet loka­
li L nte ma prawa chorować; może od każdego oberwać kijem  albo 
i 0(jCt(ł> a kiedy okaleczeje albo zestarzeje się, musi zostać dziadem 
Jest ctlałupy do chałupy wł&czyć się i  wyciągać rękę. Wiesz teraz, co 

^oletariusz?
~~ Wiem — odpowiedział Szczepanek.

A ty, co jesteś?
Juzci chyoa prewet-tar-iusż  — odpowiedział chłopak po na-

"y Pro-le-ta-riusz... Powtórz to.
*C2epanek powtórzył k ilka  razy.

A chciałbyś, ażeby ci było Lepiej? — pyta ł Permski.
*" Nużdy by chciał.

hllt"' ^hciatbys wstawać o szóstej rano, zamiast o czwartej, pracować 
(.'/¡c. °d ósmej rano i  ty lko  do piątej wieczór z przerwą na obiad? 
Sobp t/ś mieć czyste koszule, porządne odzienie, trzy razy na dzień 

2 mięsem, szklankę piwa po obiedzie? A chciałbyś mieć 
'/wygodne łóżko z pościelą, żonę? A na starość przydałoby ci się 

w ogródku, ciepły komin, jedzenie, i to wszystko do końca 
’ darmo?

h\y^Zc2ePanek podniósł głowę <j,o góry, szeroko uśmiechał się, a oczy 
C2dły mu j ak iskry.

pyta ł Permski.
trochę

Znasz pałac w Klejnocie albo w Turzycach?
fce»- "  Widziałem — odparł Szczepanek — i tak z daleka, i 

z okno.
tuj r~ A chciałbyś, ażebyście wszyscy parobcy, pastuchy, chłopcy i  dzie- 

Ze wsi m*eli prawo, każdego święta wchodzić do pałacu, tam 
«¿WPOĆ- książki i gazety, a w dużej sali tańcować?... I  żeby wam na 

grała wiejska orkiestra, orkiestra z samych chłopów, ale umie- 
Piłować na skrzypcach, dąć w trąby, dmuchać w klarnety?
Żaden ksiądz na kazaniu nie mówi tak ślicznie jak  wielmożny 

w ykrzyknął rozweselony Szczepanek.
"" Więc chciałbyś?

^  O dlaboga, a któż by nie chciał takich cudeńkówl 
% Ą gdyby ci powiedzieli, że kto chce takich cudeńków, to pójdzie 

h ien ia , na Sybir, a może i  na stryczek, bałbyś się?
Co bym się m iał bać?
No, to przeczytaj sobie tę broszurę ze trzy albo i  ze cztery 

k0go "  m ów ił Permski. — Aie je j nie pokazuj nikomu i  nie mów, od 
dostałeś. Nie powiesz?
Nie powiem.

** A gdyby cię wsadzili do więzienia?
"" I  Dantes był w więzieniu... Jeszcze w jak im ! — odparł chłopak.

4 gdyby cię b ili, nie powiesz?
*" Nie. Albo m i to nowina bicie?

4 ^  Później — m ów ił Permski — będę ci przysyłał inne książeczki. 
i b̂ d y  iefo sporo przeczytasz i  zrozumiesz, będziesz mógł uczyć innych 
^ie • esz socjalistą. Najuczciwsi, najmądrzejsi, najtężsi ludzie na tym  

Cle to so-cja-li-ści. Powtórz: so-cja-li-ści..."

I I

^  fragment, prawda? Aż
o i^ z y ć  nie chce, że napisał to... 

Prus, i to po napisaniu
SsslT Pochwalającej „ugodę“ , po 

Dzieci“ .
\  liii “.ycizę się przyznać, że kie-

°l®cił przeczytać 26-ty tom 
piórowych Prusa, po raz 
y dowiedziałem się, że Prus

V ^ U  „Dzieci“ vu
k-° ,^ ‘told Wirpsza przypadko-

-

: V ”Lalką“ , „Emancypantkami“ ,
N y e m -

wielkiego pisarza, nie- 
ikończone. Śmierć prze- 
e. Pozostało nam 270 
srnie ciekawego wpro- 
e wszystkie 1 konflikty 

l ; 7-« dobrze zarysowanych 
%B“°haterót

P.t.
i „Dziećmi“ napisał po- 

,Przemiany“ . Było to os-

t terów- w  ty™ wielkim
y  -Ocie“ zaskakuje nas Prus

lak bokÛ e n̂ie nowym. Oto wszy- 
>r^thaterzy z »warstw górnych“ 
C y / 1®’ czy będzie to hrabina, 

”Pan mecenas“ , czy student 
N s ny „z dobrego domu“ ) uka- 

»W rozkładzie“ . Jedynymi 
'ami pozytywnymi“ , wzglę- 

tS ya żka m i takich bohaterów 
k9t>£fk„, Óent (Rosjanin!) Permski,

Wałek i  pastuch Szczepa-

, j a, choć nie skończona, spo- 
^  się bardzo. Rozmowy 

¡ \  ą co najmniej ludzi (w tym 
O ja ^°brze oczytanych), którzy 

n‘eóawna — nic o „Prze- 
V*5' ż nie s*ysz€ >̂ przekonały 

e Warto o tym „nieznanym“ 
napisać. Właśnie zbliżał 

(f Mpp*SCyt Narodowy. Na wstęp­
ni ’ ff ,ar ŷ'iUi wybrałem do „Ży- 
(1 ..¿U tury“ (tygodniowy dodatek 
V ^U n U ®zczecińskiego“ — 90.000 
V, ei, '' fragment przytoczony po- 
H.lii ’j, °bramowany porównaniem 
¡vsią r®rhiskiego-Prusa z dzisiejszą 
^  W]Zeczywistością. Do komenta- 

ch v°^em zdanie, proszące na-
h so Q ryfyków o odpowiedź, dla— 

. ’’Przemianach“ w naszej h i- 
^ o ,^ eratur y starej i  nowej tak

111
:5,|iłał*e<tó  oczywiście żadnej nie 
• Hot’erri- „Zycie i Kultura“ nie 

°Wane w przeglądach prasy

pism Stolicy, chociaż co siedem dni 
przeczytać w tym tygodniku można 
t i k i rarytas, jak felieton Jerzego 
Andrzejewskiego! Na przedruk z 
zaznaczeniem, że dany utwór uka­
zał się w szcsecińskim piśmie, żad­
ne stołeczne pismo nie chce się zgo­
dzić. „Prowincja“ może przedruko­
wywać rzeczy Stolicy, ale odwrot­
nie za wielki byłby honor. (W tej 
uwadze nie ma złośliwości. To ty l­
ko przyczynek do trwałości pew­
nych dawnych obyczajów w nowej 
polskiej prasie literackiej i  nielite- 
rackiej.)

Dość na tym, że z natury będąc 
człowiekiem dociekliwym, sam za­
cząłem tropić ślady prusowskich 
„Przemian“ . Niewiele „odkryłem“ , 
ale sądzę, że i to warto ogłosić, tym 
więcej, że sprawa „Przemian“ po 
tych mych „odkryciach“ stała się 
już bardzo dziwna.

IV

Przede wszystkim ze zdumieniem
stwierdziłem (czego nie znalazłem 
w przypisach prof. Szweykowskie­
go do 26-go tomu Pism Zbioro­
wych), że „Przemiany“ wydruko­
wane zostały po raz pierwszy w ro­
ku 1911 w Tygodniku Ilustrowa­
nym. W wydaniu książkowym uka­
zały się w roku 1936 jako jeden 
z tomów pism zbiorowych pod re­
dakcją prof. Zygmunta Szweykow­
skiego nakładem Gebethnera i Wol­
ffa. Wydanie obecne „Książki i Wie­
dzy“ 1950 roku jest powtórzeniem 
Gebethnerowskiego wydania. A więc 
pozycja ta od 1911 roku znana jest 
historykom polskiej literatury! 
A mimo to o „Przemianach“ wciąż 
głucho. Wszystkie nasze dotychcza­
sowe Historie Literatury Polskiej 
kończyły ocenę pisarstwa Prusa na 
powieści p.t. „Dzieci“ , powieści, 
w której sympatia autora wyraźnie 
była po stronie „ugodowców“ . Nie­
mniej w ostatnich latach swojego 
życia Prus po ogłoszeniu „Dzieci“ 
napisał „Przemiany“ , książkę, w 
której stworzył nie tylko obraz cał­
kowitego rozkładu naszych klas po­
siadających, ale i obraz przyszłych 
rewolucyjnych przemian na polskiej 
wsi. Prus zapowiadający dworskie 
pałace, w których „parobcy, pastu­
chy, chłopcy i  dziewuchy ze wsi 
będą mieli prawo każdego święta

czytywać książki i gazety, a w du­
żej sali tańcować“ — tani Prus nie 
mieścił się w żadnej z naszych h i­
storii literatur lat 19U—1945.

Wydawało mi się jednaK, że nic 
chyba nie stoi na przeszkodzie, aby 
o „Przemianach“ rozprawiano i  dys­
kutowano w Polsce Ludowe], kie­
dy wizja ostatniej książki Prusa 
stała się rzeczywistością. Tymcza­
sem ze zdumieniem przeczytałem 
w tomie „Pozytywizm" (wydanym 
przez Inst. Baaan Literackich 1951) 
rozprawę Henryka Markiewicza 
o Prusie (bardzo ciekawą, jeśli cho­
dzi o nowe oświetlenie „La lk i“ czy 
„Faraona"), milczącą dalej o „Prze­
mianach“ . Z króciutkich uwag Mar­
kiewicza o ostatnim dziele Prusa, 
co gorsze, wyniosłem wrażenie, ja ­
koby nasza nowa krytyka postano­
wiła kontynuować umowną głuchą 
ciszę wokoł „Przemian“ . Twierdze­
nie to opieram na następujących 
faktach.

W swej rozprawie o „Realizmie 
krytycznym w twórczości Bole­
sława Prusa“ Markiewicz pisze
0 „Przemianach“ tylko tyle:

„W literaturze polskiej trudno 
byłoby znaleźć pisarza tak silnie, 
jak Prus, uwydatniającego zmien­
ność, ciągłe przekształcanie się form 
gospodarczo - społecznych. Pojawia 
się ten problem już w pierwszych 
nowelach, jak na przykład „Wieś
1 miasto“ (1875); ostatnia, niedokoń­
czona powieść Prusa będzie nosiła 
tytu ł „Przemiany^“ .

Tyle w samej rozprawie. Niewie­
le. Zdumiewająco niewiele. Markie­
wicz, który omówił szczegółowo sze­
reg nowel, następnie kolejno „La l­
kę“ , „Emancypantki“ , „Faraona“ 
skończył starym zwyczajem na 
„Dzieciach“ . Po czym uporawszy się 
z problematyką „Dzieci“ , zamknął 
całą rozprawę jednym dość zagad­
kowym zdaniem:

„U schyłku życia stary pozytywi­
sta znalazł się na rozdrożu między 
dwiema orientacjami następnego 
pokolenia burżuazji polskiej. 63)“ .

Cyferka „63“ oznaSzała, że objaś­
nienia tego'dość dziwnego zdania 
należy szukać w odsyłaczu. Prze­
wróciłem więc kilka kartek przypi­
sów i odnalazłem petitową notkę, 
informującą bardzo powierzchownie
0 treści... „Przemian“ , a kończącą v 
się następującymi zdaniami:

„Położeniu arystokracji przeciw­
stawia Prus — głównie w licznych 
dyskusjach — nędzę ludu wśród 
którego zaczynają się szerzyć hasła 
przewrotu społecznego. Pewną nie­
spodziankę stanowi D ym itr Perm­
ski. Rosyjski socjalinternacjonali- 
sta, propagujący wśród Polaków re­
wolucję socjalną, potraktowany zo­
stał prźe¥ Prusa: z śympatią, jako  
człowiek idei i nieposzlakowanej 
uczciwości, przy czym poglądy jego 
nie uległy na ogół tendencyjne­
mu zniekształceniu. Fragmentarycz­
ność „Przemian“  u n i e m o ż l i w i a  
(! — podkreśl, moje) usytuowanie 
ideologiczne i  pełniejszą ocenę tej 
szeroko zakrojonej powieści."

V

Sformułowanie „ p e w n ą  n i e ­
s p o d z i a n k ę  stanowi Dymitr 
Permski“ jest równie dziwne jak 
zdanie „fragmentaryczność (270 
stron! — przyp. mój) u n i e m o ­
ż l i w i a  usytuowanie ideologiczne
1 pełniejszą ocenę tej szeroko za­
krojonej powieści“ . Czyżby to ozna­
czało, że głucha cisza w naszej hi­
storii literatury o „Przemianach“ 
ma trwać nadal?

Wydaje mi się to niesłuszne. 
W przekonaniu tym utwierdziła 
mnie rozprawa Baculewskiego 
i Kułcżyckiej-Saloni p.t. „Literatura 
okresu pozytywizmu“ (w tomie 
„O sytuacji w historii literatury 
polskiej“ PIW, 1951), gdzie co praw­
da nie znalazłem słowa o „Przemia­
nach“ (choć łudziłem się przez 
chwilę, że coś tam i o tym ostat­
nim dziele Prusa będzie), ale znala­
złem takie zdania (str. 293):

„Sprawą niezmiernie ważną, a do­
tychczas całkowicie pominiętą z ko­
nieczności lub celowo, jest podziem­
ny n u rt polskiej m yśli społecznej 
i  polskiej prasy. Okres pozytyw i­
zmu jest okresem, kiedy rodzi się, 
a następnie w  zmaganiach z rzą­
dem carskim i rodzimą reakcją 
krzepnie polski ruch robotniczy. To 
okres Wielkiego Proletariatu, okres, 
kiedy rozpoczynają działalność póź­
niejsi twórcy SDKPiL. Wyśledzenie 
tego nurtu  ¡podziemnego tam, gdzie 
jeszcze da się on uchwycić, ustale­
nie jego stosunku i  oddziaływania 
na prasę i  Literaturę „legalną“  (jak  
to np. zrobił K ott w  stosunku do 
„L a lk i“ ) t o  j e d n o  z n a j ­
w a ż n i e j s z y c h  z a d a ń  l i ­
t e r a t u r o z n a w c o  w..." 
(Podkreślenie moje).

V I

Wszystko to razem wzięte jest 
bardzo dziwne. Po raz trzeci w cią­
gu trzydziestu lat ukazuje się książ­
ka znakomitego polskiego prozaika, 
ostatnie dzieło jego życia i po raz 
trzeci milczy o niej krytyka. I  ta 
sprzed I-e j wojny światowej. I  ta 
z dwudziestolecia. I  ta najnowsza.

Co więcej, w ogłoszonym progra­
mie badań prusowskiej puścizny 
Instytut Badań Literackich nie 
przewiduje rozpatrzenia sprawy os­
tatnich lat życia Prusa, lat „Prze­
mian“ Prusa w cudzysłowie i prze­
mian bez cudzysłowu.

Nie bardzo to wszystko rozumiem. 
Toteż proszę biegłych w literackiej 
krytyce o łaskawą odpowiedź.

Edmund Osmańczyk

.... ■

»omnik Feliksa Dzierżyńskiego dłuta art. - rzeźb. 
Z. Dunajewskiego.

Projekt pomnika Fryderyka Chopina dłuta Józefa 
Kaliszana i Juliana Gosławskiego (odznaczony drugą 

nagrodą).

S Z Y M O N  Z A K R Z E W S K I

Sztuka tcbnąca optymizmem

Przebywając teraz w Polsce 
na gościnnych występach Od­
znaczony Czerwonym Sztan­
darem Zespół Pieśni i Tańca 
Arm ii Radzieckiej im. Ale.k_ 
sandrowa, wyróżnia się wy­

jątkowo wysokim poziomem, rzad­
ko spotykaną ekspresją wyrazu ar­
tystycznego, mającą źródło w doj­
rzałości ideologicznej wokalistów 
instrumentalistów i tancerzy oraz 
perfekcją wykonania, za którą k ry­
ją się łata metodycznej, żmudnej i 
twardej pracy.

An; jeden dźwięk nie jest pusty, 
ani jeden ruch — zbędny, ani jedno 
słowo — pozbawione podtekstu.

Każdą pieśń, każdy taniec cha­
rakteryzuje bezwzględna celowość, 
będącą cechą sztuki najlepszego ty l­

ko gatunku i  ta najwyższej jakości 
prostota, która pochodzi z pokona­
nia największych trudności, z prze­
zwyciężenia najbardziej złożonych 
procesów twórczych.

Trudno uwierzyć, że tak jedno­
rodna tkanina chóralnej pieśni 
składa się z tysiąca elementów, róż­
nobarwnej mozaiki tonów, z mnó­
stwa szczegółów artystycznie uo­
gólnionych do najdoskonalszego 
współdziałania.

Trudno w którymkolwiek z ukła­
dów tanecznych dopatrzeć się choć­
by śladu warsztatu.

Wszystkie pieśni i tańce są ob­
darzone taką lekkością i swobodą, 
jak gdyby były improwizowane i 
w'ykonane po raz pierwszy; są tak 
unerwione przeżyciem artystycznym 
i nasycone uczuciem, jak gdyby nie 
były rzemieślnicze i bez reszty wy­
cyzelowane i wyszlifowane do nie­
zawodnej gładkości, eliminującej 
jakąkolwiek przypadkowość. Są one 
przy tym spięte w całość utrzymu­
jącą widownię w niegasnącym ani 
na chwilę zainteresowaniu tym 
wszystkim, co się dzieje na estra­
dzie, zarówno przemyślanym do­
borem poszczególnych części pro­
gramu i nieoczekiwanymi kontra­
stami, jak i  różnorodnością ukła­
du.

Wachlarz pieśni jest szczególnie 
szeroki i  obejmuje: stare rosyjskie 
pieśni ludowe, jak ową, z taką f i ­
nezją przez solistę Nikitina wyko­
naną „Kalinkę“ , utkaną z jakiejś 
spiętrzonej, namiętnej i zduszonej 
jakby w zarodku chłopskiej radoś­
ci życiowej, piosenki żołnierskie, 
jak: „Dońcy-mołodcy“ , pełną nie­
zwyciężonej siły i wichurą dźwię­
ków przewalającą się przez widow­
nię lub tęskną pieśń pograniczników 
„Daleko, daleko“ , tak miękko od­
śpiewaną i jakby z najgłębszych 
pokładów serca wydobytą przez so­
listę Sawczuka, czy też marynar­
ską „Wariag“ w wykonaniu solisty 
Gerasimowa oraz współczesne 
radzieckie pieśni masowe z słynną 
„Kantatą o Stalinie“ Aleksandrowa 
na czele.

Nie brak również pieśni klasycz­
nych (np. pieśń o staroście z op. 
„Noc majowa“ Rimskiego-Korsako- 
wa w wyk. solisty Puczkowa), ukra­
ińskich („Bandura“ w wyk. Kuznie- 
cowa i Fiedorowa) i nawet polskich, 
z których najbardziej oczarowała 
nas i  wzruszyła z takim mistrzo­
stwem przez Aleksandrowa opra­

cowana „Wisła“ , misternie wyko­
nanym i na samej granicy ciszy i 
głosu utrzymanym echem przekazu­
jąca nam pełnię emocjonalnych 
przeżyć jej autorów.

Słuchając pieśni Aleksandrowa, 
które wywodzą się z ludu, dla lu ­
du są przeznaczone i przez lud uko­
chane — przychodzą na myśl sło­
wa Dobrołubowa: jeśli jest na świę­
cie poezja, to można ją znaleźć 
wśród ludu.

Zespół rozporządza olbrzymim 
materiałem repertuarowym, obej­
mującym kilkaset pieśni i ciągle 
uzupełnianym przez kompozytorów 
radzieckich nowymi pieśniami i o- 
pracowaniami starych pieśni ludo­
wych i klasycznych.

Niemniej bogaty jest repertuar

grupy tanecznej, którego głównym 
trzonem są tańce o tematyce woj­
skowej, wprowadzone właściwie po 
raz pierwszy szerokim nurtem na 
estradę przez zespół Aleksandrowa, 
nowe pod względem formy j treści, 
choć może do pewnego stopnia na­
wiązujące do owych starych tań­
ców żołnierskich w ludowych di- 
vertisementach i wodewilach z cza­
sów walk napoleońskich (goszczą­
cych tak często na scenie Teatru 
Wielkiego w Moskwie).

Sztuka zespołu Aleksandrowa 
tchnie optymizmem, napełnia słu­
chaczy i widzów radością i wolą 
życia — i pełna niekłamanego pa­
triotyzmu i głębokiego internacjo­
nalizmu, mobilizuje do pracy i wal­
ki.

Pomaga żyć, budować i  zwycię­
żać.

Jest sztuką masową, ludową, so­
cjalistyczną.

Jest jednym z dowodów olbrzy­
miej roli, znaczenia i  powszechno­
ści sztuki w ZSRR.

Lecz nie w tym tylko leży naj­
większy urok zespołu Aleksandro­
wa. Nie w tym tylko tkw i jego 
wielka siła oddziaływania na masy

Zalety te bowiem w większym

lub mniejszym stopniu posiada wie­
le innych zespołów radzieckich, już 
to baletowych, jak zespół tańca lu­
dowego Mojsiejewa lub „Bertozka“ , 
już to chóralnych, jak chór Piai- 
nickiego, jak chór rosyjskiej pieśni 
ludowej Jarkowa, jak państwowy 
chór Swiesznikowa czy też woro- 
neski zespół chóralny pod batutą 
Massalitinowa.

Jest coś wyjątkowo urzekającego 
i zarazem wzniosłego w samym 
zjawisku, w charakterże zespołu 
Aleksandrowa, w samym zestawie­
niu munduru wojskowego z pieśnią 
i tańcem, szczególnie zaskakujące­
go nas, dla których jeszcze nie­
dawno, w ustroju kapitalistycznym, 
armia była synonimem przemocy i  
ucisku i czymś zupełnie przeciw­
stawnym sztuce.

Jest coś głęboko wzruszającego, 
jakiś odblask wielkiego humaniz­
mu radzieckiego w fakcie, że chór 
składający się z żołnierzy śpiewa 
z tak niekłamanym przekonaniem 
i taką prawdą pieśń o pokoju („Wal­
czymy o pokój“ — chór z solistą 
Razumowskim).

Podczas pobytu zespołu Aleksan­
drowa w Czechosłowacji w 1937 ro­
ku pisało o nim „Rude Pravo“ :

„Wówczas gdy cały świat potrzą­
sa bronią, radziecka Armia Czer­
wona, będąca najsilniejszą i najpo­
tężniejszą, przychodzi do .Europy z 
pieśnią — symbolem radości ¡ po­
koju“ .

Symbolem radości i pokoju, siew­
cą optymizmu i afirmacji życia, 
niestrudzonym propaga lorem socja­
listycznej sztuki — oto czym jest 
zespół Aleksandrowa, od chwili 
powstania, przez cały czas swej 
23-letniej niezmordowanej działal­
ności.

W pracy j spoczynku, podczas po­
koju i  na wojnie, w obozach ćwi­
czebnych i w przyfrontowych oko­
pach — był zespół zawsze l  wszę­
dzie wśród żołnierzy, zawsze i wszę­
dzie na usługach swej wielkiej i  
niezwyciężonej Armii. Był nad je­
ziorem Chassan, w okopach boha­
tersko broniącego się Leningradu, 
na frontach Briańska, .Rżewa, K or­
ska i in., podczas odwrotu i w 
wielkim marszu zwycięstwa. Szedł 
wszystkimi szlakami wielkich bu­
dowli pięciolatek, dotarł do Dale­
kiego Wschodu i Sachalinu (1938 
rok) odwiedził Zachodnią Ukrainę, 
Zachodnią Białoruś i Besarabię 
(1940), jeden z pierwszych pieśnią 
i tańcem pozdrowił wyzwolone na­
rody Litwy, Łotwy i Estonii.

Zespół występował we wszyst­
kich krajach demokracji ludowej

i  w NRD. Grupa taneczna zespołu 
dała nawet szereg gościnnych wy­
stępów w Chinach Ludowych (1949 
rok).

Był również zespół w niektórych 
krajach kapitalistycznych, jak Fran­
cja (1937) i Finlandia (1945), przy­
nosząc tamtejszej klasie robotniczej 
nadzieję i wiarę w zwycięstwo, 
wywołując wszędzie entuzjazm i za­
chwyt, pogłębiając miłość i przy­
wiązanie mas pracujących do K ra­
ju  Rad.

Zespół iPieśni i Tańca Armii Radzieckiej im. Aleksandrowa w War­
szawie. . CAF fot. Dąbrowiecki

Z występu Zespołu Pieśni 1 Tańca Armii Radzieckiej im. Aleksandrowa
CAF fot. Dąbrowiecki
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Mimo że zespół ma za sobą ty ­

siące przedstawień, mimo że był 
nieustannie w ruchu i ma bardzo 
duże osiągnięcia artystyczne, nie 
przestawał rozwijać się, rozszerzać 
i  doskonalić swój repertuar.

Z 10-osobowej ekipy powstałej w 
roku 1923 w Centralnym Domu A r­
m ii Czerwonej im. Frunzego wy­
rósł reprezentacyjny zespół liczący 
dziś ponad 270 osób, na który skła­
dają się: olbrzymi chór rozporzą­
dzający liczną i melodyjną grupą 
tenorową, soczystymi barytonami i 
wspaniałymi .słynnymi basami, z 
grupą „oktawistów“ o najgłębszych 
głosach na czele, kilkudziesięcio­
osobowa orkiestra instrumentów lu­
dowych oraz zespół taneczny obej-, 
mujący również grupę kilkunastu 
dziewcząt.

W.elu artystów zespołu zostało 
odznaczonych orderami i medala­
mi,, Osiemnastu członków zespołu 
otrzymało tytuły zasłużonych ar­
tystów RSFRR. K ilku zostało rów­
nież. wyróżnionych Nagrodą Sta­
linowską (śpiewak Babajew, tan­
cerz Jerzy Kożenkow i inni).
* Na ®zele zespołu stoi w tej chwi­

l i  artysta ludowy RSFRR, laureat 
Nagrody Stalinowskiej, Borys Alek­
sandrów, który objął kierownictwo 
artystyczne w reku 1946 po śmierci 
założyciela zespołu, słynnego kom­
pozytora hymnu radzieckiego, ucz­

nia Rimskiego-Korsakowa, Alek­
sandra Aleksandrowa.

Grupą choreograficzną kieruje P. 
Wirski laureat Nagrody Stalinow­
skiej, znakomity baletmistrz i twór­
ca prawie wszystkich układów ta­
necznych zespołu.

Chórmis trzem i najbliższym 
współpracownikiem Borysa Alek­
sandrowa jest zasłużony działacz 
sztuki RSFRR, laureat Nagrody 
Stalinowskiej, K. Winogradów.

Na czele orkiestry stoi zasłużony 
artystą RSFRR — Włodzimierz A- 
leksandrow.

W Polsce zespół da 18 gościnnych 
występów w największych miastach 
i  skupiskach robotniczych, w War­
szawie, Starachowicach, Częstocho­
wie, Katowicach, Krakowie. No­
wej Hucie, Wrocławiu, Poznaniu, 
Gdańsku, Olsztynie, Białymstoku i 
Lublinie. Wszystkie przedstawienia 
mają charakter masowy i powinny 
objąć ponad 250.000 widzów.

Na samym tylko koncercie dla 
górników, urządzonym dn. 29 lipca 
w Zabrzu, było obecnych 35.000 w i­
dzów, co nie ma precedensu w hi­
storii organ!zacji widowisk artysty, 
cznych' w Polsce.

Pobyt Odznaczonego Czerwonym 
Sztandarem Zespołu Pieśnj i Tańca 
Arm ii Radzieckiej spowoduje jesz­
cze większe zacieśnienie przyjaźni 
r-^bko-radzieckiej.

Szymon Zakrzewski

W  kraju Juliusza Fuczika
(Dokończenie ze str. 8-ej)

kie, słowackie, radzieckie, frag­
menty oper, trochę muzyki tanecz­
nej. Czysto, jasno, podłogi i me­
ble wymuskane. Tu się ludziom 
naprawdę chce przyjść z domu, po­
czytać, posłuchać muzyki, rozma­
wiać i dyskutować. Tu Fuczikowe 
słowa o miłości dla człow.eka stały 
się realną, urzeczywistnianą tros­
ką o jego rozwój, wypoczynek i  ra­
dość

W rozbudowującej się przemysło­
wo Czechosłowacji odczuwa się cią­
gle wielki brak ludzi do pracy. Wie­
lu mężczyzn z urzędów, biur itp. 
instytucji odeszło do przemysłu, co 
hut, fabryk, kopalń. Ich miejsca 
musiały zająć kobiety, W C.S.R. 
znikła już dawno instytucja nie­
pracujących zawodowo „pań domu“ , 
nie istnieje prawie także w zasa­
dzie zwyczaj posługiwania się w 
gospodarstwie domowym tzw. po­
mocami domowymi. Wszystkie ko­
biety, nie tylko bezdzietne, poszły 
do pracy. Dla dzieci zbudowano 
przedszkola, żłobki nie tylko przy 
fabrykach, ale przy wielu spółdziel­
niach produkcyjnych i urzędach. 
Ale wszystko to nie pokrywa za­

potrzebowania na siły robocze. To­
też w okresach szczególnego nagro­
madzenia prac odczuwa się mimo 
to potrzebę większej ilości rąk 
Werbunek odbywa się w biurach, 
w urzędach. Ci, którzy pozostają 
przy biurkach wypełniają pracę za 
tych, którzy biorą się za łopaty, ja ­
dą na przykład na prace wiosen­
ne, lub żniwa, czy „wykopki“ do 
spółdzielni produkcyjnych, niekiedy 
na parę tygodni. Kiedy indziej trze­
ba pomóc w budowie jakiegoś o- 
biektu w mieście. A więc' po pracy 
w biurze, czy warsztacie, idzie się 
na kilka godzin jednorazowo, lub 
przez kilka dni z rzędu pracować 
na budowę. Jak wygląda ta praca 
i stosunek do niej. Nie trzeba upra­
szczać tych zagadnień. W jednej ze 
spółdzielni produkcyjnych spotka­
łam się ze zdaniem, że tamtejsi 
ludzie wolą już raczej sami wszyst­
ko zrobić, aniżeli mieć wieczne 
kłopoty z „m a  stówy mi brygadni- 
kami". Jest to jednak zdanie ra­
czej odosobnione. Z drugiej strony 
na pewno są i tacy obywatele, u któ­
rych praca w ochotn czych bryga­
dach nie budzi nadmiernego entu-'

K a r t k i  z W ę g i e r

Dyskusja na wieczorze autorskim.
ta-

f^jzmu. A przy tym wszystkim nie ławki na nabrzeżach WełtaWl’1 #
rasy Rudnlfinum. ws,pinaj3cê .£n 
schodami i grzeją się w m3J° ,aj( 
promieniach. Gromadami Wpu ĵe 
do automatów, gdzie za kdk3̂ # , 
koron można zjeść dobrą

.Stara chłopka podnosiła do ust 
niezręcznym ruchem widelec; sie­
działa w elektrycznym świetle 
wielkich lamp, w czarnej chustce 
na głowie, poważna i jakby zamy­
ślona Jej towarzyszka wolno i z 
godnością wstawały od stołów, in­
ne popijały piwo.

— To pierwszy raz u nas — po­
wiedział Samuel — tych chłepów 
przysłały tu na kurację zdrowotną 
gminy i spółdzielnie.

Żegnając się z węgierskim świ- 
niarzem powiedziałem półgłosem do 
siebie:

— Maharadża.
— Co mówisz, spytał K.

Maharadża — powtórzyłem 
głośniej — do Piszcz,an przyjeżdżał 
co roku maharadża indyjski z ca­
łym dworem. K. wzruszył ramiona­
mi.

Szliśmy w stronę budynków ad­
ministracji majątku. Naprzeciwko, 
z drewnianych, wielkich jak han­
gary, szop wyjeżdżały traktory, Je, 
den, dwa, trzy, sześć... osiem... po­
wietrze dygotało od huku moto­
rów.

F. załatwił szybko formalności w 
biurze. Na razie nie było koni, więc 
do odległej o dwa km fermy dro­
biu trzeba było się znów przespace­
rować, Wysypaną żwirem, czerwona 
drogą dochodzimy do wielkiego 
placu, zabudowanego setkami iden­
tycznych domków, cała ferma jest 
ogrodzona drucianą, gęstą s!atką i 
wygląda z daleka jak wielki kosz

Zwiedzamy kolejno kurniki, sztu­
czne wylęgarnie, tuczarnie, maga­
zyny, a wreszcie laboratorium. Idzie­
my wzdłuż długich szeregów bia­
łych domków. W wylęgarni poka­
zują nam nowoczesne maszyny i u- 
rządzenia. Elektryczne wylęgarki 
przypominają olbrzymie, szczelnie 
zamknięte szafy, w których za­
miast książek leżą na półkach jaja 
Każde jajko jest oznaczone har- 
dzo dokładnie i można zawsze 
sprawdzić jego „personalia“ , to 
ęnaczy kiedy i przez którą kurę 
zostało zniesione. Urządzenia wylę­
garni „wysiadują“ przeszło 20.000 
kurcząt równocześnie Ta liczba w 
najbliższej przyszłości podwoi się 
i  potroi.

Z wylęgarni przechodzimy do 
kurników. Tu poznajemy się z oka­
zami rasy białej węgierskiej (ma- 
gyar feher) j żółtej węgierskiej 
(magyar ssarga). Nie będę wymie­
niał wszystkich poznanych przeze 
mnie kurzych ras i odmian, gdyż 
mógłbym pomylić ich właściwości, 
i  narazić się. na słuszny gniew 
znawców czyli „kurologów" (za­
strzegam sobie pierwszeństwo i 
autorstwo tego neologizmu). Pra­
gnąłbym odnotować na marginesie, 
że pierwszy raz w życiu widziałem 
tu  kurze jaja różowe, nakrapiane 
•gęsto, jakby piegowate. Jaja te pro­
dukują (przepraszam, niosą) kury 
velzumi, węgierskie krewniaczki

KSIĄŻKI NAGRODZONE 
PAŃSTWOWĄ

NAGRODĄ ARTYSTYCZNĄ 
NA ROK 1951:

Lesław Bartelski 
LUDZIE ZZA RZEKI
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Anna Kowalska 
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(Dokończenie ze str. 6-ej)

kur irlandzkich — czerwonych. 
Oglądamy jeszcze sztuczne kwoki. 
Taka kwoka wprawdzie nie gda­
cze, ale pod swoje metalowe ogrza­
ne elektrycznością „skrzydła" mo­
że przygarnąć i więcej kurcząt, któ­
re po wykluciu z ja j potrzebują je­
szcze matczynego ciepła. Prócz kur 
na fermie znajdują się indyki, per­
liczki, kaczki. W tej chwili ferma 
liczy kilkadziesiąt tysięcy miesz­
kańców“ , a w ciągu planu pięciolet­
niego ich liczba wzrośnie wielo­
krotnie, Wychodzimy żegnani gda­
kaniem kur, które zniosły, zniosą 
lub w tej chwili znoszą jaja. Oglą­
damy się.

Z dala trawiaste placyki, na któ­
rych karmi się ptactwo, wyglądają 
jak zielone łąki pokryte tu j ówdzie 
ruchomymi obłoczkami śniegu 
Głównym zadaniem fermy jest w 
równej mierze podniesienie gatun­
ków jak ilości drobiu. Gospodarstwo 
państwowe w Hortobagy jest jed­
ną z takich wielkich central, skąd 
drób jest rozsyiany do spółdzielni 
produkcyjnych i  gospodarstw pań­
stwowych.

— Widocznie nie mają garsteczki dził wysoki, łysy jegomość w bia-
ryzu.

Potem jeszcze często rozmawia­
liśmy z bratem o ryżu i Chińczy­
kach. Słowo ryż łączyło się zawsze 
z wyobrażeniami o dalekich kra­
jach, o żółtych morzach, żółtych 
rzekach i o żółtych, w.ecznie głod­
nych ludziach. Z krajów tych do­
cierały do naszego miasteczka ty l­
ko znaczki pocztowe, kolorowe, 
popstrzone literami nieznanego a l­
fabetu.

RYZ (ORYZA SATIVA)

Jak to było z ryżem?
Jadąc na Węgry nie wiedziałem, 

że są tam pola ryżowe. Moje wia­
domości o ryżu ograniczały się do 
wspomnień z dzieciństwa i  szkoły, 
Pamiętam, że matka przynosiła 
czasem ryż z miasta, kupowała 'go 
w sklepie kolonialnym u „Milione­
ra“ , To obowiązujące dl,a kupca 
nazwisko nosił stary żyd, właści­
ciel sklepiku, którego mroczne wnę­
trze pachniało herbatą, wanilią, 
kakaem, kawą, pieprzem, cynamo­
nem oraz innymi korzeniami i 
przyprawami cio ciast i  potraw. 
Stary Milioner nie miał szczęścia, 
sklepik zamknął i sprzedawał po­
tem razem z żoną w bramie domu 
banię, gotowany bób i prażony o- 
krągiy groch w papierowych tereb- 
Kach po 2 i 5 groszy.

Tak więc ryż kupowało się u 
Milionera, myśleliśmy, że on kupu­
je go prosto od Chińczyków, Za­
wsze podziwialiśmy z bratem chiń­
skich żołnierzy, o których mówio­
no, że mogą maszerować cały dzień 
i bić się, byle mieli garsteczkę ry ­
żu. Słyszeliśmy też, że zjadają oni 
z apetytem szczury gotowane w 
syropie cukrowym. Ojciec przyno­
sił czasem do domu ilustrowane 
pisma, w których były zdjęcia z 
walk między Japończykami i  Chiń­
czykami. Japończycy biegli do sztur­
mu, maszerowali, wchodzili do 
chińskich miast i wszędzie towa­
rzyszyła im flaga, na której było 
słońce. Japończycy mieli armaty i 
czołgi, samoloty i okręty. Chińscy 
żołnierze maszerowali „na bosaka“ , 
w słomianych kapeluszach, karabi­
ny nieśli tak jak kije i  przypomina­
li biednych, zmęczonych chłopów. 
Po pewnym czasie doszliśmy do 
wniosku, że Japończycy b ili się z 
Chińczykami zawsze, choć nie mo­
gliśmy zrozumieć o co, przecież 
byli tacy sami: mali, żółci, skośno- 
°cy. Czasem ojciec czytał głośno 
gazetę, kiedyś wyczytał, że w Chi­
nach z głodu wymarło bardzo dużo 
ludzi i że jeszcze kilka milionów 
umrze. Były tam jakieś trzęsienia 
¿.emi i susze, a do tego, jak zwy- 
rle, wojna z Japończykami. Poszli­
śmy wtedy do matki, która zmywa­
ła po obiedzie naczynia. Brat spy­
tał, dlaczego milion Chińczyków u- 
marło z głodu? Matka chwilę m il­
czała, a potem powiedziała:

— Chińczycy nie mają jedzenia i 
dlatego umierają.

Brat westchnął — przecież im 
wystarczy garsteczka ryżu, jak 
Chińczyk zje garsteczkę ryżu, to 
może żyć cały dzień. Matka odwró­
ciła się do nas.

Nie słuchałem rozmowy moich 
towarzyszy, rozglądałem się; w i­
dok jasnozielonych łąk w środku 
wypalonego słońcem stepu był dla 
oczu jak wypoczynek. Światło le­
żało na pokosach trawy, ale od łąk 
nie szedł ten znajomy zapach, któ­
ry unosi się w czasie sianokosów 
w nagrzanym powietrzu.

— Rizs... usłyszałem nagle. Ryż, 
spytałem, gdzie?

Jasnowłosy, młody robotnik za­
machnął ręką, jakby ogarniał tym 
ruchem całą, zieloną plaśzczyznę.. 
Zrozurriiałem, że stoimy na skraju 
rozległych łąk; przed nami rozcią­
gały się jak okiem sięgnąć pola 
ryżowe. Ryż zżęto przed dwoma 
dniami. Woda spłynęła już przedtem 
z pól. Ryż leżał w słońcu na wyso­
kim ściernisku przez co nie stykał 
się z szlamem i wilgotną ziemią. 
Wziąłem do ręki kilka szorstkich 
źdźbeł, przypominających trochę 
nasze proso.

Ryż — oryza sativa zawędrował 
tu na pusztę z południowej i wscho­
dniej Azji, z Indii i Chin. A wła­
ściwie nie zawędrował, ale przy­
niósł go tu człowiek i zmusił do o- 
wocowania. Odmiana ryżu hodowa­
nego na puszcie rośnie w wodzie, 
wypija jej ogromne ilości i nigdy 
nie jest nasycona. Woda czerpana 
z pobliskiej rzeczki Hortobagy pły­
nie rowami nawadniającymi na pola 
ryżowe. Woda ta spuszczana jest z 
pól przed zbiorami.

Ryż węgierski jest mniejszy i 
ciemniejszy od ryżu z dalekich 
ciepłych krain, ale z czasem przy­
zwyczai się do nowych warunków 
i będzie sypał grubsze i jaśniejsze 
ziarno.

Już w planie trzyletnim został 
zrealizowany na Węgrzech wielki 
program nawadniania pól. Z 40.000 
joch (joch =  0,57 ha) nawodnionych 
przez olbrzymi system kanałów,
20.000 joch zostało użyte pod upra­
wę ryżu. Już przed rokiem 1950 
Węgry pokrywały całkowicie wła­
sne zapotrzebowanie na ryż i  mo­
gły przeznaczyć duże ilości na eks­
port.

Ogólna powierzchnia pól nawod­
nionych w ramach planu pięciolet­
niego obejmie 200.000 joch.

W okresie realizacji planu zosta­
ną przeprowadzone eksperymenty 
z licznymi roślinami nie uprawia­
nymi dotychczas na Węgrzech 
Przede wszystkim zwróci się uwa­
gę na zaaklimatyzowanie i rozsze­
rzenie upraw bawełny. Pierwsze 
udane zb.ory miały miejsce w ostat­
nich latach. Plantacje bawełny 
mają w ostatnim roku planu objąć
100.000 joch. Węgierski przemysł 
włókienniczy będzie zaopatrywany 
w surowiec krajowy.

SPOTKANIE
Z „W ĘGIERSKIMI COWBOYAMI“

IFA TA -M O R G A N A

Nadleciał gorący wiatr.
Chmura pyłu, w k tó re j1 poruszała 

się nasza bryczka, rozwijała się i 
opadała. Pokazałem ręką na zabu­
dowania, rzucone w bok od drogi. 
Przed gankiem czerwonego domku 
stał długi stół, dookoła siedzieli na 
skrzyniach, ławach, belkach i na 
’demi ludzie — • między nim i cho-

łym kitlu  i widocznie coś mówił, 
pomagając sobie żywymi ruchami 
rąk.

— To pewnie profesor ma wy­
kład — powiedział robotnik, który 
był razem z nami na polach ryżo­
wych. Zeskakujemy z bryczki i 
idziemy posłuchać tego wykładu, 
który odbywa się na puszcie, idzie­
my zobaczyć, jacy to słuchacze ze­
brali się dokoła profesora.

Siedzieli tutaj starzy i młodzi, 
siedzieli esikós i juhasi — owi „dzi­
cy i bajecznie "kolorowi, węgierscy 
cowboye“ , których egzotyczne syl­
wetki reklamowały cudzoziemskim 
turystom przedwojenne prospekty 
biur podróży. Siedzieli tutaj i słu­
chali słów profesora z tą uwagą, 

. jaką w szkołach odznaczają się 
grzeczni i pilni chłopcy, niektórzy 
notowali skrzętnie w kajetach i 
notesikach to, co mówił uczony wę­
gierski, który przyjechał tu na pu­
sztę z dalekiego Budapesztu. Wy­
kłady dotyczyły nowej, nieznanej 
na Węgrzech do tej pory, metody 
sztucznego zapładniania .zwierząt. 
Równocześnie z wykładami prze­
prowadzono szereg, eksperymentów 
na owocach.

W trakcie wykładu na stole zja­
w ił się mikroskop. Teraz zbliżają 
się do niego ostrożnie słuchacze, 
pochylają się nad lśniącą rurą i 
mówią głośno, co widzą pod szkłem 
mikroskopu.

Wykłady o sztucznym za.pładnia- 
niu, jak nas poinformował później 
profesor, łączyły się z pogadanka­
mi o początkach życia na ziemi, o 
ewolucji itd. Pierwsze ziarna świa­
topoglądu naukowego — jak wy­
raził się profesor dosyć patetycz­
ni® — upadły na glebę zarośniętą 
chwastami przesądów i naiwnych 
wierzeń W tym patetycznym po­
wiedzeniu zawierała się wielka i 
prosta prawda; na puszcie rodzi! 
się nowy człowiek.

można pominąć np. takiego faktu, 
że kilku urzędników Ministerstwa 
Informacji zgłosiło się na wielomie­
sięczną brygadę w kopalniach sre­
bra w Kutnej Horze, pozostając 
przy tym na gażach swej instytu- 
cji.

Z czasem zaczął się wytwarzać 
w C.S.R rodzaj swoistego honoru 
brygadniczego Być na brygadzie to 
coś znaczy. Praca na brygadzie jest 
legitymacją. Spotykałam ludzi, któ­
rzy z dumą mówili, wzkazując na 
poszczególne obiekty: „Tę trasę ja 
także budowałem'?, lub „O, ja też 
byłem na brygadzie", lub' jeszcze 
inaczej „Widzicie tę fabrykę? Tam 
jest ładny kawał naszej roboty“ .

Mam wrażenie, że' wielu z tych 
ludzi nie zawsze zdawało sobie spra­
wę, że udział w brygadach, to nie 
tylko kilkadziesiąt czy kilkasel 
godzin pracy, ofiarowanych pań­
stwu. ale także jedna z dróg bez- 
pośredniego poznawania klasy ro­
botniczej. jej potrzeb, dążeń i iei 
marzeń, Skądżeby Juliusz Fuczik 
krvtyk. publicysta i działacz tak 
dobrze wiedział, jakie jest histo­
ryczne posłannictwo klasy robotni­
czej, dokąd powinien zmierzać r

tłoczą
ad* '1

napić się kawy czy wina, 
w sklepąch zawalonych bog3' 
delikatesów, mięsiw i cukrów* u 
można wszystko kupić bez ^K ^
wypełniają stałe od rana do

lied'
czora' sklepy z tanim tu obu* 
przyzwyczaili się, że na °dn’,jo'i 
nie ma ..teraz dobrych m ^ et^  
ubraniowych, że nie zawsze ‘ I 

. czy „bodów“ . na kupno piasZCz;jii 
że także na chleb znów ¡t 
obowiązują kartki. Interesu'8̂ ? 
masowo .sporiem, w sobotę  ̂
k.ają za ,miasto i wracają “ ((]Cl 
do pracy w poniedziałek ran°'M i 
zapomnieć o wojnie, lubią s‘e ¿■fi 
chcą się kochać — po pr°stu

Tylko w kawiarni między03 g  
wego hotelu „Paryż“ , w (ż
kiernj „Slävia“ , mieszczącej 
nabrzeżu We.łtawy w Ten.e\0tieiP 
wym pałacyku naprzeciw z'e 
P&trzyna i wież Hradu, siedzi Lił 
cze niedobitki otyłych „stra 
mieszczan“ i nad „turecką" ^  0'.ß‘ 
dzianym dzbanuszku, nad „’L -J
nikiem ze szlechaczką“ prz®

----------- na-
rod czeski -  jeśli nie stąd, że jako -______-_______„  r
syn robotnika plzneńskich fabryk zmierzch prywatnego handlu- cj 
metalurgicznych znał dobrze cier- *em kartkowy i wysokie cen;e ^
pienia wałk' i myśli ewej k] 
Widz-sł demonstracje pilzneńskie- 
go proletariatu, był świadkiem 
strajku w r. 1917. do którego do­
szło po wybuchu fabryki prochu w 
Bolawcu, gdzie zginęło wtedy 400

wolnym rynku. Stare panluU!i)' 
niemodnych mantylkach i 
szach z minionego wieku

Trzęsąc siwymi głowami nic rue ;„h

?ynpeją z tego świata, k
pracu^eyćh’ fam-kobiet, widział, jak jeszcze zastał. Taliami zZ° “
w ptlzneńskiej koterowskiej u lic  zużytych kart kładą pasja0®! -h' 
żołnierze austriaccy zastrzelili sied m viia ł„ »ta „„„te in  Dp J
m;oro wygłodniałych dzieci, które 
rzuciły się na wozy wojskowe wio­
zące chleb, znał dobrze płacz udrę­
czonych matek j żon robotniczych
nigdy się od swego środowiska ni„ 
oderwał, walcząc, cierpiąc j  umie­
rając za jego przyszłość.

Praga, umiłowane miasto Fuczi­
ka. jest pełna światła i radości w 
wiosennym słońcu. Ludzie obiegli

myślają się, wróżą, czekają 
dzący z sąsiednich sal trza® pi 
bilardowych przywodzi im 
mięć atmosferę dawnych (tf 
skich kafebausów. pozwala |*'f 
szeć bicia zegara, oddzwania? 
godziny jeb bezużytecznego
cia i coraz głośniejszy z® 0 /
marsz proletariatu, śpiewająces" 
Internacionalę.

Wanda Kar<,ze

Praga, marzec — maj 1951 r'

CO TO JEST FBI?
(Dokończenie ze str. 2-ej)

Według opinii amerykańskich k ry ­
minologów FBI, a w szczególnościBryczka potoczyła się dalej w 

kłębach kurzu. Od zmęczonych koni 
szedł ostry zapach potu. Nad pusz­
tą iskrzyło się białe niebo. Znów 
otoczyła nas niezmienna równina czyniły się do powiększenia t L 7

nów Zjednoczonych w latarf1

f “? ! w ” " '  P" "  ™  W*™, radio

W pewnej chwili z drżącego, zmą- dniczości w Stąnach Zjednoczonych 
conego powietrza wypłynął sztyw- ; . y
ny, jakby narysowany węglem żu- WZROST PRZESTĘPCZOŚCI 
raw studzienny; w oddali porusza- 
ła się ciemna plama, wydłużała się 
to znów kurczyła i pęczniała, był 
to tabun konj pędzony przez „esi­
kós“ na nowe pastwiska. Oczy za- .. . . - --- wzgięaem
kryte piekącymi powiekami wyrze- l j C1 P?Pełnianych zbrodni, We-
kły się na chwilę wszystkich barw , U.g , oflcialnej statystyki amerv- 
.• „ i---------a . . .  ----------------l -  i__ . . . . .  Kańskiej ilość J

50 ponad 100 ustaw rozszerzaj ii>;< 
kompetencje i władzę FBi r-
York Timdc’i * on Hornada

(■ 1 li

York Times" a 26 listopada 
Innym dowodem uznania dla 
ra była uchwała Kongresu z 0 
Podwyższająca jego pobor? 
prap. do wysokości 20.000 r

Faktem jest bowiem, że Stau\ 
Zjednoczone -  ten „ideał" ,■.lia ó».!_ á.. . 1 1

czyli do wysokości pensji
rialnych. Aby jeszcze bardz^ f£h 
twić bezprawną działaln°sC

dla Cd-.ego świata - ' L u  ¿ ’.’. T '  K°ngres uchwalił w grudni« , ^ 
rekordy światowe pod wzBlńSo^ upoważniającą agentów
ilości r ™a , i — . Sądem dokonywania aresztów bez

Sanych przez prawo nakaz^^ż 
4ztowania. ilekroć mają 001 ’

„wzór“

i obrazów, odpoczywały w płytkiej 
ciemności. Nagle doszedł do mnie 
jakby daleki okrzyk i ktoś dotknął 
mojego ramienia. Otwarłem oczy.

Ogromna, srebrzysta woda zda­
wała się wychodzić z lin ii widno­
kręgu, stały w . niej szeregi rozło­
żystych drzew i zabudowania. Cie­
mne korony drzew i bryły zabudo­
wań odbijały się w przeczystym 
zwierciadle jeziora.

Jechaliśmy w tamtym kierunku, 
ale jezioro nie zbliżało się do nas, 
jego fale uciekały i pod kopytami 
koni dokoła nas wynurzał się jak 
m ielizna,' spalony dymiący żółtym 
pyłem step. Tam gdzie niebo zstę­
powało w złudne wodyf jeziora, pó~ 
niewidzialnej lin ii widnokręgu, 
przebiegała błękitna, świetlista 
smuga. Bliżej, w miejscu, do które­
go nie docierały fale jeziora, widać 
było długi wał ziemi i  wycinek ka­
nału, przy którym uwijali się robot­
nicy; ich głosy dobiegały do nas 
To już nie była fata-morgana; w 
niedługim czasie do kanału wejdą 
wody rzeki Tisy, Stanie się on krę­
gosłupem całego systemu nawad­
niającego pusztę.

Tadeusz Różewicz

przestępstw" wynosiła w 1947 Vn 
,<u 1,4 miliona, w 1948 r -  l  7 
bona, w 1949 r. — 1 a 
Przerażający jest odsetek młodzte 
zy wsrod elementów kryminalnych 
około 2 milionów, młodocianych w 
wieku poniżej 18 lat trafia rocznte 
w ręce policji pod zarzutem pone 
niema przestępstwa. Według zeste 
wierna FBI -  w 1949 r nL  
w Stanach' Zjednoczonych^ S H ° ’ 
przeciętnie 293 — -" ■ az onn:

„poważniejszyeh sadnione podstawy“ do
ezenia. że została popełniou51 
dnia. Dla agentów FBI 
hzytanie komunistycznej 
„Daily Worker“ , lub przy°a p0̂  
do jakiejkolwiek ' organizaC11 
p°wej, lub obecność na zgr0̂  '

eci'*
,niu w obronie pokoju, by 
oopptninno zbrodnię przeć cl 
strojowi amerykańskiemu' ^  
orzeriw interesom m ilial’de

zbrojne; 162 pow ażn ie je  k ra d z j 
ze 1 2.800 innych w iĘk . j ch X o d
in948°HaWlająC raf>0rt F'BI za rok

»  ■ »  r o 2p « « c I u  w „ * “ * ? ■
™  VM,o<W , i  mobilizacji^ nasta*

7 j  4 vWZr°St P^stępczośc?: Zdawałoby się, żP t» «i •
!aty*tyka kompromituje F B l T ^

'>0 szefa, Hoovera. Tak ipęt i 1 e"
* «  J  i i “  j i r  “
vręcz na odwrót, przv każH„

s.°£• ągmęc FBI, oczywiście w ’ 
” el™entami wywrotowymi" ^ 6

chwyt ten wyraził się konkv'0fZ 
”  ,16hwale" iu  Przez Kongres ś u !

e ‘Wall-Street.
- Amerykańskie FBI pod 'L i '0'' 
Względami różni się od bl 
skiego Gestapo. Lecz cel osta ¡¿i-’* • - •-SI Mdo którego zmierza FBI, j est, ., P
tyczny , z celem innych reżi0̂  p 
izystowskich. Tym celem 
porządkowanie wszystkich ¡¡et1'1, 
'eli interesom garstki kaP>,,J 
wykorzystanie 150 milionów ¡c-;
iykanów dla imperia listycZb 
'Panowania świata, m a ^ ^ 3 
wyzysk amerykańskiego fjic '
racy dla pomnożenia bogaC 
anów, Rockefellerów i P\g,, łV'-- 

ów Nie trzeba być marks1-? po»1̂ 
arczy trochę znać historią ' „ / j ,  
ć zdolność logicznego r°zl- W1? 

iia, by ustalić, że bankierzy ¡jF'
treet n.awet z pomocą 

i  FBI tego celu nigdy. me ,
.AS™

Gzegorz J*szU



Z T Y G O D N I A
P rezydent R.P. Bolesław Bierut, 
ca członkowie Rady Państwa, 
*6f e ° W*e Rządu z Premierem Jó- 

111 Cyrankiewiczem i członko-5; ““a Politycznego KC PZPR
8ta obecni na uroczystym przed- 

leniu pierwszej powojennej o-i>ery Polskiej „Bunt żaków“ Tadeu_
^^Żeligowskiego (muzyka) i Ro- 

jT3 Brandstaettera (libretto).
^   ̂Odstawienie, będące gościnnym 
dj^Pprn Państwowej Opery Wro- 

*eb odbyło się w Faństwo- 
® Teatrze Polskim.

^°stał rozstrzygnięty ogłoszony 
Su,. ?rzez ZMP w związku z I I I  
W r ° Wym klotem Młodych Bojo- 
tlot W 0 Bo^ój konkurs na pieśń 

°Wą oraz utwór literacki.
konkursowy wyróżnił 4 pieś- 

*Za T0bron:iimy tę ziemię“ Tadeu- 
to,. ^Warczyńskiego do słów Wik- 
jjj Woroszylskiego, „Nie pozwoli­
l i  T. Skwarczyńskiego do słów 

osława Łebkowskiego, „Adre- 
.na Berlin — radość“ T. Skwar- 

ste frrego do słów Wiesława Ru- 
¿ ckiego, „Pielareczka“ Krzyszto- 
i Mazura do słów Bożeny Gra­
n e j .
kra if-r°d nadesłanych utworów li-  
^ i c h  wyróżniono 16 wierszy i 
tt2g ladań, m. in. wiersze pt. „Pa- 
jjW . wstecz“ Tadeusza Kubiaka, 
s, i5Oj“ Andrzeja Brauna, „Stalin 
(¡J^zynier naszych marzeń“ Krzy­
k i °ta Gruszczyńskiego oraz opo- 
T t/ari'e »Bieda z kalendarzem“ 

cusza Konwickiego, 
igji^ystkie wyróżnione utwory 

‘ One zostały na konkurs orga- 
¿0J^any przez Międzynarodowy 
toJ?ltet Przygotowawczy I I I  Swia- 
0 peSo Zlotu Młodych Bojowników 

°kój w Berlinie.

\X’ ^Vy rarnach wymiany kulturalnej 
CW Wędzy Polską a NRD wyje- 
Hj na występy artystyczne do Nie- 
^®ckiej Republiki Demokratycznej 
^ ¿ łCZOny tegoroczną Nagrodą 
>. ‘"tWową I-go stopnia Państwowy

^ W NRD, po czym weźmie udział 
Í¡0. B Światowym Zlocie Młodych 

J°Wników o Pokój w Berlinie.

M  gdzież polska da w okresie I I I  
60i kwiatowego Zlotu Młodych 
k  on ików  o Pokój w Berlinie 23
v tlCr ‘

,esPół ̂ Ludowy Pieśni i Tańca „Ma- 
SZe“ Zespół da szereg koncer-

¡)fzcarty i  widowiska, obrazujące 
Boisk-6 •wszystkim dor°bek kultury

WIti " repertuarze młodzieżowej or- 
8fiairt • filharm onii z Warszawy 
«jJdują sję: mazur z opery „Stra- 

Bwór“ i uwertura do opery 
t?nt i “  Moniuszki, Nokturn i  Ta- 
ij eBa — Szymanowskiego, „Ma
uSu ît® ludowa“ Lutosławskiego, 
i ¡J|a staropolska“ — Panufnika,

Chór chłopięcy i męski z Po- 
C f  / wykona Symfonię Pokoju- 

„Nad niskim brzegiem“

sl$ich
%6:

, . - , „Pochód przyjaźni“ Sygie- 
' “ 1-ego, i  in. Zespół górali tatrzań-

tijC* Wykona pieśni i  tańce regio-
Me- . zesPÓł taneczny z Krosna — 
wSt>i > tańce rzeszowskie; Państwo- 

Wespół Pieśni i Tańca „Miazow- 
ti0 pieśni i tańce regionu kur- 

^k ie g o , opoczyńskiego i  in.
51̂  Programie dziecięcego zespołu 

deonistów z Orzogowa znajdują

> e ie

^¡p^eśni rewolucyjne, pieśni ra- 
" ’ ie oraz „Suita pieśni i  tańców 

w programie zespołu 
Có^l^cego z Płocka — „Suita tań- 
tw 1 Zabaw dziecięcych“ . W reper- 

• Poszczególnych zespołów 
iijjduje się również wiele pozycji 
I ^ W  radzieckich, niemieckich i

W  Shiachu „Zachęty“ otwarto 
k Wystawę „Radziecka karykatu- 
\)>iebaBtyczrfa w walce o pokój“ , za- 

około 60 oryginalnych ry- 
V z j ’'v. najwybitniejszych karyka- 

radzieckich: Kukrynik-
S, j  Jefimowa, A. W. Wolkowa, 

j>‘ Gutmana i  innych. 
C ffyka tu ry , nacechowane nie- 

pomysłowością w ujęciu te- 
8tyc2 * wielką ekspresją arty- 

ą> demaskują drapieżny cha- 
epj. 6r amerykańskiego i zachodnio- 
itmlBejskiego imperializmu, który 

a. ratunku przed zagładą w roz- 
nowej wojny, w planach 

«ty ?iu świata i ujarzmienia wła- 
a narodów.

0stala
*

- dokonana adaptacja f i l-  
^^bowa I I I  aktu sztuki Żerom- 
Sa „Grzech“ granej przez Te- 

jpH meralny“ w Warszawie. Jest 
;ę ?6n z pierwszych u nas filmów 
,j Mawiających sztukę sceniczną. 
;uSuje na podkreślenie wartość 

błentarna tego rodzaju filmów.

'tć *Polskie są stale wyświetla- 
ij.6 ha licznych ekranach za 
{alCa- M. in. w Paryżu odbył się 
»lę?. francuskiej wersji filmu 
„ °1 _ zdc.pędzie świat“ , a w G5te- 

biebywałym powodzeniem cie- 
„Ulica Graniczna“ -, w Bu- 

32cie i w innych kinach wę- 
wyświetlany jest „Dom 

bstkowiu“ .
v .  *
lęc Placówek kulturalnych związ- 
5p'v zawodowych wzrasta stale, 
ryja czynnych jest 106 powia- 
y b i wojewódzkich domów kul- 

klubów fabrycznych oraz 
\b-600 świetlic.

,̂ yWioną działalność rozwijają 
amatorskie zespoły artysty- 
Czynnych jest 1800 zespołów 

;0g'bych, 1600 recytatorskich i 
ly° chóralnych, 800 instrumen- 
;2 b, 1350 tanecznych, 1300 pla- 
kc Ch> 25b zespołów samorodnej 

2°ści literackiej itp.

Przy świetlicach, klubach i  do­
mach kultury związki zawodowe 
prowadzą 18.400 kursów samokształ­
ceniowych, dokształcających, ideo­
logicznych oraz zespołów Wszechni­
cy Radiowej. Ponadto zorganizowa­
no 5.000 kursów języka rosyjskiego 

W ciągu ostatniego roku liczba 
ruchomych punktów biliotecznych 
wzrosła z 7300 do blisko 20.000. Bi­
blioteki związkowe liczą obecnie 
4.566.000 tomów, tj. o 1.200.000 wię­
cej aniżeli w roku ubiegłym.

*
W  Muzeum Przemysłu Artystycz­

nego w Krakowie otwarto 
ciekawą wystawę pt. „Średniowie­
czny Kraków“ . Wystawa obrazuje 
życie kulturalne, gospodarcze i spo­
łeczne średniowiecznego Krakowa.

YJiT dniu 22 lipca w Andrychowskich 
* * Zakładach Przemysłu Baweł­

nianego otwarty został robotniczy 
Dom Kultury Włókniarza, który po­
siada scenę i widownię na 800 osób.

Również w Saczawnie-Zdroju ko­
ło Wałbrzycha otwarto wielki Dom 
Ku1 tury, posiadający dużą, wspa­
niale urządzoną salę widowiskową 
i koncertową, bibliotekę liczącą po­
nad 10 tys. tomów, świetlicę oraz 2 
sale wystawowe.

Zmarł dr Feliks Terlikowski, pro­
fesor Uniwersytetu Poznańskie­

go, laureat Państwowej Nagrody 
Naukowej I stopnia za 1951 r., od­
znaczony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Prof. Terlikowski był wybitnym 
uczonym, specjalistą od zagadnień 
gleboznawstwa i żywienia roślin. W 
pogrzebie, który odbył się na koszt 
państwa, wziął udział minister szkół 
wyższych i nauki — Adam Rapacki.

Z
dostaniemy jutro nową ł zrobimy, 
Kuderko, zrobimy!.. Ja sam Obiecu­
ję trzydzieści dwie tony, jak ojca 
kocham, przecież wszystko rozu­
miem, u licha! Co dz;eń trzydzie­
ści dwie tony!... Czy dasz mi, Ku­
derko, papierosa?... A co do łado­
wania — załaduję ’

— A na co?
— Proszę?
— Na co załadujesz? Pytam się 

ciebie, psychologu, na co załadu­
jesz? Nie chwytasz sensu, niepraw­
daż? Zapal pap'eroska, masz, mo­
że będziesz mądrzejszy. Transpor­
ter! Przecież nie dostaniemy pręcb* 
ko drugiego transportera! Ścianę, 
jasna sprawa, dadzą, łopaty, ryn­
ny, wszystko się znajdzie. Ale ma­
szyny nie będzie, bp( kopą|p(§.' nie 
ma „stoliczka nakryj się“ z maszy­
nami. Nasz transporter zostanie pod 
kamieniem... A przecież taka ma­
szyna — nie zapalniczka! Głowica, 
silnik, łańcuchy, zgrzebła, koryta, 
pancerz...

Nikomu nie przyszło do głowy, 
by sięgnąć za skrzynię i podnieść 
przewróconą butelkę, wilgoć pełzła 
jak mięczak pod ich stopy. Kuder­
ko z krzyku przeszedł w smutny 
półgłos, już nie gniewał się widać 
na „nowego“ , nawet położył mu 
rękę na klamrze od pasa. Tamten 
zaczął marszczyć czoło. Wtedy Ku- 
der.ko nagle przycichł. Szeptem 
kończył:

— Czy ty wiesz, jak zabili oj­
ca Bor usa?

— Zakopali?
— No tak, ale dlaczego? Borus 

opowiadał mi którejś nocy; śpimy 
w jednym pokoju. Jego ojcjec był 
partyzantem. Oddział został roz­
tarty na mączkę. Stary mógł uciec, 
ale wrócił po karabin maszynowy...

— Na co te słowa?
— On wrócił po swoją broń...
— Ty myślisz o...
— Cholera, nasze zobowiązanie, 

osiemset ton, nasza walka o po­
kój...

Przenieśli wzrok na Borusa, któ­
ry od chwili patrzył na nich spo­
za urywka gazety, trzymanego cią­
gle w  dłoni. Wydawało im się, że 
chce coś powiedzieć, ale właśnie 
wtedy przodek się zawalił.

Trwało to niemożliwie krótko: 
jeden wstrząs, potem fala powie­
trza wypchniętego z wyrobiska 
zatkała im uszy watą, światła zga­
sły i  ludzie przestali dla siebie ist­
nieć. Ani jeden głois nie plątał się 
w ciemności. Kamień tylko przez 
parę sekund mełł się ze zgrzyta­
niem, później było już spokojnie. 
Jedynym dźwiękiem, jaki obecnie 
pruł ciszę, było uchodzenie sprężo­
nego powietrza z przełamanej ru r­
ki.

Na koniec ktoś zachrobotał pu­
dełkiem zapałek i kilka świateł 
przywróciło rzeczywistości twarze 
górników. Idąc nieskładnie w stro­
nę wyrobiska natknęli się na Hen­
ryka, stojącego jeszcze bez świa­
tła i pociągnęli go za sobą. Ostat­
ni — również bez lampy — wlókł 
się Borus. Pierwsze słowo należało 
się brygadziście, ale nie mogli 
tego słowa doczekać. Przy wejściu 
na pole było trochę drobnej skały, 
zawał piętrzył s;ę w głębi. Wszys­
cy podnieśli swoje lampy i  do 
przodka nalało się żółtego" blasku 
„Nowy“ powiedział szybko, może 
z obawy, że go ktoś uprzedzi:

— Nie znam się na tym, ale my­
ślę, że mogło być gorzej. Zasypało 
tylko część pola. Przy ociosie jesz­
cze trochę wisi.

Henryk głośno przełknął, potem 
niskim głosem poprosił:
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Na Festiwalu Wyższych Uczelni 
Artystycznych w Poznaniu w 1949 
r., który obnażył niedomagania na­
szych uczelni plastycznych, wystą­
pili, obok oficjalnego programu 
wystawy, młodzi studenci krakow­
skiej ASP. Ich obrazy były pierw­
szym usiłowaniem zerwania z for- 
malistycznym kierunkiem studiów 
w dziedzinie plastyki. Z tych pierw­
szych, niedołężnych prób młodych 
artystów — ZMP-owców narodził 
się młodzieżowy ruch artystyczny

Następna I Ogólnopolska Wysta­
wa „Młodzież w Walce o Pokój“ 
wykazała, że na wszystkich wyż­
szych uczelniach plastycznych mło­
dzież zaczyna z własnej inicjatywy 
wprowadzać realizm socjalistyczny 
w własną twórczość.

Obecnie na wszystkich wyższych 
uczelniach plastycznych istnieje i 
rozwija się młodzieżowy ruch ar­
tystyczny, w oparciu o Koła Nau­
kowe i organizację ZMP.

W roku bieżącym przed akty­
wem młodzieżowym stanęło odpo­
wiedzialne zadanie reprezentowania 
naszego szkolnictwa artystycznego 
na I I I  Światowym Zlocie Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie.

Studenci uczelni plastycznych 
przygotowali prace na Wystawę 
Złotową. Żadne środowisko akade­
mickie nie pozostało głuche n>a 
apel, rzucony przez studentów kra­
kowskiej ASP. Praca nad Wystawą 
Zlotową ma się już ku końcowi.

Młodzież krakowskiej ASP, in i­
cjator akcji przygotowawczej, do­
starczyła jury wystawy ponad 100 
różnego rodzaju prac: malarstwo, 
rzeźbę i grafikę. Cały szereg prac 
jest na dobrym poziomie artysłycz-

w każdym przodku — to t a m c i  
przyjdą do naszych malców...

Nagle z ostatnich szeregów za­
czął się przedzierać do nich czło­
wiek bez lamp}'. Poznali Borusa. 
Stał przed Henrykiem i zaciskał 
coś w pięści.

— No?
— Trzaśnie zaraz, tak? — wyją­

kał Borus i przyłożył pięść do twa­
rzy, by nie pozwolić szczękom na 
drżenie. — Trzaśnie?..,

— Co z tobą?
— Zaraz — trzaśnie — znowu... 

Prawda?... trząsł się Borus i chwy­
tał .ustami pył węglowy. Nie odej­
mował pięści od policzka. Nie prze­
cierał też oczu powiekami, jakby to 
nie były żywe oczy, ale szkiełka od 
zegarka. Przysunął się jeszcze b li­
żej.

— Trzaśnie? Trzaśnie?
Kuderko rzekł przez zęby:
— Borusie, idź sobie, tu nieszczę­

ście, a ty krzyczysz...
— A czy — jak ktoś będzie na 

polu... Kiedy to trzaśnie... to za­
bije, zabije? Zadusi?

Tamci czekali przerażeni. Borus 
dygotał i  mówił w coraz wyższej 
tonacji:

— Jeżeli człowiek tam wejdzie 
i wtedy się zawali, to ten człowiek 
już nie wróci, chłopcy?

Wśród milczenia zebranych ciąg­
nął:

— To musi być bardzo przykre,
jeżeli to wszystko spadnie na czło­
wieka... Ale to będzie trwało krót­
ko, jedna chwila, mam chyba ra­
cję? Jedna chwila. To nie może 
trwać długo, jak na przykład w 
ziemi, nie może?

nym, jak prace Potrzebowskiego, 
Młynarskiego i Czeladko-Karaś, 
Muchy, Fornelskiego, czy innych.

Ale nie o to jedynie chodzi. Pra­
ca nad Wystawą Zlotową obok bar­
dzo ważnego aspektu politycznego 
i propagandowego, tkwiącego w sa­
mym przeznaczeniu wystawy, speł­
niła inną, niemniej ważną; rolę.

Przede wszystkim, umocniła i roz­
winęła młodzieżowy ruch arty­
styczny, którego bojowość, śmiałe 
sięganie po współczesną tematykę, 
wysoki poziom artystyczny i ideo­
logiczny, stanowić będzie o nowym 
obliczu naszej plastyki.

Każdy szkic do kompozycji był 
szeroko przedyskutowany. Pozwoliło 
to młodym autorom na wzbogace­
nie doświadczenia ideologicznego i 
i artystycznego.

Praca nad Wystawą Zlotową po­
ważnie rozszerzyła zasięg tema­
tyczny prac. Trzeba tu przytoczyć 
kilka tytułów: „Przeciw remilita- 
ryzacji“ , „Radiofonizacja wsi“ , „Siew 
pokoju“ , „Gen, Walter“ , „Kobiety 
z Bonn“ , „Budowniczowie Nowej 
Huty“ i wiele innych.

Dowodzi to, że młodzieżowy ruch 
artystyczny żywo reaguje na współ­
czesną tematykę, że pragnie swymi 
pracami spełnić rolę agitatora i  pro- 
pagandysty. Równolegle z współ­
czesną, socjalistyczną treścią, prze­
jawiła się w pracach młodzieży 
troska o realistyczną komunika­
tywną formę.

Praca nad Wystawą Zlotową sku­
piła, obok młodzieży, również pro­
fesorów. Była to wspólna praca i 
wspólna nauka.

Wreszcie, w pracy nad wystawą, 
młodzież nauczyła się korzystać z

rys. Danuta Konwieka

szeni coś długiego, metalicznie bły­
skającego.

— On zwariował, — westchnął 
„nowy“ , lecz Kuderko przerwał mu 
przeraźliwie:

— Borus idzie do transportera!
— Stul gębę! — zawołał nań 

Henryk. Kuderką coś targnęło, pró­
bował tłumaczyć się, Henryk jed­
nak odkrzyknął mu ordynarnie:

— W tej chwili stul pysk! Ani 
słowa! Cisza!

— Nie będę cicho! — zbuntował 
się górnik. Wrzeszczał teraz, obró­
ciwszy się twarzą ku ludziom: — 
On mi nie chce pozwolić, on się boi 
o nas, ale ja powiem! Powiem! Bo­
rus poszedł rozkręcać transporter1

— Nie słuchajcie go — prosił 
Henryk, ocierając mokre brwi. Ku­
derko krzyczał tak, że kamień sy­
pał od tego drobną kaszką.

— Ja jeszcze nie wiem, czemu 
Borus to zrobił, ale on poszedł roz­
kręcać transporter, i wy sami to 
rozumiecie! Co miał w ręce? Klucz 
od głowicy! Klucz miał w ręce! 
Patrzcie, n ik t na to nie zwrócił 
uwagi, bo tam ciemno, ale Borus 
ma lepsze oczy, wiejskie oczy! 
Transportera nie przysypało! Tąp­
nięcie przyszło z tyłu, a front jest 
wolny!...

Odczekał i jeszcze raz podjął z 
rozpaczą:

— Czyżbyście nic nie kapowali? 
Niedługo zjawią się tu inżyniero­
wie, Urząd Górniczy, bezpieczeń­
stwo pracy, przecież Henryk musi 
im zatelefonować o wypadku. Ka­
żą zrobić krzyż z desek 1 nie pusz­
czą, dopóki się tu wszj'stko nie wy­
jaśni. A  czy jesteście pewni, że tu

doświadczeń malarzy radzieckich i 
starszych mistrzów. Wyraziło się to 
zwłaszcza w kompozycji i  traktowa­
niu tematu. Np. kompozycja M ły­
narskiego i Czeladko-Karas, przy 
monumentalności założenia, jest ni­
czym innym, jak zespołem portre­
tów przodowników Nowej Huty, 
właśnie, gdy pracują.

W dziedzinie plakatu stanęło w 
całej ostrości przed młodymi twór­
cami zagadnienie zerwania z sym­
boliką przedmiotu; wprowadzenie 
człowieka, który jest obiektem mó­
wiącym najwięcej i  najdobitniej; 
zwrócono również uwagę na plakat 
satyryczny, cenne doświadczenia 
radzieckie w tej dziedzinie^ jako 
na ważną, pozycję w grafice. Prze­
prowadzono pierwsze próby w tej 
dziedzinie.

Praca nad Wystawą Zlotową wy­
kazała na koniec młodym plastykom, 
zwłaszcza malarzom, na koniecz­
ność, doskonalenia samego procesu 
technologicznego towarzyszącego po­
wstawaniu dzieła. Jest to niesłycha­
nie ważne, gdyż odziedziczony po 
formalistach warsztat malarski, nie­
chlujny i niedbały, nie może spro­
stać wymogom malarstwa realisty­
cznego.

Reasumując, praca nad Wystawą 
Zlotową przyniosła wiele bardzo 
cennych doświadczeń, pogłębiła 
ideologicznie i artystycznie mło­
dych twórców, ro-zszerzyła młodzie­
żowy ruch artystyczny, w którym, 
Obok sekcji' młodych przy oddz!a- 
łach ZPAP, trzeba widzieć jeden 
z zasadniczych elementów kadr — 
przyszłych twórców naszej plastyki.

Włodzimierz Buczek

E
w nocy nie sypnie jeszcze raz? Wte­
dy nie zobaczymy już transporte­
ra, naszego przenośnika, naszej 
maszyny! Przepadła! I gdzie na­
sze osiemset ton?

Henryk wdarł mu się w zdanie 
i powiedział:

— Ludzie, nie myślcie nawet c 
tym... Ja się znam na technice... 
Uważajcie, co wam mówię, to za­
jęłoby dobre dwie godziny, może 
więcej. Przecież to nie leżak, nie 
wystarczy złożyć i pod pachę! 
Osiemdziesiąt metrów żelaznych 
koryt, sama głowica waży kilka 
ton, a drogi nie ma, trzeba by 
oczyścić, trasować... A jeżeli to 
dlabelstwo trzaśnie jeszcze raz nie 
w nocy,, ale za minutę?

„Nowy“ poprawił Henrykowi' 
pieczołowicie skórzany hełm, który 
przesunął mu się aż do karku. Nie­
wzruszenie powiedział:

— Ej, bracie, daj nam lepiej klu­
cze.

— Może tąpnąć! Tą-pnąć!...
— Nie unoś się, kolego, przecież 

wszystko proste: pójdziemy, roz­
kręcimy ł  na pewno nic się nie 
stanie.

— Zaw.il!...
Kuderko zamruczał nie patrząc 

na nikogo:
— W Korei gorzej, wiemy prze­

cież.
Henryk ruszał ustami jak sta­

rzec, po paru sekundach usłyszeli:
— Nie. Nie pozwalam. Zakazuję 

Wyrzucę z brygady... Co wy, sami 
idziecie? Kuderko, nie rozdawaj 
kluczy! Zamknij skrzynię! Wróćcie 
w tej chwili! Wracać! Wracać, cho­
lery!...

Tamci lecieli już w zimną kate­
drę zawaliska. Wtedy Henryk sko­
czył za nimi. cały trząsł się z ra­
dości, b ił ich po plecach i  tylko 
szeptał: — Cii-chutko!...

Kiedy z ostatnią sztuką żelaza 
wczołgali się do korytarza, rozdz'elil 
ich tłum sanitariuszy, techników, 
dozorców, ludzi w cywilu i w mun­
durach, ludzi czarnych od węgla 
i ludzi białych od gazy. Widzieli 
zresztą tylko niebieskawą mgłę, nic 
więcej, W jakimś strasznym świe­
tle (może to było słońce?), Kuder­
ko dojrzał koło siebie wykrzywioną 
twarz Borusa, leżącą na gumowej 
poduszce. „Nowy“ odpychał od niei 
obce ręce i sam przecierał ją czymś 
mokrym. Z bardzo daleka docho­
dził głos Henryka:

— On jeszcze ciągle ściska coś 
w garści. Borusku, puść to, otwórz 
faipę, no, proszę cię.

To papier od mojego śniada­
nia — zajęczał Kuderko i opadł na 
oodłożoną marynarkę. „Nowy“ czy­
tał dziwnym głosem, całkiem innym 
niż dotychczas,, chyba jeszcze nigdy 
takim głosem nie mówił:

— To z komunikatu, z Korei.., Ze 
Amerykanie we wsi Dohwadcn, 
gmina Hesen, zresztą słuchajcie’ 
dokładnie: „Gdy dowiedzieli się, ż- 
bratanek chłopa Kim Ho-su jes 
członkiem Koreańskiej Partii Pra 
cy, zakopali żywcem wszystko! 
członków jego rodziny“ ... To, zda­
je mi się, o to chodziło...

Borus wyszeptał, a zęby mu la­
tały:

— O n i chcą jeszcze raz na no­
wo... O n i chcą jeszcze raz...

Henryk powiedział ciepło:
— Mogą chcieć!... Przecież my 

damy nasze osiemset ton, co, stary’
Borus drżał. Nagle wyrwało mu 

się przez zaciśnięte zęby:
— O n i nie mogą. nie mogą, nie 

mogą!
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I I I  i  IV  W arszawa, „ C z y te ln ik “ , 1951; 
s tr. t. I  i  I I ;  269, 3 n l ;  s tr  t. I I I  i  IV :  
241, 3 n l.

Jan L a fo n ta in e . B a jk i  P rz e ło ż y ł S ta ­
n is ła w  K o rn a r, O p racow a ła  Z o fia  Ł o p a ­
tyń ska . (B ib io te k a  N aro d o w a . Seria  I I .  
'.Jr 60). W ro c ław , Z a k ła d  N a ro d o w y  im . 
■v-so lirsk ich , 1951; s tr  L . 376, 2 n l.

T . L c o n tie w a . P rzysz łość  na leży  do 
lic h . (B ib lio te k a  „G a z e ty  K ra k o w -  
k ie j" ) ,  W arszawa, P a ń s tw o w y  In s ty tu t  
W ydawniczy, 1951; s tr  311, 5 n l.
E. M a lce w . G orące ź ró d ła  W ydan ie  

<T (B ib lio te k a  , G azety R o b o tn ic z e j“ ). 
W arszawa, M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro ­
d ow e j, 1951; s tr  362, 4 n l 

Janusz M in k ie w ic z . P ig u łk i.  (B ib io - 
■eka „S z p ile k “ ) W arszawa, „C z y te ln ik “ . 
¡951; s tr. 94, 2 n l.

K o n s ta n ty  P a u s to w s k i. O pow iadan ia . 
W arszawa, „K s ią ż k a  i  W iedza“ , 1951; 
Ur. 173, 3 n l.

B o ry s  P o le w o j. Z ło to . W arszawa, 
.K s iążka  i  W iedza “ . 1951; s tr  463, 5 n l 

R o b o tn iczy  Zespó l L ite ra c k i „B u d u je ­
m y“ : M  K u  ra n , W  K u ź n ia , T . M ic h a ­
lak , T . N a ro ż n ia k . G T e r lik o w s k a  W oy- 
'jznis, Z . W a rd z y ń s k i. Na S ta rów ce . Sześć 
o po w iad a ń  W arszaw a, ..K s iążka  i  W ie ­
dza“  195’ ; s tr  117, 3 n l.

A le k s a n d e r R y m k ie w ic z . W arszaw sk ie  
ceg ły . W arszaw a. . .C z y te ln ik “ . 1951: s tr . 
83. 5 n l

O W I Ą Z A N I
(Dokończenie ze str. 4-ej)

— Idźcie sobie. To jeszcze nie 
koniec.

— Czego?
— Idźcie stąd, przecież mówię 

wyraźnie! Wynoście się! Tu zaraz 
trzaśnie reszta!...

— Nie, kolego, już nie trzaśnie — 
upierał się „nowy“ .

— Może jednak trzasnąć...
Kuderko zamruczał z żalem:
— Przecież kłócicie się tylko po 

to, żeby nie mówić o naszym nie­
szczęściu.

Henryk usiadł na węglu i  pa­
trzył ku zawałowi.

— Kuderko, ty masz dziecko?
— Mam.
— Rozumiesz, co chcę powie­

dzieć?; W ten. sposób nie obronimy 
naszych dzieci. Jeżeliby tak było

— Co to wszystko znaczy? — 
rzucił surowo Henryk. Strzepnął 
jego rękę i podniósł się. — Czy 
jesteś może chory? Kuderko od­
prowadzi cię do podszybia. Zabie­
rajcie się!

Borus patrzył teraz na przemian 
to na Henryka, to w głąb zawa­
liska. „Nowy“ szepnął Kuderce:

— Mam psa. Kiedy wie, że będę 
go bił, wygląda jak ten, Borus... 
Wie, że oberwie, a nie ucieka, sam 
podchodzi...

Borus wcisnął pięści do kiesze­
ni i  odepchnął kolegów. Wyrwał 
komuś z rąk lampę i  szerokimi, 
chłopskimi, krokami zaczął włazić 
po kupie kamieni. Szedł w stronę 
ociosu, nie oglądając-.się1-na niko­
go, widzieli tylko, że wyjął z kie-
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K A E S ONG
Kaesong znajduje się 5 km na 

południe od 38 równoleżnika. M ia­
sto to, jak  wszystkie miejscowości 
w Korei północnej i  południowej, 
jest doszczętnie zniszczone przez 
amerykańskich piratów powietrz­
nych. Na przedmieściu Kaesong, w 
odremontowanym pośpiesznie bu­
dynku, toczą się rokowania, których 
w yn ik  będzie m iał doniosłe znacze­
nie dla sprawy pokoju na Dalekim  
Wschodzie, a tym samym na całym 
śwńecie,

Delegacja, reprezentująca do- 
; wództwo koreańskie i chińskie, 
zmierza nie ty lko do zakończenia 
działań wojennych,, lecz. również do 
stworzenia warunków, które by 
uniem ożliw iły wznowienie działań 
wojennych w Korei. Dlatego dele­
gacja ta wysuwa sprawę wycofania 
wojsk obcych z Korei, podczas gdy 
delegacja ONZ, a ściślej mówiąc 
delegacja amerykańska, uważa 
sprawę wycofania wojsk obcych z 
Korei za „tabu“ i obawia się tego, 
podobnie jak  kierownicy po lityki 
amerykańskiej obawiają się pokoju.

Co zmusiło Stany Zjednoczone do 
udziału w rokowaniach w Kaesong? 
Złożyły się na to następujące oko­
liczności:

Rok temu wojska lisynmanowskie 
przy pełnym, nieograniczonym po­
parciu ‘Stanów Zjednoczonych — 
uderzyły na Koreańską Republikę 
Ludowo - Demokratyczną.

Znaczny procent potencjału w o j­
skowego Stanów Zjednoczonych 
skierowany został przeciwko naro­
dowi koreańskiemu i  jego młodej 
arm ii. Agresorzy liczyli przy tymi 
nie ty lko na swą przewagę, lecz 
również- na brutalne, bezwzględne; 
barbarzyńskie metody walki. L i­
czyli na błyskawiczne zwycięstwo. 
A tymczasem po roku w a lk i znaj­
dują się oni na tym samym prawie 
miejscu, z którego startowali. Rok 
w alk i nie ty lko nie przyniósł agre­
sorom zwycięstwa — ani błyska­
wicznego ani „żółwiego“  — lecz 
wprowadził żałobę i cierpienia do 
przeszło 140 000 rodzin amerykań­
skich, opłakujących mężów, synów 
i  braci, utraconych prawie 10.000 
kilometrów od ojczyzny w dalekim  
kra ju, w im ię interesów tak obcych 
żołnierzowi amerykańskiemu.

Nieoczekiwane klęski w Korei, 
w yw ołu ją  zamęt w ośrodkach cen­
tralnych Waszyngtonu. Truman, 
chcąc ratować swój prestiż, szuka 
kozła ofiarnego i  znajduje go w  

Arthuńże. Sytuacja potćóduje 
zaostrzenie wzajemnych sprzeczno­
ści między Stanami Zjednoczonymi 
a Wielką Brytanią i innym i sojusz­
nikami.

Korea przeciwstawiła się potędze 
Stanów Zjednoczonych, nie uległa 
okrutnemu terrorow i agresora, któ­
ry  ludobójczymi metodami zgładził 
3 m iliony mieszkańców tego kraju.

Cóż / dziwnego, że w Waszyngto­
nie powstało zamieszanie, że kryzys 
ogarnął politykę zagraniczną Wa­
szyngtonu, który snuł plany szyb­
kiego opanowania Korei i dotarcia 
do rzeki Jalu, by stamtąd ruszyć 
dalej na północ i  na zachód starym, 
udeptanym przez samurajów japoń­
skich szlakiem agresji! W obronie 
swego kra ju  stanęli u boku Kore­
ańczyków ochotnicy chińscy i prze­
pędzili agresora na jego pozycje 
wyjściowe.

Kryzys po lityk i zagranicznej im ­
perializmu amerykańskiego nastąpił 
w warunkach ogólnego kryzysu ka­
pitalizmu, a zwłaszcza trudności nie 
do przezwyciężenia, jakie przeżera­
ją  gospodarkę amerykańską.

Ekonomiści kapitalistyczni mają 
jedno wyjście z kryzysu gospodar­
czego: zbrojenia! Kierownicy po lity ­
k i amerykańskiej widzą jeden spo­
sób na stworzenie warunków, 
umożliwiających zbrojenia: prowo­
kacje i akty agresji!

Wojna w Korei u łatw iła rozpęta­
nie orgii zbrojeń w Stanach Z jed­
noczonych. Na 170 m iliardów dola­
rów swego dochodu narodowego 
Stany Zjednoczone przeznaczają na 
zbrojenia ponad 60 miliardów, t j 
ponad 35% dochodu narodowego.
W przetłumaczeniu na język bar­
dziej konkretnych faktów oznacza 
to, że rząd wysysa przy pomocy 
pomp podatkowych ponad.. 35% 
rocznego dochodu narodowego z 
ludności pracującej i przekazuje je 
w formie zysków monopolom., Bo 
zbrojenia i wojny to . najwyższa 
forma gwałtownego zwiększania 
zysków kapitalistycznych. Nic dziw­
nego, że od dnia podpisania paktu 
atlantyckiego zyski te podniosły się 
znacznie, a od chw ili wybuchu w o j­
ny w Korei — skoczyły one jeszcze 
bardziej w górę; osiągając poziom 
nie notowany w dziejach Stanów 
Zjednoczonych, zarówno z punktu 
widzenia ich wysokości, ja k  i  tem­
pa wzrostu.

O wyjątkowo, rabunkowym tem­
pie wzrostu zysków świadczy nastę­
pująca okoliczność:

Zyski wzrastają zazwyczaj pro­
porcjonalnie do wzrostu obrotu. 
Obecnie; tempo wzrostu zysków w  
USA jest w w ielu wypadkach k i l­
kakrotnie wyższe niż tempo wzro­
stu obrotu. Zyski potężnego mono­
polu General Electric Co. wzrosły 
5-krotnie szybciej niż jego obroty! 
Jest to ważna okoliczność. Świad­
czy ona bowiem o gwałtownej kon­
centracji kapitałów w USA z jed­
nej strony i o szybkiej paupery­
zacji mas z drugiej.

Amerykańskie koncerny Pont de 
Nemours, General Motors i General 
Electric w ciągu trzech kwartałów  
1950 roku (do 1 października), otrzy­
mały tytułem  zysków 950.900.000 
dolarów: Jeżeli podzielimy tę sumę 
przez OFICJALNĄ cyfrę strat ame­
rykańskich w ludziach, czyli przez 
14.000 ofiar amerykańskich w cią­
gu ' trzech pierwszych miesięcy 
trwania wojny koreańskiej, to oka­
że się, że ty lko te 3 koncerny zbro­
jeniowe zarobiły na każdym poleg­
łym  lub zaginionym żołnierzu ame­
rykańskim kwotę 67.920 dolarów.

Im  bardziej rabunkowe są zyski 
monopolistów, tym  bardziej za­
ostrzają się wewnętrzne sprzeczności 
kapitalistycznego ustroju. Wzrosto­
w i zysków towarzyszy pauperyzacja 

¡mas, obniżenie ich efektywnej sity 
nabywczej.

K ierownicy gospodarki amery­
kańskiej liczyli, że . ograniczenie 
produkcji pokojowej w okresie 
zbrojeń zabezpieczy .ich przed k ry ­
zysem nadprodukcji.

Rzeczywistość zadała kłam tym  
rachubom.. Pauperyzacja ogółu lud­
ności jest znacznie głębsza niż 
przypuszczali ekonomiści burżuazyj- 

: ni. Doszło do tęgo, że nawet w wa­
runkach OGRANICZONEJ pro­
dukcji pokojowej, • Ludność nie jest 
w stanie konsumować koniecznych 
artykułów  masowego spożycia. W 
magazynach piętrzą się stosy towa­
rów; na które nie ma nabywcy 
dysponującego środkami pieniężny­
mi. Ilość niesprzedanych towarów  
jest m iarą gorączki trawiącej go­
spodarkę USA. A ilość ta ciągle 
wzrasta.

Tak więc okazuje się, że zbroje­
nia przyczynią ją  się jedynie i ty lko  
do zapewnienia monopolom zysków, 
Lecz nie likw idu ją  kryzysu nadpro­
dukcji

W ucieczce przed kryzysem mo­
nopoliści szukają ratunku we 
wzmożeniu zbrojeń, ćo z kolei po- - 
woduje spadek efektywnej siły na­
bywczej ludności. Pogłębia to k ry ­
zys nadprodukcji, przed którym  
monopoliści się bronią . dalszym 
wzmożeniem zbrojeń, co jeszcze 
bardziej obniża siłę nabywczą lud­
ności... Błędne koło!

Klęska w Korei, kryzys amery­
kańskiej po lityk i zagranicznej, za­
ostrzenie sprzeczności wewnętrz­
nych kapitalizmu — wszystko to 
zmuszą kierowniczy ośrodek impe­
rializmu w Waszyngtonie do mane­
wrowania. Stany Zjednoczone wy- 

, syta ją  więc delegację do Kaesong. 
Jest to poważne zwycięstwo obroń­
ców pokoju. Pierwszym sukcesem 
ruchu pokoju —  jak  to stw ierdził 
prof. Joliot - Curie — jest fakt, że 
Amerykanie nie ośm ielili się użyć 
broni atomowej w Korei. Był to 
rezultat apelu sztokholmskiego. 
Dalszym zwycięstwem  — jest zmu­
szenie Amerykanów do wystąpie­
nia z propozycją rokowań w spra­
wie zawieszenia broni w Korei,

Rokowania te, toczą się prawie 
trzy tygodnie. Amerykanie próbo­
wali już^ zerwać, je pod błahym pre­
tekstem, gdyż w Waszyngtonie pa­
nuje strach przed pokojem. Obecnie 
Amerykanie z szczególnym nasile­
niem bombardują, nie licząc się z 
własnymi poważnymi stratami, Phe- 
nian oraz inne miejscowości w Ko­
rei północneji, posyłają samoloty w 
głąb Chin — by w ten sposób za­
truć atmosferę rozmów w Kaesong, 
próbują sterroryzować Koreańczy­
ków, utrudń ić porozumienie.

Te , grubymi nićm i szyte metody 
są widoczne d la . każdego. Świat ca­
ły z napięciem śledzi przebieg roz­
mów w Kaesong. Ludzie dobrej wo­
li domagają się z całą siłą poro­
zumienia w Kaesong, jako p ierw ­
szego etapu pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej. Męczeński na­
ród koreański musi wreszcie otrzy­
mać możność uregulowania swych 
własnych spraw, zgodnie ze swa, 
wolą i swymi interesami.

Gdy piszemy te słowa, napływa­
ją z Korei depesze o dalszych p i­
rackich nalotach amerykańskich na 
spokojne wsie i  miasta. Podczas 
jednego tylko nalotu zamordowa­
nych zostało 700 kobiet i dzieci 
Amerykańskie wojska lądowe pro 
wadzą energiczne działania zaczep 
ne. Podczas jednego tylko ataku

Z B & S t* m —
Rokowania w Kaesong trwają...

Michał Hofman

Nagonka
el

na 1 omasza Manna
Reakcjoniści amerykańscy ponow­

nie rozpętali nagonkę na znakomi­
tego pisarza niemieckiego, Tomasza 
Manna, mieszkającego w Stanach 
Zjednoczonych. Tym razem powo­
dem nagonki był list gratulacyjny, 
który autor „Czarodziejskiej góry“ 
wysłał wybitnemu pisarzowi nie-

Kvmiñtófte
Bezsilna wściekłość

W sierpniu 1938 r. turecki trybu­
nał wojskowy skazał Nazńna Hik- 
meta na 28 la t i  4 miesiące wię­
zienia. Hikmet miał pozostać w 
więzieniu do roku 1965; uwięziony 
w 37 roku życia miał opuścić celę 
jako 64-letni starzec.

Marszałek Cakmak, ówczesny 
szef Tureckiego Sztabu Generalne­
go, kiedy interpelowano go w spra­
wie bezprawnego wyroku, odpowie­
dział cynicznie: „Nazim Hikmet zo­
stał skazany na 29 lat katorgi 
zgodnie z moimi bezpośrednimi dy­
rektywami i rozkazami, które da­
łem trybunałowi wojennemu“ . 
Reakcja turecka postanowiła zgła­
dzić poetę, zza sędziowskich mun­
durów wyjrzały twarze morder­
ców.

Ale Nazim Hikmet nie załamał 
się, przetrzymał trzynaście lat ka­
torgi, rzucając w świat swe liry k i 
więzienne. Ludzie postępu i poko­
ju  nie pozwolili, by faszystowscy sie­
pacze bezkarnie mordowali jednego 
ż najwybitniejszych poetów współ­
czesnych. Zawiązany zostaje mię­
dzynarodowy komitet, do walki o 
uwolnienie Hikmeta, który porusza 
opinię całego świata. W lipcu 1950 r. 
rząd turecki, próbując jeszcze przed­
tem bezskutecznie otruć poetę, zde­
cydował się wypuścić go z więzie­
nia. Nie skończyły się jednak szy­
kany. W grudniu zeszłego roku od­
mówiono poec.e udzielenia paszpor­
tu zagranicznego na wyjazd do 
Szwajcarii, gdzie chciał on rato­
wać zrujnowane przez pobyt w 
więzieniu zdrowie. Wreszcie nagon­
ka stała się tak ostra, że Hikmet 
musiał ukrywać się przed policją. 
Lud turecki nie wydał jednak swe­
go piewcy i  Hikmeta przerzucono 
poza granice kraju. Niedawno oglą­
daliśmy w prasie radzieckiej zdję­
cia z powitania poety na lotnisku 
moskiewskim.

Wściekłość reakcjonistów turec­
kich nie miała granic. Specjalnym 
dekretem pozbawiono Hikmeta oby­
watelstwa, a jeden z faszystowskich 
pismaków wręcz uskarżał się na 
„niedbalstwo“ !!) wskutek którego— 
jak sądzi — „nie zlikwidowano nie­
bezpiecznego przestępcy“ . Bezslna 
wściekłość dławi reakcję turecką, 
radość przejmuje wszystkich uczci­
wych ludzi, wielbicieli płomiennej 
poezji Hikmeta. Ze zdjęć widać ro­
ześmianą twarz poety witanego na 
wolnej ziemi radzieckiej uprzęż'przy­
jaciół. Rgeet oprawców i . tym różem 
— jak w  wypadku Nerudy czy 
Amado — okazały się zbyt krótkie...

mieckiemu J. R. Becherowi z okazji 
sześćdziesięciolecia jego urodzin. 
Sprawa odbiła się głośnym echem 
w Kongresie. Członek Kongresu 
Jackson wygłosił napastliwe prze­

mówienie, w  którym powiedział 
między innymi: „Tomasz Mann nie 
jest co prawda, jako pisarz, bez 
znaczenia, ale jesteśmy zmuszeni 
wątpić o jego lojalności, ponieważ 
uczcił J. R. Bechera zbyt przesad­
nymi słowami“ . Potem Jackson za­
cytował kilka wierszy Bechera w 
angielskim przekładzie, głównie 
wiersz, który Becher poświęcił 
Kongresowi SED w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej.

Jeszcze jeden przykład wolności 
słowa i  poglądów w Ameryce. 
Pierwszy lepszy hodowca bydła z 
Arizony decyduje łaskawie, że p i­
sarz takiej rangi, jak Tomasz Mann, 
„nie jest bez znaczenia“ i rozstrzy­
ga, do kogo Mann ma pisać listy, 
a do kogo nie. rk

Ciężar zbrodni
Co się dzreje z setkami tysięcy 

naszych rodaków, którzy — otuma­
nieni w pierwszych latach powo­
jennych przez sprzedajnych ma- 
cherów emigracyjnych — nie wró­
cili do kraju?

Bezbrzeżnie smutny, nieraz wręcz 
tragiczny, jest los tych ofiar sana- 
cyjno-endecko-pepesowskiej zbrod­
ni. Pisze o tym w nr 119, wycho­
dzący w Detroit „Dziennik Polski“ :

„Niektórzy Polacy, ludzie młodzi, 
zdrowi, pełni tężyzny i rozmachu, 
zaciągnęli się do Francuskiej Legii 
Cudzoziemskiej. To straceńcy, godni 
pożałowania i litości. Walczą teraz

w Indochinach. Listy, które otrzy­
mujemy od tych biedaków, przej­
mują nas grozą. Opuszczeni przez 
Boga ,i ludzi, tłuką się gdzieś, po 
jakichś dżupąląch, po biotach, . po 
polach Tyżówycłi, wc>^ującrtiif.ię, .wia­
domo za co i  po co. Znudzeni |^ ie r -  
telnie długim wyczekiwaniem w 
poczekalniach rozmaitych konsula­
tów, rozczarowani, ulegli depresji i 
poszli na żołd Legii Cudzoziem­
skiej.

...Czterdzieści krajów na obu pół­
kulach globu posiada większe i 
średnie skupienia polskie. Do roz­
maitych Ekwadorów czy Paragwa­
jów, do Chin, do Ugandy jechali 
Polacy zupełnie na ślepo, nie zna­
jąc warunków życia, klimatu, języ­
ka, mając zaledwie odrobinę gro­
sza... Ilość rozbitków jest ogromna. 
Zawiedzeni, zrozpaczeni chcą wra­
cać. Stracili kapitał, stracili zdro­
wie j siły w tych lekkomyślnych, 
zamorskich wycieczkach, przedsię­
wziętych dlatego, że ktoś opowiadał 
im duby smalone o bogactwie, o 
łatwości zarobku, o gościnności 
owych dalekich krajów“ .

Któż to litu je się tak nad niesz­
częśliwymi? Kto potępia opowiada­
jących „duby smalone“ — winowaj. 
ców tułaczej tragedii? Autorem za­
cytowanego wyżej artykułu jest me 
k t0 jnnny, tylko p. Zygmunt Nowa­
kowski, jeden z tych, którzy naj­
głośniej namawiali, by szary tłum 
żołnierski i emigracyjny do Polski 
nie wracał Teraz ten zgrany do 
n itk i gracz przybiera pozę Jeremia. 
sza.

Ale ciężar zbrodni przygniata i 
jego i  jemu podobnych.

Ha!

Hodowcy ponurej 
tradyc/i

Reakcyjna emigracja londyńsko- 
nowojorska gryzie się wzajem zapa­
miętale. Różne koterie, grupki i pa. 
czki (jedne na usługach amerykan

skiego, drugie — angielskiego wy­
wiadu) nie szczędzą sobie słów 
prawdy i  od czasu do czasu tak 
„wygarną“ , że warto tu zacytować. 
Np! taką charakterystykę prasy 
emigracyjnej znajdujemy w dwu­
tygodniku „Jutro Polski“ (nr 20, z 
8 .lipca b. r.):

„Prasa emigracyjna z małymi 
.wyjątkami przeniosła na obcy te­
ren najgorsze tradycje pism, kon­
trolowanych przed wojną przez 
sanację. Tupet,, zarozumialstwo i 
bezmyślny bełkot — to. nagminne 
zjawiska w pismach, preparowa­
nych w aurze legalnych ciągłości 
nielegalnego epizodu majowego.., 
Organ gen. Andersa („Orzeł Bia­
ły “ — przypisek mój) wychodzi pod 
hetmańskim buńczukiem, to nic 
dziwnego, że żywcem przeniósł z 
Polski stajenną publicystykę. Jego 
naczelny redaktor (Ryszard Pie­
strzyński — przypisek mój) obsłu­
giwał przed wojną najgłośniejszą 
ujeżdżalnię prasową pod nazwą 
„Kurier Poranny“ . Żadne z pism 
nie wysławiało tak przyjaźni z H it­
lerem, żadne tak nie szydziło z de­
mokracji... jak to czynił sławetny 
„Poranniak“ , prowadzony przez p. p. 
Piestrzyńskich, Stahlów, Hrabyków. 
„Orzeł Biały“ ... pieczołowicie prze­
chowuje tradycję warszawskiej 
ujeżdżalni. Znowu wódz, znowu 
hetman, znowu buńczuk, znowu 
stajenne argumenty i  wymyślania“ .

Ha!
Alojzy Winbauer nad 

Wisłą
O Wiśle nie trzeba czytelnikowi 

tłumaczyć. Ale kim jest Alojzy 
Wmbauer? Ta postać wymaga kilku 
wyjaśnień. Winbauer jest naczel­
nym redaktorem „Hamburger Freie 
Presse“ , co znaczy po polsku: „W ol­
na Prasa Hamburga“ . To pismo wy­
chodzi rzeczywiście w Hamburgu, 
ale z wolnością nie ma nic wspól­
nego, chyba że pod tym słowem ro­
zumie się wolność prowadzenia fa­
szystowskiej propagandy. W tym 
sensie gazeta Winbauera ma zupeł­
ną swobodę. Angielskie władze oku­
pacyjne nie naruszają tej wolności, 
nie przeszkadzają, przeciwnie, po­
magają ze wszystkich sił. Co jednak 
Alojzy Winbauer robi nad Wisłą? 
Otóż usiadł za biurkiem w Ham­
burgu... i  zajął obszary nadwiślań­
skie. Pisząc o restytuowanych for­
macjach wojskowych Adenauera. 
nazwał t j,caę . »niemieckimi- strażami 
przednimi, ąrm ii wolności,' dla, któ­
rych wojaa nie rozpoczyna,'się, nad 
Renem a kończy nad kanałem, lecz 
zaczyna się tam, gdzie kończą ¿¡ę 
niemieckie ziemie: za Wisłą“ .

• nić V— nie każcie nam się runv>en ^  
przecież w końcu ludzie p® 
podejrzewać, że to my sami 
my odpowiedzialni za istn-ejąoy ‘ 
rzeczy...

Cudowna fo rm u ł8 t
Agonia kultury burżuazyjno) 

przedmiotem rozważań sz'va'..,r 
••V.e«o Hożofa Denis? de 

mont, który poświęcił temu 
pieniu obszerny anykuł w 3® .', 
kańskim miesięczniku „Monat 
mo to wychodzi w języku 
kim w amerykańskiej strefie ̂

bućpacyjnej). De Rougemonf m;e 
oczywiście o kryzysie kultury “ y 
żuazyjnej, lecz o „chorobie ku j 
europejskiej“ . Szwajcarski i ‘ 
nie' popada jednak w pesy111'.̂ , 
twierdząc, że choroba jest ulec^^j 
przy czym widzi jedyną .m°zl!Ae, 
ratunku... w amerykanizrnie. 
kujemy od nich (Amerykanów) ^
tylko poparcia finansowego 
de Rougemont — oczekujemy 
nich formuły, która pomoże 

.ści zachować jej człowieczek  ̂
Amerykańska formuła? Znam) 

dobrze. Na zachodzie Europy Po­
brała ona kształt nader wyra ̂  
gangsterskie, filmy, ku lt zbr°7, 
obnażone girls, pogróżki atom 
perspektywa wojny bakterio)0“ .^ 
nej, dyskryminacja rasowa, 
ści kryminalne, coca-cola — 
w sumie amerykańska fo rm u j

Skutki kanikuły
Były w lipcu dni, kiedy na

tek żaru bijącego z nieba
ło się z trudnością. Pisanie 'v^-, 

-kich momenatch jest nie lada • 
czynem, dziwić się przeto nay-s 
że w pismach na ogół 
szło pomyślnie i nie zdarzały 
większe gaffy. Aby jednak UP1K- 
dzić życzliwych (hm!), którzy 1 > 
wodu chwilowej, folgi w uP3 
mogliby nie mieć litości nad ^  
kompletowanym urlopami zesp0 ,3 
redakcyjnym — przyznajemy cl 
skruchą, że w nr 30(70), w mbr'.-i 
~ • • -ierWy'

itro"
Jot®!

Tak więc anglo-amerykański pis­
mak zaanektował w swoim gabine 
eie pół Polski. Pławi się w atra-' 
mencie i  jest przeświadczony że 
kąpie się w Wiśle.

kst
Jeszcze raz 

w wiadomej sprawie
Pisaliśmy w zeszłym numerze o 

usterkach w kolportażu naszego p i­
sma. Obecnie nadszedł na ręce re 
dakcji bardzo m iły liścik od prof 
Mikulskiego, jednego z tegorocz­
nych laureatów nagrody państwo-wej d a Instytutu Badań LUerac_
k,ch który przebywa na wczasach 
w Łebie. M iły liścik, ma jednak 
smutne zakończenie. „Donoszę nr?\ 
sposobności — pi.sze nam prof M i­
kulski — że do Łeby, gdzie sied? 
OKoło 18.000 wczasowiczów, przycho 
dzi jeden egzemplarz „Nowej Kultu 
7 /  , Ach' koledzy,-od. których za 
lezą losy kolportażu naszego pisma

„Z tygodnia“ , omawiając P 
numer nowego tygodnika iluś 
nego „Świat“ , błędnie póim ,<(J 
waliśmy czytelników jakoby 
warta tam w odcinku powieś0 > 
deusza Brezy „Uczta Balt°z 
była dalszym ciągiem „Murów % 
ry.cha“ , w  rzeczy samej “ G jl 
ciąg „Murów Jerycha“ nosi 

_ „Niebo' j ziemia“ — „Uczta “  *  
*óra“ Zńś j^ ó t& ę b ń ą  tematy0̂ ,; 

"Hńwą po wieścią? -Brezy Za W ,ł 
pomyłkę przepraszamy zai®,v, 
Tadeusza Brezę, jak i naszych , 
tełników.

Nie było zdrady
Przez kilka lat Włodzimier2 

korskj toczył zaciekłą walkę z 
mahzmem w sztuce, Pows^^pe 
znane są jego namiętne —  ̂
gwałtownych inwektyw anty 
listycznych — artykuły i pN .-cD 
wienia na ten temat przy 
okazjach.

1 nagle-  ł(,fSrW artykule Sokorskiego o Get 
rocznych państwowych nagr° ô) 
artystycznych, w poprzedni!*1 ^  
numerze „Nowej Ku ltury“ , c°  J 
my na stronie 1, w szpal®6 
wiersz 3 od góry: 3jt

„Rok zeszły — to p r o J r 
formalizmu...“

A w następnym akapicie, 'v *  ‘ je 
szu 6 od dołu, Sokorski Pieie’ ep 
r°k obecny — „to dalszy, i
wentny p r o g r a m  formali-Z®* 
kosmopolityzmu...“ . „¿u

Zdrada? Czyżby Sokorski P° e$ 
ku latach walki z formaliZILu' 
skapitulował i z rozwiniętymi sZ-ai' 
darami przeszedł na stronę 

Zaglądamy do rękopisu i zr,aL f  
jemy tam w obu cytowanych 
Padkach słowo p o g r o m .

Tak napisał Sokorski: p 0 ® r jęO- 
ormalizmu. Ale zecer złoży), f  .¡6 

rekta w błogiej niefrasobl*. ;3;
przepuściła: p r o g r a m ,  narfro\'f ’ 
-Pokorskiego (i redakcję „je 
ku ltury“ ) na brzydkie podejt2 
o zdradę. ¡e

Zapewniamy czytelników, 
walkę z formalizmem toczy0 y. 
dziemy nadal — także w k0'r „0it 
gdzie formalistyczna bezdusz ¡j 
jest nie mniej groźna niż w L
dziedzinach.

KORESr ONDENCJA
Do 1 -i  Wczoral 1 przediucio

k f  Oborskiego Pt- „Dwie ,sztuki'
Warszawie w teatrze krako.wskiir 
C,N°wa K u itu ra “  n r 30) w k ra d ł™  
kilka drobnych ale dość zasadn 
czych nieścisłości, które- pozwalam sobie sorostowaA- v  wątam

Bez podpisu

sobie sprostować:'
Stanisław - Marczak-Oborski w 

sząc o najlepszej realizacj ^  
sztuki . Wczoraj p przedwczórari 
stwierdził, że krakowscy r S  
rzy poczynili w eszemnb,„,
trafnych skreśleń fra T P ; ZiA 2r eg 
nych wstawkach tekstowych51̂ '
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stały zaakcentowane niektói 
ne szejzegóły tła polityczne 
na przykład wzmianka o ć 
Pierwszomajowych w opOW 
Matki..,- wyjaśnienia przycz) 
sowego odejścia Jana“ ..; itd 

Muszę sprostować: — pa® 
stu, o których mowa. zns. 
slć już w pierwszej wersji 
Na propozycję krakowskich 
turgów napisałem po raZ 
tylko scenę pierwszą a kit 
ciego — innych „ws-tawek“ 0 

Aleksander Ma!’
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